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Obfite opady śniegu sprawiły dzieciom 
w Kraju wielką radość. Mały „rzeźbiarz" 
wyczarował z białego pucliu zajączki 

Embarras des cheminots et des routiers, 
la neige fait la joie de nos enfants... 



Taką oryginalną f r y zu-
rę zaprezentowała jedna 
z mieszkanek Miami 
Beacli na F lorydz ie 

Instruktor gimnastyki i zapasów 25-letni Stanisław 
Lech ze Spychowa (woj . olsztyńskie) obdarzony 
jest fantastyczną siłą i wytrzymałością. Oto prób-
ka jego f i zycznych możl iwości. M łody atleta i 
łatwością powstrzymuje dwa startujące samochody 

W Stepney pod Londynem znaleziono trumnę ze szcząt-
kami młode j dz iewczyny. Naukowcy z identył ikował i 
ją jako Annę Mowbray , księżniczkę ITorku, która 
zmarła w 1481 r. po ślubie z synem króla Fdwarda I V 

Buddyści w Wietnamie południowym nie ustają w de-
monstracjach przec iw bratobójcze j wo jn ie i pol i tyce 
zmieniających się rządów. Jedną z f o rm protestów są 
samobójstwa przez oblewanie się benzyną i podpalanie 

Jedna ze scen „V i va Mar ia " , f i lmu, który w M e x i -
co City nakręca Louis Mai le . Jest to p ierwszy f i lm, 
w którym występują raizem dw ie tak odmienne 
gwiazdy ekranu: Jeanne Moreau i Br ig i t te Bardot 

W Instytucie Nider landzkim w Paryżu odbyła się 
wystawa różnych domowych przedmiotów holender-
skich z X V I I wieku. Na zdjęciu: krzesło ze skóry 
i kołowrotek dębowy na pal isandrowym trójnogu 

Podczas dekoracj i łyż-
wiarek na j edne j z im-
prez sportowych ten ma-
ły chłopiec bez żadnej 
tremy zajął... trzecie 
miejsce na podium 

Niemiecki specjalista od preparowa-
nia zwierząt Johann Striegrel przygro-
towuje dla zapalonych wędkarzy znacz-
ną ilość łbów okazałych szczupaków 

Na jnowsze kreac je wiosenne paryskich 
k rawców prezentuje najmłodsza mode l -
ka Francj i , paryżanka Eve Rio, l iczą-
ca podobno zaledwie czternaście lat 

W związku z epidemią g rypy w Moskwie przez trzy tygodnie obowiązywały 
szczególne przepisy ochronne, mające uchronić zdrowych przed zarażeniem. 
Na zdjęciu powyże j : personel restauracj i w maseczkach ochronnych 

^ Mon i teur de g y m -
nastique et de lutte à 
Spyc ł iów, dans la ré -
g ion d 'Olsztyn, Stanis-
ł a w Lech est doué d 'une 
f o rce peu commune. . . 

^ L a dépou i l l e d 'une 
jeune f i l ie découverte à 
Stepney a été indent i -
fiiée comme cel le d ' A n -
na M o w b r a y , duchesse 
de Y o r k , mor te en 1481 
après son mar i age avec 
le f i ls d ' E d o u a r d IV . 

Jl̂  C o i f f u r e par lante à 
M i ami Bach. 

¿¡̂  A l ' Institut N é e r -
landais de Pa r i s : „ L e 
décor d e la vie pr ivée 
en Ho l l ande au X V I I - e 
s iècle" . 

A Les suicides par le 
f eu , protestation b o u d -
dhiste contre les exac -
tions, ont repr is au 
V ie tnam Sud. 

A Jeanne M o r e a u et 
Br ig i t te Ba rdo t pour la 
p remiè re fois ensemble, 
dans , ,Viva M a r i a " de 
Louis Mal le . 

A Ce petit garçon 
est monté sur le pod ium 
des va inqueurs d 'une 
ép reuve de pat inage . 
Mais c 'était une con -
currence féminine. . . 

A Eve R io est à 14 ans 
le plus j eune m a n n e -
qu in de Firance. Ici, 
elle présente un en -
semble de chez Miche le 
Tel l in. 

A Johann Striegel , 
natural iste a l l emand, 
p r épa re des tètes de 
brochets que des f e r -
vents pécheurs conser -
veront c o m m e trophées. 

A U n e ép idémie de 
g r i ppe a obl igé les M o s -
covites â des p récau -
ti ons e X tra or d i na ires. 
Voici l e personnel mas -
qué d 'un restaurant. 

A L e , ,descend- f ru i t " , 
ingénieuse série de pa -
liers inclinés en tissu 
souple, pe rmet la cuei l -
lette sans heurts et 
meurtrissures. 

Ten prosty w konstrukcj i 
przyrząd składa się z po-
łączonych ze sobą systemem 
schodkowym naczyń z 
miękk ie j tkaniny, przez 
które nieobtłuczony owoc 
spada wprost do podsta-
w ione j na dole skrzynki 



NIE M02E BYd MOWY O ŻADNYCH ZMIANACH 
m e r o w i e miast f rancus ic ich o p o l s k o - n i e m i e c k i e f g r a n i c y 

NIE T Y K A J M Y TEJ GRANICY 
BO N A M WIĘCEJ WOJEN NIE TRZEBA 

Ksiądz Kanonik FELIKS KIR 
dziekan Assemblée Nationale i mer DIJON. 

O ¡Polsce kanonik K i r 
m ó w i zawsze z w i e lką 
sympatią i uznaniem. 
Przypomina wspaniałe 
dowody waleczności i 
niezlomności narodu 
polskiego w okresie 
ostatniej w o j n y i w mi -
nionych wiekach. Po 
podróży do Po lsk i w e 
wrześniu ubiegłego roku 
z .podziwem wyraża ł się 
o odlbudOwie Kra ju , o 
wskrzeszonej do życia 
Warszawie , o wspania-

łości zabytków K rakowa . P r z y różnych okazjach 
mer D i jon mów i ł o nienaruszalności obecnej po l -
sko-n iemieck ie j granicy, która jest sprawied l iwa 
.i uzasadniona. 

— Nie t yka jmy te j granicy na Odrze i Nysie, gdyż 
groz i to wywo łan i em rwojny — mów i ł kanonik 
K i r . — A wo j en już nam w ięce j nie trzeba. 

Z serdecznością odnosi się Iks. kanonik K i r do 
Po laków, pragnie, aby Wszyscy (Polacy, zamieszkali 
w Di jon, czuli się tutaj u siebie. Pe łnego poparcia 
udziela Stowarzyszeniu Obrony Granic na Odrze 
i Nys ie i zwraca uwagę na fak t rozprowadzania 
przez niemieckie ośrodki propagandowe map ze 
zmienionymi przez rewiz jon is tów granicami Polski . 

MER MOUANS -SARTOUX 
PRZYPOMINA OŚWIADCZENIE 

PREZYDENTA REPUBLIKI 
Pan Pierre ROZERON 
mer Mouans-Sartoux (Alpes-Maritimes). 

N a terenie swej gm i -
ny ma p. P i e r re Roze -
ron, mer Mouans-Sar-
toux, za ledwie trzech 
Po laków. A l e w zakresie 
spraw polskich, a prze-
de w s z j ^ t k i m na temat 
granicy na Odrze i N y -
sie posiada pełną or ien-
tację,_ 

— Granica polsko-
-niemlecka, istniejąca 
obecnie, jest starą, l i ls-
toryczną rubieżą P o l -
ski — m ó w i p. mer R o -
zeron. — P o zakończeniu ostatniej wo jny Po lska 
powróci ła na swe rdzenne piastowskie z iemie 
i oparła się znowu o swą naturalną granicę na za-
chodzie — o rzeki Odrę i Nysę. Zrozumiałe jest, 
że Po lacy t rwa ją stanowczo przy zachowaniu t e j 
granicy i nie dopuszczają absolutnie żadnej próby 
zmiany j e j . M o j a stanowisko jest w te j sprawie 
dokładnie talde samo. Jestem zdania, iż grranica 
na Odrze-Nys ie , słuszna i siprawiedliwa, musi j>o-
zostać. 

P . P i e r re Rozeron przypomina o oświadczeniu 
Prezydenta Republ ik i generała de Gaul le oraz in-
nych o f ic ja lnych deklaracjach rządowych na temat 
istniejących obecnie granic Niemiec. 

— Wprawdz i e ze strony Niemiec mogą być usi-
łowania zmierza jące do wywo łan ia zmian granicz-
nych niekorzystnych dla Polski, ale opinia publ icz-
na Franc j i będzie zawsze po stronie Po laków. 

MARZENIA ODWETOWCÓW 
SĄ N IEZ ISZCZALNE 

JEAN-MARIE CHALOT 
mer Saint-Vallier (Saône-et-Loire). 

Pretens je zachodnio-
niemieckich rewiz jonis-
tów w stosunku do pol-
skich z iem za Odrą i 
Nysą są pozbawione 
podstaw — oświadczył 
p. Chalot. — Sytuacja w 
Europie przedstawia się 
dzis iaj inaczej, aniżeli 
przed drugą wo jną świa-
tową : istnieją N iemcy 
wschodnie — państwo, 
które odgradza Polskę 
od Republiki Federa l -
nej . W tych warunkach 

marzenia garstki odwetowców niemieckich nie bę-

W momencie, gdy K r a j I Po lonia obchodzą 
uroczyście dwudziestolecie j>owrotu z iem nad-
bałtyckich i nadodrzańskich w granice polskie j 
Macierzy , równocześnie zaś zachoidnioniemieccy 
odwe towcy wzmaga ją przec iw Polsce 1 j e j obec-
nym granicom akc ję rewiz jonistyczną, „ T y g o d -
nik Po l sk i " uzysflcał od szeregiu m e r ó w miast 
francuskich z różnych reg ionów Franc j i w y p o -

dą się mog ły nigdy urzeczywistnić. M y , Francuzi, 
jesteśmy temu zdecydowanie przeciwni. 

— Mogę stwierdzić, że prawie wszyscy ludzie, 
z którymi na ten temat rozmawiam, ^przeciwstawia-
ją się stanowczo powro tow i N i emców za Odrę i N y -
sę. Jak w iemy , generał de Gaul le za jmu je również 
takie stanowisko. M y , ludzie reprezentujący za-
głębie Blanzy, wypowiedz i e l i śmy się na ten temat 
już od dawna, a de legac je gmin deklarowały na 
konferencjach w Paryżu niedwuznacznie, że g ra -
nica Odra-Nysa jest nienaruszalna. 

FRANCUZ I ROZUMIEJĄ. 
ZE ODRA I N Y S A 

JEST N A T U R A L N Ą GRANICĄ POLSKI 
Pan HENRI HENNEGUELLE 
mer Boulogne-sur-Mer. 

P. Henr i Henneguel le 
podkreśli ł , że zibliżenie 
z Polską leży mu tym 
bardziej na sercu, iż 
miasto jego — Boulogne-
-sur^Mer — związane 
jest bl iżniactwem z 
Gdańskiem. 

W sprawie granicy na 
Odrze-Nys ie p. mer 
Henneguel le powiedz ia ł : 
— Francuzi nie ty lko w 
większości, ale prawie 
w całości rozumieją do-
skonale, jak ie znaczenie ~ 
przywiązu ją Po lacy do problemu t e j granicy, p ro -
blemu oll>rzymiej wag i . Jest to przede wszyst idm 
sprawa uczuć, następnie — gospodarki kraju. 

— Gdy rozmawiamy z polskimi przy jac ió łmi , 
or ientujemy się, jak blisko dotyka ich ta sprawa, 
jak bardzo leży im ona na .sercu. M y wraz z Po l a -
kami zainteresowani jesteśmy tą samą sprawą. M ó -
w ię i powtarzam, że prawie wszyscy Francuzi są 
przekonani, że ta właśnie granica jest dla Po lsk i 
granicą naturalną. 

— Myślę , że możemy uczynić z naszych dwóch 
l&rajów nie ty lko k ra j e doskonale się rozumiejące 
w kwest i i nienaruszalności Z i em Zachodnich i osta-
tecznego iiratwlerdzenia granicy, możemy również 
i związać j e przy jaźnią, współpracą kulturalną i — 
co jeszcze ważnie jsze gospodarczą. 

SĄ TO ZIEMIE SŁOWIASiSKIE, 
POLSKIE, PIASTOWSKIE... 

PRZEKONALIŚMY SIĘ O T Y M 
N A W Ł A S N E OCZY 

Pan Honoré L IONS 
mer Grasse (Alpes-Maritimes). 

Mer Grasse p. Honoré 
Lionis stoi na czele rady 
pieiTwezego miasta f r an -
cuskiego, które na jes ie-
ni ubiegłego roku za-
war ło „ jume lage " z 
miastem położonym na 
polskich Ziemiach Od-
zyskanych — Opolem. Z 
podróży do Polski za-
ffhował p. Honoré Lions 
niezapomniane wraże -
nia. 

— Opole zna jduje się 
na ziemiach, które dwa-

dzieścia lat temu powróc i ły do Polski. Są to z iemie 
słowiańskie, polskie, piastowskie, mie l iśmy moż-
ność przekonać się o tym zwiedza jąc j e niedawno — 
m ó w i .p. mer Lions. — Odra-Nysa jest granicą nie-
naruszalną, granica ta musi zostać zachowana na 
zawsze. Tak i e jest stanowisko Po laków i ze stano-
wiskiem tym jesteśmy całkowicie zgodni. 

P a n mer Honoré Lions podkreśla, iż troska na-
rodu polskiego o zachowanie całości j ego historycz-
nego terytor ium j ę zykowego zasługuje na uznanie 
1 poparcie całego społeczeństwa francuskiego. 

wiedz l na temat polsiko-niemieckiej granicy. W y -
powiedzi te pokrywa ją się w pełni w t e j sprawie 
z jednoznacznym stanowlsldem wszystkich Po -
laków mieszkających zarówno w K ra ju , jak i na 
Wychodźstwie , a równocześnie są w i e rnym obra-
zem ogó lne j opini i f rancuskiej , so l idaryzujące j 
się całkowicie ze stanowiskiem Pols/ki, i przec iw-
stawia ją się zakusom niemieckich rewiz jonis tów. 

OPINIA JEDNOLITA, 
Z D E C Y D O W A N A I STANOWCZA 

Dr LEO MERIGOT 
mer Vierzon (Cher) i Conseiller Général. 

— Prob lem granicy 
na Odrze i Nys ie znany 
jest ludności naszego 
miasta i całego okrę-
gu — stwierdzi ł d r Leo 
Merigot , naczelny chi-
rurg szpitala, a zarazem 
mer Vierzon (Cher) i 
radca generalny depar-
tamentu Cher. — Słusz-
ność oraz trwałość te j 
granicy nie jest przez n i -
kogo podawana w wąt -
Mwość. Na pewno nie 
wszyscy znają pełne 

Ii istoryczne uzasadnienie p raw Polski do tych ziem, 
jednakże ogół ludności or ientuje się, że ot>szar po-
między Odrą i Nysą a Wisłą stanowił rdzeń teryto-
rium polskiego od powstania państwa. 

N ié może być m o w y o jak ichkolwiek zmianach 
istnie jącej granicy : nietykalność j e j gwarantują 
podpisane traktaty. -Po zakończeniu w o j n y Polacy 
wzię l i w ręce z iemie nad Odrą i Nysą i wykazać się 
mogą wspaniałymi osląginlęciami. J sam ten fak t 
wystarczyłby, poza argumentami historycznymi, 
aby Z iemie Zachodnie uznać za ostatecznie, na za-
wsze polskie. Jest ł o mo ja opinia, zdecydowana 
i stanowcza oraz — jestem przekonany — opinia 
wszystkich moich rodaków, bez wy ją tku . 

V ierzon zawar ło „ jume lage " z dwoma miastami 
niemieckimi: Rendsburg (Niemiecika Relpublika Fe -
deralna) i Bi t ter fe ld (Niemiecka Republika Demo-
kratyczna). — Jeśli chodzi o zachodnią granicę Po l -
ski, to nie było n igdy dyskusji na j e j temat nie 
ty lko z Niemcami z zaprzy jaźnionego miasta w Re -
publice Demokratycznej , k tóre j stanowisko akcep-
tujące tę granicę jest niezmienne, ale nawet 
i z Niemcami z miasta z Republ iki Federa lne j . W i e -
dzą oni, że opinia zarządu mie js ldego i ludności 
Vierzon jest ustalona i żadna propaganda r ew i z j o -
nistyczna nie osiągnęłaby tutaj rezultatu. 

DIEUZE N I G D Y NIE ZAPOMNI 
BOHATERSTWA P O L A K Ö W 

Pan Francis L IARD 
mer Dieuze (Moselle). 

Dla ludzi zamieszika-
łych w Dieuze s łowo 
„ P o l a c y " ziwiązane jest 
na zawsze ze wsipomnie-
niem wa lk roku 1940 i 
obroną przed niemiec-
kim najeźdźcą. 

— Co za odwaga, 
brawura, ofiarność — 
mówi mer Dieuze p. 
Francis L iard. — Gdy 
polskie oddziały przy -
szły do Lotaryngi i , od-
czuliśmy od razu, że jest 
to wo jsko , które chce się 
bić do ostatniego, że są to żołnierze, którzy bronić 
ttędą Franc j i tak, jak własnego kraju. 

Dieuze związane jest aktem braterstwa z K u t -
nem, s łynnym z b i twy przec iw niemieckim czołgom 
w e wrześniu 1939 roku. 

Widz ie l iśmy w akcie l iraterstwa miast nawiąza-
nie jeszcze j edne j więzi , która nas łączyć będzie 
z Polską. Rada miejska zaakceptowała projekt 
z w ie lk im uznaniem. 

Równie gorąco, jak o braterstwie broni, mówi 
p. Liaiid o polskich Ziemiach Odzyskanych: 

— Możemy tylko przyklasnąć powrotowi do P o l -
ski j e j z iem historycznych odłączonych od n ie j 
w ciągu w ieków. Cieszymy się, że nastąpiło prze-
grupowanie ludności 1 że Z iemie Zachodnie za-
mieszkałe są znów przez Polakóiw. Pragniemy, aby 
przesunięcie to miało charakter stały i aby ziemie 
te pozostały już na zawsze polskie. Nową zachod-
nią granicę Polski uznają o f i c ja ln ie państwowe wła-
dze francuskie. 

Z okazj i dwudzieste j rocznicy powrotu Ziem Za -
chodnich do Polski wyś l emy do Kutna album ze 
zdjęciami Dieuze, aby przypomnieć o łączącym nas 
jumelage i o tym, że nie zapominamy o Polakach, 
którzy tak of iarnie bili się w obronie naszego 
miasta. . 
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DALSZY WKŁAD PO SPRAWY ŚWIATOWEGO POKOJU 

WIZHA MINISTRA ADAMA RAPACKIEGO w BELGII 
Przy iąc ie w Gandaw i e . 19 Odc zy t na Uni-
wersytec ie Brukselskim. B Spotkanie z Ro-
dakami mieszka jqcymi w Belgii. WÈ Serde-
czna atmosfera dyskusji i wizyt . M Dalsze 
zbl iżenie pog lqdów. M Umowa o współpracy . 

Polski minister spraw zagranicznych Adam RapacIU przed dziesięcioma 
dniami zakończył swó j tygodniowy of ic ja lny pobyt w Belgii, stanowiący 
rewizytę za przy jazd do Polski belgi jskiego wicepremiera i ministra spraw 
zagiranicznych Paul Henri Spaaka przed dwoma laty. Gościna polskiego 
ministra w Belgi i wywoła ła zrozumiałe zainteresowanie nie tylko w Belgi i 
i w Polsce. Kównież w międzynarodowych kołach politycznych I dyploma-
tycznych słyszy się przychylną j e j ocenę. Wizyta zakończyła się podpisa-
niem umowy o współpracy ekonomicznej, przemysłowej i technicznej. 
W komunilcacie końcowym zapowiedziano również podjęcie rokowań 
w celu zawarcia dwóch konwencj i : j edne j — dotyczącej ubezpieczeń spo-
łecznych, drugiej — o pomocy prawne j i stosunkach prawnych w zakresie 
prawa cywi lnego między obu krajami. 

MI N I S T E R R A P A C K I P R Z E P R O W A D Z I Ł W B R U K S E L I nie ty lko 
rozmowy z p. Paul Henri Spaakiem, lecz spotkał się również z pre-
mierem p. Théo Le fèvre . Został przy ję ty przez K ró l a Be lgów Bau-
douina, królową Elżbietę, przewodniczących Senatu i Izby Repre-
zentantów, pp. Paul Struye i Acł i i l le van Acker, oraz przez guber-
natora prowincj i Flandria Wschodnia, p. Roger de Kinder. Od-

wiedzi ł Gandawę, gdzie witał go mie jscowy gubernator oraz burmistrz mia-
sta, p. Clayes wraz z prezydium rady miejśkiej . Burmistrz podkreślił, że wita 
polskiego gościa nie ty lko jako ojciec miasta, ale i członek mie jscowego Towa-
rzystwa Przy jaźn i Polsko-Belgi jskie j . P o wizyc ie w ratuszu Gandawy na min. 
Rapackiego oczekiwała przed gmachem liczna grupa tutejszej Polonii, która 
serdecznie powitała polskiego gościa. 

N A T E M A T P R O B L E M Ó W 
B E Z P I E C Z E Ń S T W A E U R O P Y 

P o powrocie do Brukseli min. Ra-
packi zetknął się z szerszymi kołami 
społeczeństwa belgi jskiego podczas od-
czytu, jaki wygłosi ł w wie lk ie j auli 
Wolnego Uniwersytetu Brukselskiego 
na temat problemów bezpieczeństwa 
Europy. Odczyt wzibudził duże zainte-
resowanie w kołach politycznych, inte-
lektualnych i dziennikarskich Belgii 
i zgromadził ponad tysiąc osób, w tym 
wielu wybitnych profesorów, mini-
strów, członków korpusu dyplomatycz-

nego, artystów itd. Odczyt odbył się 
pod auspicjami Uniwersytetu i Towa -
rzystwa Przy jaźn i Polsko-Belgi jskie j . 

Zagajenia wprowadzającego przed 
odczytem dokonał senator André Ro-
lin, który m.in. stwierdził, że uważa się 
za przyjacie la Polski i że Polska cieszy 
się wśród Be lgów dużym szacunkiem 
i prestiżem. Mówca przypomniał boha-
terską walkę narodu polskiego prze-
c iwko hit lerowskim agresorom i wa lk i 
żołnierza polskiego na różnych f ron-
tach drugie j wo jny światowej oraz 
sołiarakteryzował powojenne osiągnię-
cia Polski i znaczenie planu Rapackie-
go dla bezpieczeństwa Europy. 

Drugim mówcą był min. Spaak. 
Zgodnie z tradycją, jaka oŁ>owiązuje 
przy tego rodzaju spotkaniach na Uni-
wersjrtecie Brukselskim, przedstawił 
on polskiego ministra spraw zagra-
niczmych zebranelj publiczności, scha-
rakteryzował jego działalność pol i -
tyczną, a nawiązując do jego planu za-
znaczył, że „min. Rapacki podjął w ten 
sposób kluczową sprawę dla naszego 
świata, Europy i Jej bezipieczeństwa." 

Min. Spaak stwierdził następnie, że 
w atmosferze pokojowego współistnie-
nia plan ten ma więce j szans i zasłu-
guje na to, by go r<^ważyć z życz l iwym 
zrozumieniem. 

Z A S A D Y P O L S K I E J 
P O L I T Y K I Z A G R A N I C Z N E I 

Min. Rapacki podziękował za ser-
deczne słowa wypowiedz iane pod adre-
sem Potoki i jego własnym, po czym 
przypomniał ki lka f ak tów ze wspólno-
ty historycznej Polsld i Belgi i ostatnich 
dwóch wieków, świadmące o podo-
bieństiwie losów I postaw obu naro-
dów. Stwierdzi ł też, że mimo różnicy 
systemów politycznych obu kra jów, 
mimo przynależności do róźhjrch a na-
wet przeciwstawnych ugrupowań w o j -
skowych i odmiennych poglądów na 
pewne aktualne a doniosłe problemy 
polityczne w świecie, losy obu kra jów 
są bardziej niż kiedykolwiek ze sobą 
związane. Ż y j e m y w Europie i tu de-
cyduje się nasz los, który zależy od 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 
Wprawdzie dzis iaj problem pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie jest tylko 
częścią światowego problemu pokoju 
i bezpieczeństwa, ale częścią wy ją tko -
wo doniosłą. 

Mówca przeszedł następnie do zagad-
nienia Niemiec, z kolei przedstawił cele 
politjHki polskiej, jak 1 polskich propo-
zycji , znanych — jak wiadomo — pod 
nazwą planu Rapackiego i planu Go-
mułki. Podkreśli ł także, że ani Belgia 
ani Polska nie są wie lk imi mocarstwa-
mi, ale w chwili obecnej, gdy po raz 
pierwszy w dziejach świadomość i w o -
la ludzka mogą decydować o wojn ie 
i pokoju, bardziej doniosła niż kiedy-

kolwiek jest postawa każdego człowie-
ka, a Jeszcze bardziej postawa narodów 
i państw. 

„ P R O B L E M U N A S Z Y C H G R A N I C 
N I E M A M Y Z A M I A R U 
Z N I K I M D Y S K U T O W A Ć ' 

Po odczycie, który wysłuchano z du-
żą uwagą, prelegent otrzymał d ługo-
trwałe brawa, po czym pod jego adre-
sem skierowano szereg pytań. Jedno 
z nich brzmiało: czy Polska byłaby go-
towa dyskutować sprawę granicy na. 
Odrze i Nysie z ecwentualnym pr t y -
szłym rządem zachodnioniemieckim? 
Padła na nie krótka i jedoznaczina od -
powiedź: „problemu naszych grranic n ie 
mamy zamiaru z nikim dyskutować". 
Saila powitała to hucznymi brawami , 
jeszcze raz potwierdzając, jaka jest 
opinia Belgii i świata w sprawie p o l -
skich złem zachodnich oraz granic nai 
Odrze i Nysie. 

Do w i zy ty ministra Rapackiego w 
Belgi i 1 j e j rezultatów jeszcze powró-
cimy. W te j chwil i war to powiedzieć, ż e 
bardzo w ie l e miejsca poświęca j e j pra-
sa zachodnioniemiecka, nie mówiąc 
już o wypowiedziach w innych krajach. 
N i e ulega wątpl iwości , że j e j echa bę-
dą bardzo szerokie. Wsz j^ tko wskazuje 
ma to, że rozmowy obu ministrów spraw 
zaigrainicznych: Eapaclkiego i Spaaka 
prowadzone bezlpośrednio i szczerze 
wy jaśn i ły wie le spraw zawiłych i 
uzgodniły w wielu sprawach wspólny 
punkt widzenia, co nie może być bez 
znaczenia zarówno dla Polski i Belgii, 
Jak i Europy i świata, a tym samym 
dla podstawowego czynnika naszej 
egzystencji na tym świecie — trwałego 
powszechnego pokoju. 

* 

W szeregu przy jęć min. Rapackiego 
w Brukseli brali udział również amba-
sadorowie obu k ra j ów : p. Jan Was i -
lewski — ambasador P R L w Brukseli 
i p. Conrad Seyfert — ambasador Be l -
gi i w Warszawie, oraz szef gabinetu 
belgi jskiego MSZ p. Etienne DavIgnon, 
dyrektor departamentu politycznego, 
p. Robert Vaes oraz doradca ministra 
Rapackiego, prof. Manfred Łachs. 

CZYTELNICY PISZA-REDAKCJA ODPOWIADA 
w S P R A W I E „ T Y G O D N I K A " 

Zapytuję redakcję, czy „Tygodn ik " 
nie może przychodzić o dzień wcześ-
niej, t j . w czwartek. Teraz „Tygod -
n ik " otrzymuję w piątek, dzieci mu-
szą odrabiać lekcje i w związku z tym 
czasu nie zostaje na czytanie „Tygod -
nika". W czwartek — jak wiadomo — 
dzieci lekcj i nie mają. 

Poza tjmn chciałabym wiedzieć, w ja-
kim wieku można dzieci wysłać na 
kolonie? Czy wszystkie dzieci muszą 
być odwożone do Paryża? Mam trójkę 
dzieciaków i nie wiem, czy będę w 
stanie opłacić wszystkie koszty, a cała 
trójka ty lko o tym marzy, żeby po je -
chać na kolonie do Polski. 

Ż tJCHOWICZ 
Carspach (Moselle) 

Od r e d a k c j i : 
S t a r amy się, żeby „ T y g o d n i k " by ł dostar -

czany do -wszystkich Czyte ln ików możOiwie 
Jak na j s zybc i e j . N i ek tó r zy Czytelnicy, któ -
r zy m ie s zka j ą w mie j scowośc iach bliższych 
i o lepszych połączeniach k o m u n i k a c y j n y c h 
o t r zymu ją nasze pismo już w czwartek. W 
związku z Pajni l istem rozpa t r zymy jeszcze 
raz możl iwości przyspieszenia ekspedyc j i 
tak, a b y równ ież Pan i m o g ł a go o t r zymy -
w a ć w czwartek . 

N a kolonie do Polski m o g ą jechać dzieci 
w w i e k u o d 12 do 14 lat, a n a obozy letnie 
w w i e k u od 15 do 17. (Dzieci u rodzone w la -
tach 1948—1953). 

P u n k t ó w zbiórki dzieci w y j e ż d ż a j ą c y c h na 
kolonie będzie k i lka . l>okładne dane na ten 
temat b ę d ^ e m y mag l i podać w na jb l i ż szym 
czasie. Jeśli m a Pan i z amia r Jednak wys ł ać 
w tym roku dzieci n a kolonie do Polski , to 
r adz imy już teraz, n i e Kwleka jąc , wys ł ać 
zgłoszenie do Konsu la tu P R L w P a r y ż u — 
31, rue Jean G o u j o n — Par i s 8-6me. Serdecz -
nie poosdrawiamy. 

WCZEŚNIEJ I N F O R M O W A Ć 
O S E A N S A C H P O L S K I C H F I Ł M O W 

Od dawna już mam przyjemność 
czytać „Tygodnik Polski" . Interesują 
mnie przede wszsfstkim polskie aktual-

ności kulturalne w e Francj i i magazyn 
polsko-francuskich ciekawostek i roz-
maitości. Niestety, jestem często przy-
kro rozczarowany czytając, że odbył się 
np. na Sorbonie lub gdzie indziej w Pa -
ryżu seans f i lmu polskiego, a „Tygod -
n ik " wcześniej o tym nie informował. 
Sądzę, że należałoby to jakoś uspraw-
nić. 

J. W O Ź N Y — Clamart (Seine) 
O d r e d a k c j i : 
N iestety , p rzyznać mus imy , że r zeczyw i ś -

cie zda rza ły się takie w y p a d k i , że wcześn i e j 
nie i n f o r m o w a l i ś m y o m a j ą c e j się o d b y ć 
p ro j ekc j i . Za leżni j ednak jesteśmy od o rga -
n izatorów, którzy t łumaczą się, że m a j ą d u -
że t rudności z uzyskan iem po-lskich f i l m ó w 
i nie zawsze mogą nas odpow i edn i o wcześ -
n i e j po in fo rmować , by zdążyć z w y d r u k o -
w a n i e m zapowiedz i . O t r zyma l i śmy j ednak 
zapewnienie , że sy tuac j a w tym roku się 
pop raw i . 

Jeśli P a n szczególnie interesuje się f i l -
m e m , to p r o p o n u j e m y zgłosić s w o j e n a z w i -
sko i adres do sekc j i f i l m o w e j „ F r a n c e — P o -
l o g n e " — 9, B d des Italiens — Par i s 9 i 
Oś rodka K u l t u r y Po l sk i e j na Sorbonie . Obie 
te instytuc je będą m o g ł y P a n a zaw iadamiać 
indyw idua ln i e o p ro j ekc j a ch f i l m o w y c h . 

C I E K A W A P R O P O Z Y C J A 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Jestem stałym czytelnikiem „Tygod -

nika Polskiego". Czytając o uwagach 
w sprawie kolonii dla dzieci w Kra ju , 
nasunęła mi się myśl, którą chciałbym 
się podzielić z Panem. 

Jest w Kra ju w ie le rodzin, które 
chętnie przy ję łyby dzieci z Francj i na 
okres letni na zasadzie wzajemności. 

Ja mam córkę 15-letnią, którą chęt-
nie wysłałbym do Francj i do jakiejś 
rodziny polskiej na 4 tygodnie i w za-
mian na następne 4 tygodnie czy też 
dłużej przy ją łbym dziecko Rodaków. 

Mam odpowiednie warunki mieszka-
niowe i materialne, aby dziecku takie-

r u b r y k ę 
Sikim. 

mu zapewnić wygody i poznanie Kra ju , 
gdyż dużo jeżdżę (własnym samocho-
dem) po Polsce z rodziną. 

Co Pan myśli Redaktorze o takiej 
wymianie? Oczekuję łaskawej odpo-
wiedzi . 

Pozdrawiam serdecznie pracowników 
redakcji . 

Jerzy W I L E W S K I 
Warszawa — Racławicka 40 m 30 

O d r e d a k c j i : 
Sądz imy , że p r o p o z y c j a jest j iożyteczna 

i może znaleźć chętnych w e F r anc j i . W tym 
przeświadczeniu ją zaonieszczamy. 

C H C E M Y C Z Y T A Ć P O P O L S K U ! 

Do ¡Redakcji „Tygodnika Po lsk iego" 
Dlaczego „Tygodn ik " da j e „7 dni w 

skrócie" po francusku? Już trzeci „ T y -
godnik" ma tę rubrykę po francusku. 
Ja i inni moi znajomi nie są z tego za-
dowoleni, bo po to prenumerujemy 
„Tygodnik" , żeby czytać go po polsku, 
przecież wielu jest takich, którzy słabo 
znają język francuski. 

P . N I E K U R Z A K 
Petit QueviIIy (Seine Mari t ime) 

O d r e d a k c j i : 
P r z y z n a j e m y , że mie l i śmy już k i lka podo -

n y c h u w a g . W zw iązku z t y m p r z y w r ó c i m y 

I I W A G A ! 

Z g ł a s z a i q . c y d z i e c i 

n a k o l o n i e l e t n i e P o l s c e 

w związku z bardzo l icznymi l i -
stami, które napływają pod adresem 
naszej redakcj i po opublikowaniu 
na łamach „Tygodnika Polskiego" 
ankiety o koloniach letnich w Po l -
sce wyjaśniamy, że zgłoszenia na 
kolonie letnie w Polsce należy prze-
syłać do Konsulatów P R L , a nie do 
redakcji . 

„7 dn i w skrócie** w języku pol -

CS.O OD P I E R Z A 

„Tygodnik Po lsk i " — Paryż 
Proszę uprzejmie o poinformowanie 

mnie, ile wynosi opłata celna za pierze 
przy powrocie z Polski do Francji . 

Tomasz N O W A K 
La Machine (Nièvre ) 

Od r e d a k c j i : 
F rancusk ie w ł adze celne pob i e r a j ą op łatę 

w wysokf>śei 1% od wartośc i pierza. S tawk i 
po lsk ie j t a r y f y ce lne j wynoszą o d 360 do 700 
złotych za 1 k i l o g r a m w zależności od ro -
d z a j u pierza. (Np . opłata ce lna za puch jest 
wyższa od op ła ty za pierze zwyk łe ) . 

Zbiórkę na pomoc 
dla Rodaka-inwalidy 
już zakończyliśmy 

Informowal iśmy już, że d z i ^ i o f ia r -
ności naszych Czjrtelhików zebraliśmy 
sumę potrzebną na naprawę protez pa-
na Józefa Kimbora. Ostatnio otrzyma-
liśmy jednak dalsze wpłaty, które kw i -
tujemy: p. J A K U B N I K — Vesoul 
(Haute Saône) — 3 fr., p. R O T S T A D T — 
L i v ry Gargan (S. et O.) — 20 f r , p. 
S T A W I Ń S K I — Briginoles (Var) — 10 
fr , p. M A D A J C Z A K — St. Leonard (Hte 
Vienne) — 20 f r , p. P O L U S — Vaux la 
Petite (Meuse) — 10 f r , p. W Y S O T Z -
K Y — Lyon (Rhône) — 10 f r , p. N A -
P I E R A Ł A — Breuil let-Vi l lage CS. et 
O.) — 10 £r. 

Zbiórkę na pomoc dla naszego Roda-
ka inwal idy zakończyliśmy. Wszystkim 
of iarodawcom serdecznie dziękujemy. 



Po 20 latach od powrotu do Macierzy 

ziemie nad Nysą, Odrą i Bałtykiem 

stanowią jeden, z e s p o l o n y t r w a l e 

z t e r y t o r i u m p a ń s t w a p o l s k i e g o , 

rozwinięty organizm g o s p o d a r c z y 

POLSKIE Z I E M I E ZACHODNIE I PÓŁNOCNE <6) 

Wystawa o Ziemiach Zachodnich 
w Noeux-les-Mines 

w dn iach od 5 do 7 lutego br . t r w a ł a w Noeux - les -A l ines 
(P . de C.) w y s t a w a o polskich Z i emiach Zachodn ich . N a 
we rn i sażu ebecni byl i liczni przedstawicie le w ł a d z m i e j -
skich, s y n d y k a t ó w zw i ązkowych , dyrektorzy szkół i w i e -
lu innych . 

W y s t a w ę zwiedzi l i t łumnie mieszkańcy g m i n y i okolic. 
Z okaz j i w y s t a w y o d b y ł a się równ ież p r o j e k c j a k i lku 
filmórw k ró tkomet rażowych , poświęconych prob lematyce 
polskich Z i e m Zachodn ich , impreza ta by ła udana i cie-
szyła się d u ż y m powodzen iem. 

Falska przeszłość historyczna Z i em Zachodnich 
i Północnych była ważnym czynnikiem w w i e l k i e j 
akc j i osiedleńczej, jaką Po lacy przeprowadzi l i na 
tych ziemiach w latach 1945—1948, była ona i jest 
ważnym elementem w w ie lk im procesie socjolo-
gicznym, j ak im było tworzenie się na tych ziemiach 
z różnych co do pochodzenia terytor ia lnego grup 
ludności jednego zwartego i w y j ą t k o w o dynamicz-
nego społeczeństwa polskiego. 

W 1945 r. polscy pro fesorowie ze L w o w a własny-
mi rękami odbudowywal i zniszczone budynki uni-
wersytetu i politechniki w e Wrocławiu, dzis iaj są 
oni na jbardz ie j przekonanymi patr iotami tego 
miasta. K t o zechce twierdzić, że tak samo zachowa-
l iby się i tak samo postępowal iby, gdyby to miasto, 
które na ówczesnych mapach oznaczone jeszcze 
było jako niemieckie miasto Breslau, nie było 
w przeszłości polskim Wroc ławiem, k tó ry . między 
innymi dzięki ich o f iarnemu wys i łkow i miał się 
stać i stał się znowu polskim miastem? 

K t o zechce powiedzieć, że chłopi połscy, którzy 
w pierwszych latach powojennych w n iezwyk le 
ciężkich warunkach zagospodarowywal i te ziemie, 
nie czuli się l ep ie j i bardz ie j swojsko, gdy pod na-
niesioną wars twą niemczyzny odnajdywal i rdzen-
ną słowiańską, polską przeszłość tych ziem, choćby 
w nazwach miejscowości, gór 1 rzek, których 
słowiańskiego charakteru nie zdołały zatrzeć wiek i 
germanizacj i? Brzmi to może patetycznie, ale tak to 
było naprawdę; piastowskie orły na starych zam-
kach i kościołach odegrały ważną rolę w procesie 
stabil izacji wśród osadników polskich na tych zie-
miach. 

Na znacznych obszarach, na Śląsku Opolskim, na 
Warmi i i Mazurach, na Powiś lu i dawnym Pogra -
niczu polska przeszłość tych z iem przemawiała nie 
ty lko zabytkami historycznymi, lecz także piękną 
ludową polszczyzną polskie j ludności rodz imej , 
która w n iezwyk le ciężkich warunkach przez wieki , 
całe w iek i opierała się naporowi germanizacj i . 

KOLEBKA DRUKARZY 1 KSIĘGARZY POLSKICH 

L U B O M I E R Z — miasto na Do lnym Śląsku 
nad rzeką Oldzą na Pogórzu Izerskim, przy 
szosie prowadzące j do Jelenie j Góry , zwane 
czasami Lubomyślem. 

W P I E R W S Z Y C H L A T A C H P O W O J E N N Y C H 
P O L A C Y odnowi l i opuszczony Lubomierz 
i zaludnili go tak, że w ciągu dziesięciole-

cia odbudowy i zagospodarowywania wy równa l i 
przedwojenny poziom zamieszkania. Do pracy nad 
rekonstrukcją polskości w tym małym miasteczku 
przybyl i tu z różnych stron osadnicy mie l i szcze-
gólny tytuł. Otóż przed w iekami mie jscowość L u -
bomierz, jak rzadko która, przysłużyła się t rwa le 
kulturze polskie j stając się kolebką paru rodzin — 
pionierów drukarstwa polskiego. 

Z Lubomierza pochodzą: Hieronim Wietor , M a -
rek Szar f f enberg , Siebeneycherowie, założyciele ca-
łe j dynasti i drukarzy i księgarzy polskich. K tó ż 
w ięce j n iż oni zasłużyli na miano Po laków. Wietor 
Situdiował w latach 1497—1499 w Akademi i K r a -
kowskie j , po czym wy j e cha ł za granicę, uczył się 
sztuki drukarskie j i założył pierwszą swą drukar-
nię w Wiedniu, w które j w 1515 r. odbi ł pięknjrmi 

czcionkami 15-stronicowy panegiryk Jana Dantysz-
ka ku czci króla polskiego Zygmunta. Wkrótce 
Wie tor przeniósł się do K r a k o w a i obok Hal lera 
i Kug le ra odbi ja ł polskie inkunabuły wprowadza -
jąc czcionki, które przerodzi ły się w tak zwaną an-
t j ^ w ę polską. Jemu zawdzięczamy drukowane w y -
danie (1521 r.) piei^wszej historii Polski Miechowi ty . 
Marek Szar f fenberg i j ego po tomkowie Stanisław 
i ¡Miko łaj zasłużyli się oprócz wydan ia ksiąg o jca 
polskiej l i teratury Miko ła ja Re ja , także p ierwszym 
tłumaczeniem psa lmów przepiękną prozą polską, 
wreszcie o lbrzymimi tomami Bibl i i zdobnej drze-
worytami , znanej j ako Bibl ia Szar f fenberga z 1577 r. 
S iebeneycherowie: Marcin, Matusz i Jakub druko-
wa l i w K rakow i e od 1625 r., a zawdzięczamy im 
(Jakubowi) między innymi pięiknie i lustrowaną 
drzeworytami Kron ikę Polską Marcina Bielskiego 
z 1597 r. 

Lubomierz posiada jeden, ale za to wspaniały 
zabytek d a w n e j architektury — piękny barokowy 
kościół paraf ia lny. Również część kamieniczek 
z charakterystycznymi podporami doda j e uroku te-
mu miasteczku, położonemu w re jonie turystycz-
nym c iekawego powiatu lwóweck iego . 

B R A M A P Y R Z Y C K A jest jednym z ciekawszych 
zabytków L I P I A N (woj . szczecińskie). Miasto to ma 
stare t radyc je historyczne, powstało na miejscu 
starosłowiańskiego grodziska, które posiadało do-
skonałe warunki obronne. 

WYBITNI i Z A S Ł U Z E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKIGH I NADBAŁTYCKICH 

- 6 -

Polsk ie z iemie nadadrzańskie i nadbałtyckie, 
pcMidawane przez w iek i germanizacj i i uciskowi 
pruskiemu, nigrdy nie zatraci ły swo jego narodowe-
go oblicza. Świadczy o tym również działalność 
1 dorobek w i e lu wyb i tnych Po laków spośród ro-
dz ime j ludności po lsk ie j — Ślązaków, Mazurów, 
Kaszubów, Warmiaków, Pomorzan, Łubuszan. Z i e -
mie te wyda ły w ie lu wyb i tnych działaczy, naukow-
ców, artystów. Z zawiera jącego w i e l e tysięcy naz-
wisk Słownika l&iogiraficznego zasłużonych Po la -
ków, urodzonych, wychowanych i działających na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych nad Odrą, Nysą 
i Ba ł tyk iem — publ ikujemy co tydzień garść naz-
wisk wraz z krótkimi życiorysami. 

B E R K A l ^ W Ł A D Y S Ł A W (1859—1941) z S a m p ł a w y , k r a -
w iec , działacz s^łołeczny. Organ izator kolonia polskie j 
w Ber l in ie przed p ie rwszą w o j n ą św ia tową . Publ icysta , 
autor w y r ó ż n i o n e g o pamiętnika , ,Życiorys w ł a s n y " . Z m a r ł 
w Poznaniu . 

B I A Ł O S K O R S K I F E L I K S (1811—1883) gdańszczanin, d o 
szkół chodził w Poznan iu , l>rał udzia ł w powstan iu listo-
p a d o w y m , iza co ipo powroc i e izostał sikazany -pirzez P r u s a -
k ó w na wlązaende. W 1849 by ł dowódcą obozu p leszew-
sk iego i cz łonkiem W y d z i a ł u W o j e n n e g o Centra lnego K o -
mitetu N a r o d o w e g o , o p r a c o w a ł p l any rozszerzenia p o w -
stania z Wie lkopo l sk i na zabór rosyjsski. 

C H M I E L E W S K I A L F O N S (1849—1934) Kaszub ze Sudrag , 
p r awn ik , dziaŁaoz społeczny. P r a c o w a ł m.in. w Suszu, 
Cz łuchowie , Czersku 1 To run iu , by ł prezesem T o w a r z y -
s twa P r zy j a c i ó ł Kaszub w Gdańsku , cz łonkiem zarządu 
Spółdzie lni „Mae ie rz K a s z u b s k a " . Pop i e r a ł wazysttkle o r -
gan izac je po lsk ie dz ia ła jące na Kaszubach . B y ł p i e rwszym 
polsk im burmis t r zem W e j h e r o w a po w y z w o l e n i u po 
p i e rwsze j w o j n i e św i a towe j . 

D E R D O W S K I H I E R O N I M ( J A R O S Z ) (1852—1900) z W i e l a 
w pow . cho jn i ck im n a Pomorzu . W y b i t n y poeta kaszubski 
i (iziennikariz, w y t r w a ł y b o j o w n i k o wo lność K a s z u b ó w 
i Pomorza . Głosi hasło: , ,Nie m a Kasaub bez Po loni i — 
a bez Kaszub Po l sk i " . Pozostawi ł m.in, humorys tyczną 
epope ję kaszubską pt.: , ,0 panu Czar l ińskim, co do P u c -
ka po serce j a cho ł " , w ie lokrotn ie w y d a n ą (ostatnio 
w 1959), a także p o e m a t ż a r t ob l iwy , ,Kaszube p o d W i d -
n e m " . Z m a r ł na tułaczce e m i g r a c y j n e j w U S A . Po lska 
L u d o w a uczciła j ego pamięć pomnik i em w rodz innym 
W i e l u . 

D Z I E R 2 0 N J A N (1811—1906) z Ł o w k o w i c na Opolszozyź-
nie, , .Kopern ik u l a " , o d k r y w c a teorii partenogenezy czyli 
d z i eworódz twa u pszczół. Auitor w i e lu cenionych prac 
0 pszczołach d bartn ictwie , doktor honoris causa u n i w e r -
sytetu w M o n a c h i u m 1 ozłoneik w iedeńsk ie j Akademi i 
Umie ję tnośc i , su spensowany za wys tąp i en ie p r zec iwko 
d o g m a t o w i o n ieomylności papieża. 

E L Y A N ( E L I A N , H E L I A N ) K A S P E R (ok. 1430—1486) 
z G ł o g o w a na Śląsku, kanon ik 'katedralny w e Wirocławiu 
1 pieiTwszy druikarz, w y d a w c a w tym mieście. Jemu 
zawdz ięczamy p ie rwszy d r u k polski w y k o n a n y w 1475 w e 
W r o c ł a w i u . Są to m o d l i t w y u ż y w a n e przez mie j s cową 
ludność, z a w a r t e wśiród łacińskich tekstów ,,Statuta s y -
nodal ia episcoj iorum wrat i s i av iens ium" . E l y a n s tud iowa ł 
jakiś czas w K r a k o w i e , a późnie j w L ipsku , gdzie f i g u -
r o w a ł w w y k a z a c h s łuchaczy nac j i po lsk ie j . 

K R Z Y 2 A N C E Z A R Y (1885—1954) Wamniak , ksiądz, p r o -
boszcz para f i i w B u f f a l o ( U S A ) . D o S tanów Z j e d n o c z o -
nych p r zyby ł j ako dziecko (1894), zas łużony działacz P o -
lonii amerykańsk i e j , współorganiizator w e r b u n k u do armii 
I>olsklej w I 1 n w o j n i e św i a towe j , odznaczony o rde rami 
polskimi. Z m a r ł w B u f f a l o . 

N O W I C K I ( X I X ) dowódca oddz ia łu powstańczego w 1863 
roku, z łożonego z MaizuTÓw, którzy przekroczyl i g ran icę 
P r u s Wschodn ich , b y wa l czyć w Kró l e s tw ie Po l sk im na 
terenie Kurpriowszczyzny. 

Da'lszy c iąg w nas tępnym numerze 



POLSKIE DNI 
W GRASSE 

FRANCUSKIM 
„BLIŹNIAKU" 
OPOLA 

w Grasse, jednym z największych i najpiękniejszych miast p>o-
łudniowo-wschodniej Francji, światowej stolicy perfum, odbywa-
ły się ostatnio ,,Dni Polskie". Rada Miejska i ludność Grasse, 
związanego aktem „ jumelage" z Opolem, uczciły w ten sposób 
dwudziestą rocznicę powrotu do Polski bratniego miasta wraz 
z całością piastowskich ziem po Odrę, Nysę i Bałtyk. 

Odbywało się to w momencie, gdy Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Zachodnich i Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną ogła-
szały w Warszawie apel do Polaków na Wychodźstwie o upamięt-
nienie tej wie lk ie j historycznej rocznicy. Obchody w Grasse miały 
charakter szczególnie uroczysty. Wzięły w nich udział bardzo licz-
ne osobistości oraz wiele ludności nie tylko miejscowej, ale rów-
nież przybyłej z Cannes, Nicei oraz wielu innych miast i osiedli 
departamentu Alpes-Maritimes. 

„Journées Polonaises" w Grasse były pierwszą we Francji uro-
czystością zorganizowaną dla uczczenia 20-lecia polskich Ziem Od-
zyskanych. Jak się dowiadujemy, w wielu miastach władize fran-
cuskie oraz różne stowarzyszenia przygotowują uroczystości o po-
dobnym charakterze. 

MIEJSKA SAŁL-E DES FÊ-
TES zamieni ła s ię w t y m 
diniu TV salę w y s t a w o w ą . 
K i l kadz i es i ą t w ie lk i c ł i 
p lansz z mapami , f o t o g r a -
f i am i , wsrkresami, t eks tami 

ob j a śn i a j ą cymi w p r o w a d z a doskona le 
w p r o b l e m a t y k ę ipolskich Z i e m Zac l i o -
dnich i Północnych.. A t a k n i emieck i na 
Po l skę w e wrześn iu 1939 roku, okułJa-
c j a i zniszczenia K r a j u , eks te rminac ja 
ludności -polskiej, w res z c i e okres p o -
w o j e n n y , odbudowa i osiągnięcia P o l -
ski w zakres ie gospodark i i ku l tury na 
Z i emiach Odzyskanych. Są m a p y h is to-
r yc zne i zd jęc ia z a b y t k ó w z epoki p i a -
s towsk i e j ina Slądku i P o m o r z u — d o -
w o d y po lskośc i t ych Z i em . 

Przec i ęc ia b i a ł o - c z e rwone j i t r ó j k o -
l o r o w e j ws t ę g i symlbol icznej d okonu j e 
m e r Grasse p. Hono r é L ions . M e r o w i 
t owar zys zy małżonka , k tó ra odbyła 
ostatnio w r a z z n im pod ró ż d o Po l sk i , 
zastępca m e r a p. A l f r e d Giirauid z m a ł -
żonką, pan i Jean C u m e r o -— żona d r u -
g i ego zastępcy mera , radn i m i e j s c y p. 
p.: Lou is A rnaud , Albairic Ceaari, M a r -
ce l Wa l t e r ; sekretarz g ene ra lny m e r o -
s twa p. U rba in Dunan, secré ta i re g é n é -
ra l ad jo in t p. R e n é Cbapoan, dy r ek t o r 
m ie j sk i ch s łużb technicznych, inżyn i e r 
Jean Pas to re l l i o ra z j e go zastępca i n -
żyn ier Farnaud, d y r e k t o r m i e j sk i e g o 
zakładu h i g i eny dr Rober ts , k i e r o w n i -
cy wszys tk i ch w y d z i a ł ó w adminis t rac j i 
i p r zeds i ęb io rs tw miasta . Jest obecny 
przeds tawic i e l ambasadora po l sk i p. Ja-
na Druto, a t taché A m b a s a d y P R L w 
P a r y ż u p. S te fan B o ż y m , konisul po lsk i 
z L y o n u p. Stanis ław Bartn ik , w i c e -
konsul p. Ku l c zyck i . S towarzyszen i e 
Obrony Gran ic ma Odr z e i Nys i e , k tó re 
zo rgan i zowa ło w y s t a w ę , r ep r e z en tu j e 
p. A l e k s y K r a k o w i a k , sekre tarz g e n e -
ra lny. Z Grasse i Okolic p r z y b y ł o w y -
j ą t k o w o w i e l e osobistości f rancusk ich : 
p. ChanteloUjP — wicepre zes T r ibuna l 
de Grande Instance, p. P a t r o n — t r é -
sor ier pr inc ipal , p . A n t o i n e Hugues — 
prezes T r ybuna łu Hand l owego , p. D e -
regnacourt — pr zewodn i c zący Un ion 
Française des Anc iens Combattants , 
p. Lubac — dy r ek t o r B a n q u e d e F r a n -
ce, ip. Pasca l ! — przemys łow i ec , w i c e -
pnrezes zarządu zak ł adów przemys łu 
p e r f u m e r y j n e g o „Frs igonard" , p. R i -
pert — dy r ek t o r E lec t r i c i té d e France 
i Gaz d e F rance w Grasse, p. Henr i H u -
gues — prezes Jeune Chambre Econo-
mique , p. A u t r a n — prezes Jeune A s -
cension, p. Chabert — w i c e p r e z e s Sjnn-
dicat d ' I int it iat ive, p. D e t r o y — inspek -
to r szko lny , p. P l a i n d o u x — inspektor 
honorowy , pan i B e r n e d e — dy r ek t o rka 
szikoły z a w o d o w e j dz i ewczą t , p . M u -
raour — ¡prezes Automoib i l e -C lub d e 
France , p. M a r c e l L i ons — prezes 
A.S.A.C.G. , ad j . P e r r i n — reprezen tu-
j ący komendanta żandarmer i i , pani 
Sauze — reprezentantka zarządu F r a n -
cuskiego Cz e rwonego K r z y ż a , i w i e lu 
innych. 

Obecny był także pu łkown ik W o j s k 
Po lsk ich , k a w a l e r K r z y ż a V i r tu t i M i l i -
tar i oraz Cheva l i e r d e la L é g i o n 
d 'Honneur , p. Bron i s ł aw Zakr zewsk i , 
o b y w a t e l h o n o r o w y miasta Grasse, b o -
hater w a l k o w y z w o l e n i e t ego miasta 
sipod okupac j i n i em ieck i e j , zasłużony 
dowódca par tyzantk i w t e j części F r a n -
c j i o raz in ic ja tor j ume lage Grasse— 
—Opo le . 

Ba rdzo serdecznie w i t a po lsk ich goś-
ci p. m e r Hono r é L ions zapewn ia j ąc 
ich, że są on i w Grasse tak samo m i l e 
w idz i an i , jak de l egac j a Grasse w W a r -
szawie , Opo lu i K r a k o w i e . Ludność 
iw lska , z którą mer i cała de l egac ja 

s tyka ła się, man i f e s t owa ła p r z y k a ż d e j 
okaz j i swą n iezmienną p r z y j a źń , j aka 
łączy I p o w i n n a zawsze łączyć nasze 
oba narody . — Wspan ia ł y r o zkw i t , j a -
ki p r z e ż y w a Po l ska p o nieszczęściach 
w o j n y — m ó w i ł p. L i ons — sta ły w y s i -
łek P o l a k ó w p r z y c z yn i a j ą c y się do spo-
t ęgowan ia tego r o z k w i t u oraz uzasad-
niona troska o zdobyc i e I zachowan ie 
w łonie O j c z y z n y ca łego obszaru po l -
sk iego dowodzą o w i e lk i ch w a l o r a c h 
narodu polskiego. 

N a w i ą z u j ą c do w y s t a w y o g ran i cy 
na Odr ze i N y s i e p. m e r L ions p o d -
kreśl i ł , że zo r gan i z owan i e j e j w Gras -
se, szerzenie w i e d z y o dz i e jach Z i e m 
Odzyskanych , k t ó r e d e l e gac j a R a d y 
M i e j s k i e j m ia ł a możność zw iedz i ć , po -
zna jąc dz ie ło a r t y s t ów po lsk ich i r z e -
m ieś ln ików , naw iąza ło sol idną w i ę ź po -
m i ę d z y t y m i z i em iami a f rancuską 
P r owans j ą . 

— P ragnę , aby ludność naszego m i a -
sta doznała tak iego wstrząsu e m o c j o -

nalnego, j ak i e go dozna l i śmy w O p o -
lu — m o i ko l edzy , c z ł onkow i e de l ega-
c j i I j a — g d y o d b y w a l i ś m y spotkania 
z p. M u s i o ł e m — pr z ewodn i c zą cym 
M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j , j e g o ko l e -
gami , r eprezentantami wszys tk i ch in -
stytuc j i , z ludnością, i g d y zda l i śmy 
sobie sp rawę z ducha to l e ranc j i panu-
jącego w W a s z y m p i ę k n y m K r a j u . 
P ragnę , aby ta man i f es tac ja , k tórą za -
szczyci ł swą obecnością reprezentant 
p. A m b a s a d o r a Po l sk i w e F r a n c j i oraz 
p. Konsu l I p. Wicekonsu l Po l sk i w 
L y o n i e , p r zyczyn i ł a się j eszcze do za-
c ieśnienia w i e k o w e j p r z y j a ź n i łączą-
c e j Po l skę z F ranc j ą — zakończy ł p. 
H o n o r é L ions . 

Z ko l e i zab iera głos przeds tawic i e l 
Ambasado ra P R L , attaché S t e f an B o -
żym. Dz i ęku jąc za serdeczne p r z y j ę c i e 
i za udostępnienie ludności Grasse w y -
s t awy szerzące j p r a w d ę o Po l sk i ch Z i e -
miach Zachodnich i Pó łnocnych , p. B o -
ż y m s tw ie rdza , że d la Po l sk i nie ma 

już p rob l emu granic i n ie ma si ły , k t ó -
ra m o g ł a b y Po l s c e p o w t ó r n i e t e z i emie 
w y d r z e ć . Jest t y l k o p r ob l em poko ju . 
P . B o ż y m podkreś l i ł , j ak bardzo Po l ska 
ceni s tanowcze sitanowisko F ranc j i od-
nośnie do g ran i cy na Odrze I Nys i e 
i j ak bardizo p ragn i e d a l s z ^ o r o z w o j u 
wspó łp racy kulturai lnej I gosipodarczej 
m i ę d z y obu k ra jami . Man i f e s t a c j a w 
Grasse jest p i e rwszą w e F r a n c j i uro -
czyistośclą o rgan i zowaną dla uczcizenia 
p o w r o t u Z i e m Zachodnich I P ó ł n o c -
nych do Po l sk i . 

O pods tawach p r a w n y c h , układach 
m i ędzyna rodowych , w oparc iu o k tó -
re Po l ska odzyskała z i emie p o Odrę 
i Nysę , m ó w i sekre tarz g ene ra lny S t o -
warzyszen ia Obrony Granic p. A l e k s y 
K r a k o w i a k . Przsrpomina, i ż s tanowią 
one czwar tą część t e r y t o r ium Po lsk i , 
że urodz i ł y s ię t a m już 3 mi l i ony dz iec i 
polskich, a dz ięk i w y s i ł k o w i ca łego n a -
rodu miasta, ws i e , f a b r y k i , zabytk i 
ku l tury i sztuki p o w r ó c i ł y d o n iezna-

W „Po l sk i ch D n i a c h " z o r gan i zowanych w Grasse wz ię ła udzia ł w i e l e osobistości f rancusk ich i po lsk ich, a wś ród nich 
m e r miasta p. Hono r é L i o n s z małżonką, sekre tarz genera lny S towarzyszen ia O d r a - N y s a p. A l e k s y K r a k o w i a k , konsul 
po lsk i w L y o n i e p. Stanis ław Bar tn ik , zastępca mera p. A l f r e d Glrauid, płk. Bronisłajw Zak r z ewsk i i w i e l u innych. 
P o o twarc iu w y s t a w y o polskich Z i emiach Zachodnich I Pó łnocnych zesipół „Ma i zury " zapre zen towa ł l icznie z g r o m a -
dzone j publ iczności po lsk ie tańce luidowe i pieśni, w y w o ł u j ą c si lne w ra ż en i e i zb ie ra jąc za s w ó j wys t ęp rzęs iste oklaski 



Przy jęc ie , które wydała d la l icznie zgromadzonych gości Rada Mie jska 
Grasse upłynęło w bardzo serdecznej atmosferze. G ł ównym tematem rozmów 
były spirawy granic na Odrze i Nys ie oraz r o z w ó j Polskich Z i em Zachodnich 

ne j nigdy śiwietności. Wyraża jąc prag-
nienie, aby nastąpiła wreszcie oczeki-
wana od w i e k ó w zgoda z Niemcami, 
aby znikła na zawsze groźba wo jny , 
p. K rakow iak złożył hołd narodowi 
francuskiemu, który podziela t e uczu-
cia i który solidarnie z Polską uznaje, 
w swe j o lbrzymie j większości, granicę 
na Odrze i Nysie. 

Do s łów tych nawiązał w swym prze-
mówienia , podczas przy jęc ia gości po l -
skich, zastępca mera Grasse p. A l f r ed 
Głraud. — Nic nie może przeszkodzić 
przy jaźni , która łączy ludzi, i nic nie 
może zagrozić granicom polskim na 
Odrze i Nys i e — powiedz ia ł p. A l f r e d 
Giraud. — Stanowisko Francuzów w 
te j sprawie jest dokładnie takie samo 
jak Po laków. Wszyscy pragną, za rów-
no w Grasse, jak i w Opolu, aby 
związki między obu narodami jak na j -
bardz ie j się zacieśniały. 

N a temat jumelage i możl iwości w y -
miany Iculturalnej, artystycznej i tech-
nicznej mów i ł p. konsul Stanisław 
Bartnik oraz p. A l eksy Krakow iak , 
przyi>ominając o tradycjach braterstwa 
broni polsko-francuskiego i znaczeniu 
granicy na Odrze-Nys le , która jest g ra -
nicą pokoju. 

* 

W ramach ,,Dni" odbyły się w Grasse 
jeszcze dw i e imprezy ipolskie. P ierwszą 
z nich był wys tęp zespołu fo lk lo rys ty -
cznego z Saint - Êtienne „Mazury " . 
Spektakl p rzygo towany przez „Mazu-
r y " sikładał się z tańców ludowych, 
pieśni i u tworów wykonywanych przez 
zespół instrumentalny. 

Polskie mazury, kujawiaki , polki i 
oberki znane są i oglądane często w 
wie lu miejscowościach Francj i . N i e są 
one na pewno rewe lac ją w ośrodkach, 
które oglądają tego rodzaju wys tępy 
kilka razy w roku. A l e w Grasse by ł 
to p ierwszy koncert polskiej muzyki , 
pieśni i tańca ludowego. „ M a z u r y " w y -
stępowały przed publicznością, która 
nie znała ani krakowskich, łowickich 
i góralskich stro jów, ani poloneza tań-
czonego w szlacheckich kontuszach, 
ani „E j , przeleciał ptaszek", ani „Czer -
wone maki na Monte Cassino". W y -
stęp by ł udany, a sukces t ym większy, 
że publiczność oglądała rzeczy zupeł-
nie nieznane. 

Występ „ M a z u r ó w " był okazją do 
jeszcze jednego przemówienia na temat 
polskich Z iem Odzyskanych. Pan mer 
Honoré Lions przypomniał l icznie ze -
branej publiczności, że G-rasse pragnie 
uroczyście obchodzić 20-lecie w y z w o -
lenia Opola i powrotu d o Mac ie rzy te -
go bratniego miasta w r a z z całym ob-
szarem nad Odrą i Nysą. Z iemie t e są 
słowiańskie i polskie, móiwił p. mer 
Lions. Granica na Odrze i Njrsie jest 
nienaruszalna, Francuzi zgodni są w 
te j sprawie całkowic ie z Polakami. 

W dalszym programie „Dn i " p r z ew i -
dziano również seans polskich f i lmów . 

Przecięcia sjonbollcz-
ne j b ia ło-czerwonej I 
t ró jko lo rowe j wstęgi 
przed o f i c ja lnym 
otwarc iem w y s t a w y 
dokonał mer Grasse 
p. Honoré Lions w 
towarzystwie s w e j 
małżonki i człon-
ków Rady M i e j sk i e j 

By ł y to „Zakazane piosenki" , jeden z 
pierwszych powojennych f i l m ó w po l -
skiej produkcj i , oraz krótkometrażów-
ka o bliźniaku — Opolu. 

Wys tawa o Ziemiach Zachodnich i 
Północnych trwała trzy dni. Odwiedza-
ło ją w ie lu ludzi, uderza jący ibyl fakt 
obecności l icznych mieszkańców miast 
oddalonych od iGrasse o w i e l e k i lome-
trów. N i e brakowało i Po l aków rozsia-
nych l icznie j niż można by przypusz-
czać w te j części Francj i . Wie lu ludzi 
nabj fwało książki i a lbumy o Polsce, 
Wyroby rzemiosła artystycznego, pra-
w i e wszyscy zaopatrywal i się w doku-
mentac ję o Ziemiach Odzyskanych. 

Uroczystości w Grasse zakończyły 
się po trzech dniach. A l e zakończenie 
ich nie oznacza byna jmn i e j p r z e rwy w 
„polskim życ iu " t ego miasta. W d w a 
dni po zamknięciu w y s t a w y pani Lions, 
małżonka mera, wyg łos i ła w Asso-
ciation d e l 'Union Professionnel le In -
ternationale pogadankę o Polsce. Jest 
to stowarzyszenie kobiet pracujących, 
które chętnie zbierają się, aby usły-
szeć wrażenia z podróży do dalekiego, 
a jednocześnie bliskiego Francuzom 
kra ju — do Polski. Pani L ions iposta-
nowi ła wyg łos ić tę pogadankę, aby 
sprostować błędne sądy o Polsce, pa -
nujące jeszcze w niektórych środowis-
kach, dać obraz tego kra ju pełny i 
obiektywny. Pani merowa pragnie w 
przyszłości, przy okazj i spotkania z 
opolankami, zaproponować im zorga-
nizowanie koła tego Stowarzyszenia w 
ich mieście. By łaby to jeszcze jedna 
w ięź pomiędzy obu bratnimi miastami. 

LE JUMELAGE ENTRE GRASSE ET OPO-
LE, q u i a f a i t l ' o b j e t de plujsiieurs a r -
ticles e t r epo r t age s de „ I . a Sema ine * ' 

a p p o r t e d é j à de b e a u x f ru i t s . S u r l ' i n i t i a -
t ive d u Conse i l M u n i c i p a l prés-idê p a r M . 
H o n o r é L i ons , G ra s se a été l a p r e m i è r e 
v i l le f r a n ç a i s e à c o m m é m o r e r le v i n g t i è m e 
ann i ve r s a i r e du r e t ou r à l a P o l o g n e de ses 
ter r i to i res o cc i den t aux ert s ep t en t r i onaux . 
L a Sa l l e des Fê-tes y consacra i t u n e i n t é -
ressante expos i t i on , m o n t r a n t l ' e f f o r t a c c o m -
pl i p a r les Po lona i s dans ces rég ions 
et les re «marquab les résultats ob t enus . 
L ' e x p o s i t i o n const i tuait le p r e m i e r a c -
cent des „Jou rnées Po l ona i s e s " . L e s e -
cond a été u n concer t d o n n é p a r l ' e n s e m b l e 
de chant et de danse „ M a z u r y " de S a i n t -
-Ë t i enne , p r e m i è r e occas ion p o u r les h a b i -
tants de Gra s se de conna î t r e le f o l k l o r e p o -
lonais . Pu i s , une séance cnnématogirapl i ique 
a pe rmi s d e visiiter — p a r l 'entremiise d ' u n 
c o u r t - m é t r a g e — l a v i l le j u m e l l e d ' O p o l e et 
de vo i r u n des p r emie r s f i lms po lona is r é a -
lisés ap rè s l a g u e r r e et d o n n a n t une i m a g e 
de V a r s o v i e occupée p a r les naz is : „ L e s 
chansons i n t e rd i t e s " . 

P a r l ' e xpo s i t i on e t auss i p a r les paro les 
de M . L i ons et de IVl. G i r a u d , les Gras so i s 
s aven t m i e u x a u j o u r d ' h u i ce qu ' e s t cette 
f r on t i è r e su r l ' O d e r e t la Ne i s s e e t c 'est n o n 
s eu l ement pa r le coeur , m a i s en toute con -
na issance de cause qu ' i l s c o n f i r m e n t son 
intang ib i l i té . 

F o r m e l l e m e n t , dl y a eu trois „ J o u r n é e s 
P o l o n a i s e s " , ma i s e l les se p r o l o n g e n t pa r les 
l i v res , les a l b u m s , les o b j e t s d ' a r t achetés 
à l ' e xpos i t i on . Et aussi p a r des m a n i f e s t a -
tions tel les q u e l a c o n f é r e n c e sur l a P o -
logne fa i te à L ' A s s o c i a t i o n loca le de l ' U n i o n 
P ro f e s s i onne l l e In te rna t i ona l e f é m i n i n e par 
M a d a m e L i ons . 

WIELKOPOLSKIE PERSPEKTyWY 
J 

• E D N Y M Z K R Z Y W D Z Ą C Y C H P O L S K Ę POSTANOWIEIST P O 
I W O J N I E Ś W I A T O W E J było niczym nieuzasadnione rozdarcie 
serca i ko l e tk i Państwa Polskiego — Wielkopolski , regionu tery to-
rialnie, etnicznie i gospodarczo zwartego, i oddanie j ego części pod 
nlCTiieckie panowanie. Oderwano od Polski i wie lkopolskiego cen-
t rum cały re jon Trzc ianki z Pi łą, gdz ie urodził się ksiądz Stanisław 

Staszic, Z i emię Skwierzyńską, Ka r gową , Babimojszczyznę, Międzyrzecz, 
zwany od w i e k ó w Wie lkopo lsk im i szereg innych. 

Dopiero po I I w o j n i e światoiwej stało się zadość sprawiedl iwości dz ie -
j owe j . Cała Wie lkopolska złączona została z pozostałymi z iemiami po l -
skimi. iDziś etanowi ona centralny re j on K r a j u i choć zasadniczo za-
myka się iw granicach t radycy jnych, dostrzegamy i tu szereg zmian. 
P o oddaniu części zachodnich z iem Wie lkopolski w administrację w o j e -
wódz twu zielonogórskiemu obecne Poznańskie różni się od dawnego 
przyłączonjrm re jonem Trzc ianki oraz pozyskanymi od Z iemi Łódzk ie j 
powiatami : konińskim, ko lsk im i tureckim. Broni ło się Po2!nańskie przed 
przy j ęc i em w swe granice tych łódzkich powia tów, bo nie należały one 
do bogatych. I oto okazało się, że właśnie tam, w tych biednych pow ia -
tach płytko >pod ziemią za legają o lbrzymie pokłady węg la brunatnego, 
stanowiące dziś na jw iększe bogactwo Poznańskiego. 

W o j e w ó d z t w o poznańsk i e s k ł a d a się z 29 p o w i a t ó w i 5 miast w y d z i e l o -
n y c h , a n a j e g o te ren ie z n a j d u j e się 91 mias t i mias teczek , 5 osiedl i i 491 
g r o m a d . 

W n o w y m uk ł adz i e t e r y t o r i a l n y m w o j e w ó d z t w o poznańsk i e o b e j m u j e 8,6 
procen t p o w i e r z c l m i Krajt^, zamieszka łe p rzez 8 p rocen t l udnośc i , k t ó r a w y -
t w a r z a 7,5 p rocen t k r a j o w e j p r o d u k c j i . W c iągu ostatn iego 15-lecia <1949—1964) 
p r o d u k c j a ta w z r o s ł a s i e d m i o k r o t n i e , z t y m , że n ie w e wszys tk i ch p o w i a t a c h 
wz ro s t ten o d b y w a ł s ię r ó w n o m i e r n i e . D o dziś m a m y do czynien ia z sze re -
g i e m d y s p r o p o r c j i , np . w p o w i a t a c h c e n t r a l n y c h w o j e w ó d z t w a o d c z u w a się 
b a r d z o d o t k l i w y b r a k r ą k d o p r a c y , podczas g d y w p o w i a t a c h w s c h o d n i c h 

^ w i e l u ludz i s z u k a z a j ę c i a . 

W te j sytuacj i w ładze województ lwa poznańskiego postawi ły sobie 
na najbl iższą przysrfość następujące zadania: 

% doipirowadzenle do wyrównan ia poziomu uprzemysłowienia i pod-
ciągnięcie pod t ym wzg l ędem powia tów dotychczas gospodarczo nie 
rozwiniętych; 

9 rozwinięc ie regionalnego przemysłu terenowego w małych miastecz-
kach, aby dać pełne zatrudnienie ludziom w nich mieszkającym 
(a w Wielkopolsce tych miasteczek jest szczególnie dużo) bez odrywania 
Ich od miejsca zamieszkania; 

9 przebudowanie struktury przemys łowe j przez przyśpieszenie roz -
w o j u przemysłu ciężkiego i e lektroenergetycznego kosztem zmnie jszo-
nego udziału rolnlczo-spożyiwczego. 

T o ostatnie zadanie, ważne z punktu widzenia ogó lnokra jowego i re-
gionalnego, jest real izowane już od ki lku lat. Wystarczy stwierdzić, że 
dzis ia j wartość produktów ro lno-spożywczych „ ro ln icze j " Wielkopolski 
nie p r z ^ r a c z a 30 procent tego co się tuta j wy twar za , resztę zaś stano-
w ią obrabiarki, si lniki okrętowe, agregaty, sprężarki, snopowiązałki 
i urządzenia elektrotechniczne. 

Jeżel i p r o d u k c j ę z r o k u 1960 p r z y j m i e m y za 100, to ostatnie w s k a ź n i k i w y -
t w a r z a n i a d l a p r zemys łu w y n o s z ą : w u r z ą d z e n i a c h e n e r g e t y c z n y c h — 349,9, 
w ene r g i i e l e k t r y c z n e j — 167,6, w w y d o b y c i u w ę g l a b r u n a t n e g o — 183,2, w p r o -
d u k c j i o b r a b i a r e k — 166,9. Jeże l i zaś chodz i o w y r o b y r o l n o - s p o ż y w c z e i b u -
d o w l a n e , ich wskaźn ' ik i są w y r a ź n i e s p a d k o w e i wyinosaą: ceg ła — 77,5, m a s -
ło — 71,9, c u k i e r — 89,3, m ą c z k a z i emniaczana — 80,6, m y d ł o — 63,7. 

Czyżby to oznaczało, że ro ln ictwo poznańskie, które od dziesiątków 
lat, ze wzg lędu na swo ją wyda jność , stanowiło dumę i podstawę tu te j -
szej gospodarki, straciło swoje dominujące znaczenie? Absolutnie nie. 
T y l k o o i l e można w krótk im czasie zwie lokrotnić wjrtwarzanie np. 
obrabiarek przez budowę jeszcze pięciu czy dziesięciu nowych fabryk 
i osiągnąć np. potro jen ie produkcj i , o ty le nowego areału ziemi się 
nie stworzy. Można n a j w y ż e j jeszcze bardz ie j mechanizować uprawę roli, 
lepie j nawozić pola i Poznańskie robi to pełną parą. Wszak ro lnictwo 
tutejsze da j e 11 proc. ogółu zb iorów kra j owych , a przeciętna wyda jnośc i 
z hektara jest prawie o po łowę wyższa od średniej ogólnopolskiej . W y -
soka ta ipozycja zobowiązuje poznańskich ro ln ików d o jeszcze większych 
wys i łków. 

1 stycznia 1962 roku ilość t raktorów i c iągn ików W wielkopolskich 
kółkach rolniczych <tylko dla potrzeb ro ln ików indyiwidualnych) w y n o -
siła 1362 sztuki, do końca 1964 roku wzrosła zaś trzykrotnie i przekro-
czyła cy f rę 4 tysięcy. 

Obecnie 70 proc. gospodarstw rolnych zostało już ze lektry f ikowanych, 
a do końca 1970 r. nie będzie w Poznańskiem ani j edne j zagrody bez 
elektryczmej żarówki . Czy wiecie , jaki to by ł wys i łek? W międzywo jen-
nym 20-leciu ze l ek t ry f ikowano tu 55 wsi, zaś przez 20 powojennych 
lat — ponad 2500, czy l i 50 razy więce j . Widać w ięc wyraźn ie z tych po-
równań, że uprzemysłowienie w o j e w ó d z t w a poznańskiego nie odbjrwa 
się kosztem zaniedbywania crolnictwa. 

PR Z E M Y S Ł O W Y R O Z W O J M A Ł Y C H M I A S T E C Z E K I W S C H O D -
N I C H P O W I A T Ó W T R W A . W ę g l o w e zagłębie konińsko-tureckie 
już podnosi poziom sąsiednich powia tów. Reszty dopełnia przemysł 

terenowy i pomoc wie lk ich zakładów, np. Cegielskiego, który obecnie 
buduje w ie lką od lewnię w Śremie i potężny oddział produkcy jny w W ę -
growcu. Tak czynią też inne ipoznańskie fabryki . Ostatnio uruchamia się 
w małych miasteczkach kursy szkoleniowe dla kobiet i dz iewcząt 
w specjalnościach: meta lowe j i elektrotechnicznej. Wyn ika to stąd, że 
w tym regionie liłeć piękna ma trudności ze znalezieniem zatrudnienia, 
za to przemysł poszukuje mężczyzn. Przeszkolenie kobiet pozwol i ich 
zastąpić i odejść im do przemysłu ciężkiego. 

A teraz o samym Poznaniu, s ławnym z ta rgów i schludności. Wstyd 
przjrznać, ale nasz Poznań ma na jmn ie j nowoczesne budownic two tar-
g o w e i dopiero teraz weźmie się mocno za jego unowocześnienie. T o 
miasto, potężnie zniszczone w czasie wo jennych działań, jest j edynym 
z miast wo jewódzk ich , które dopiero teraz bierze się za odbudowę swe-
go śródmieścia zniszczonego w ie l o tygodn iowym oporem hi t lerowskie j 
załogi twierdzy . Dlaczego tak późno? Bo przedtem trzeba było szybko 
budować roz ległe dzielnice, aby ludzie miel i gdzie mie62kać. O ile w 20 
międzywojennych latach wzniesiono tu 60 tysięcy izb, to za ledwie 
w ostatnim trzyleciu (1961—^1964) zbudowano ich przeszło dwa razy ty l e 
(130 tysięcy). Dziś co czwarta poznańska rodzina mieszka w n o w y m bu-
downictwie . 

Poznańsk i e ś r o d o w i s k o n a u k o w e m a dziś c z w a r t ą p o z y c j ę w Po l sce . L i c z b a 
szkół w y ż s z y c h w z r o s ł a z d w ó c h p r zed w o j n a d o ośmiu obecnie . O d r o k u 1945 
d o 1964 r . l i czba s t u d i u j ą c y c h podskoczy ł a z 5984 n a 25 777, zaś ilość ka t ed r ze 
138 n a 263. N a u k a w y ż s z a u l egn ie tu da l s ze j r o z b u d o w i e i r e o r g a n i z a c j i z d a -
n i em „z i e l onego ś w i a t ł a " d l a pol i techniki , k tó ra p o w i n n a kształcić k a d r y d l a 
dynamiczn i e r o z w i j a j ą c e g o się w P o z n a ń s k i e m p r z emys łu m a s z y n o w e g o , hu t -
n iczego i g ó r n i c t w a . 

Mając takie perspektywy, Wielktipoaska spokojnie patrzy w swo ją 
przyszłość. 



TORTJK — (vo ïvod ie de Bydgoszcz ) — La mise en route de 
la quatr i ème chaîne de fabricat ion, permettra à la nou-
ve l l e usine de f ibres synthétiques d e met t re cette année 
sur l e marché sept miUe tonnes d'elana, l e „ t e r ga l " po -
lonais. 

N IEPOKIÇT (vo ïvod ie de Varsov i e ) — Ma l g r é l 'h iver , l ' amé-
nagement tourist ique — construction de bungalows, res-
taurants etc. •— des r ivages du lac art i f ic ie l né au con-
f luent du Bug et de la Na r ew , se poursuit. 

GOKA KALWARII ( vo ïvodie de Cracov ie ) — 
Les coopérat ives maraîchères terminent la 
construction des plus grands entrepôts 
f r i gor i f i ques en Pologne, destinés à la 
conservation des frui ts et légumes sur-
gelés. A côté fonct ionnera une usine de 
concentrés et de jus de fruits. 

OPOLE — SyOJwia Krys tyna Kulbica, née le 
24 septembre dernier , s'est révé lée être 
le mi l l ion ième habitant de la vo ïvodie . 
Aussi a - t -e l l e reçu un l ivret de caisse 
d 'épargne avec d ix mi l l e zlotys et huit 
mi l l e zlotys ©n argent pour son trousseau. 

K A M I E N I E C (vo ïvod ie de Poznań) — L e 
meurtr ier de Jadwiga CiesieOstea n'est r e -
sté que quelques heures en l iberté après 
son crime. L e chien pol ic ier avai t du 
flair... 

LODŻ — Les studios „ S e - m a - f o r " réalisent 
cette année trente courts-métrages, dest i -
nés pr incipalement aux jeunes: s ix des-
sins animés, s ix f i lms de découpages an i -
més, d i x f i lms de marionnettes, ainsi que 
huit f i lms d'acteurs. 

SOSNOWIEC — L e so ixant ième anniversaire 
d e la grande g r è v e révo lut ionnaire et pa-
tr iot ique des mineurs et sidérurgistes ainsi 
que du „Jeudi sang lant " de f é v r i e r 1905, 
où 38 grévistes t rouvèrent la mort , a été 
solennel lement célébré dans le bassin de 
rtombrowa. 

SZCZECIN — L e „ K r a k ó w " , premier de la 
série de cargos de 6000 T D W destinés à 
la desserte des r ivages ouest-afr icains, 
a été lancé aux chantiers „Ado l f Warsk i " . 
Ces cargos disposent de réservoirs à huile 
d 'arachide, de cales- fr igos, le pont étant 
adapté au transport des bois préc ieux. 

PISZ ( vo ïvod ie d 'Olsztyn) — L e t ra f i c f e r r o -
v ia i re croissant (tourisme et marchandise) 
a précipité la construction de nouvel les 
gares à P isz et Mrągowo , centres impor -
tants de la région des mil les lacs. 

SZYDŁOWIEC ( vo ïvod ie de K i e l c e ) — Les 
carrières de grès fourniront à des entre-
preneurs ouest-al lemands onze m i l l e m è -
tres carrés d e plaques d e façade d 'une 
va leur totale de 250.000 francs (nouveaux) . 

Żub r g tu Bieszczadach 
Dotychczas żubry ży ły w 

Polsce t y l ko w Puszczy B ia ło -
wiesk ie j . Jest tam obecnie 
118 żubrów, z czego 81 prze-
bywa na wolnośc i , reszta zaś 
jest zamknięta w rezerwatach. 
Z ubiegłorocznego p r z y chów-
ku pochodzi 20 żuibrzątek. W 
najibliższym czasie os iem oka -
zów z Puszczy Bia łowiesk ie j 
zostanie wys łanych do rezer -
watu w Pszczynie . 

Od n i edawna i w Bieszcza-
dach zaakl imatyzowała się ro -
dzina żubrów, licząca 15 sztuk. 

Druga młodość starej hutg 

Huta „ M a ł a p a n e w " w Oz im-
ku (w o j e w ódz two opolskie) 
ma już ponad dwieście lat i 
jest najstarsza w K r a j u . Naz -
w ę swo ją wz ię ła od rzeki M a -
ł e j Panw i , wpada jące j do 
Odry . 

Huta ta przechodzi ła różne 
ko l e j e losu, jednak zawsze, 
nawet podczas na jwiększego 
ucisku germańskiegro, praco-
wa l i tu mie jscowi Po lacy 
(oprócz k ierownic twa, które 
składało się wówczas z sa-
mych N iemców) . 

Huta została zbudowana w 
1754 r. i ma ówczesne czasy 

• Teatr 
„Tgc i - T j j c i " 

z inicjatywą założenia tego 
teatrzyku lalkowego wystąpi-
ła kierowniczka miejskiej 
świetlicy w Kazimierzu nad 
Wisłą, p. Maryla Kądra. Teatr 
Lalkowy „Tyci — Tyci" od 
chwili startu, to jest od wrze-
śnia zeszłego roku, dał kilka-
dziesiąt przedstawień w szko-
łach i był gorąco przyjmowa-
ny i oklaskiwany przez mło-
dych widzów. Na zdjęciu p. 
Kędra podczas próby ze siooi-
mi aktorami. 

Flagi okrę towe z Mikuszouiic 

była bardzo nowoczesna. Jako 
pierwsza na kontynencie eu-
rope jsk im (wcześnie j podobne 
huty by ł y ty lko w Ang l i i ) , 
podję ła produkcję maszyn pa-
rowych dla przemysłu górno-
śląskiego. T o iwłaśnie w „ M a -
ł e j panw i " zbudowano na js tar -
szy na kontynencie (drugi w 
kolejności w ogóle ) most w i -
szący dla Gl iw ic . 

Od 1946 roku „ M a ł a p a n e w " 
przeżywa drugą młodość. 
Obecnie s łynie przede wszyst -
k im z produkc j i od l ewów, 
która w porównaniu z okre-
sem pr zedwo j ennym wzrosła 
30-krotnie. T a najwlęlcsza hu-
ta Opolszczyzny dostarcza 
swo j e znakomite w y r o b y 
prawie wszys tk im gałęz iom 
polskiego przemysłu, począw-
szy od ro ln ic twa aż do Insty-
tutów jądrowych . Huta zna j -
du je się w stałe j rozbudowie . 
]VI.in. przed dwoma laty uru-
chomiono n o w y oddział w y -
twarza jący piece e lektryczne 
o różnych pojemnościach (do 
wy topu stali), urządzenia wa l -
cownicze i transiportowe. Na 
zdjęc iu: obróbka tłoka do s i l -
nika okrętowego . 

• Giga atu 
na w ę g o r z e 

Starzy Kaszubi 
łowi l i węgo r z e tzw. 

Mikuszowice stają się s ław-
ne nawet w kra jach zamor-
skich. Rozs ławia ją j e Zakła-
dy Przemys łu Wełn ianego 
im. St. Bularza, które j ako 
j edyne w Polsce i jedne z 
niel icznych na świecie produ-
kują bandery dla okrę tów i 
morskie znaki sygna l i zacy j -
ne, t zw. kody. 

Fabryka w Mikuszowicach 
koło B ie lska-Bia łe j produku-
j e rocznie b l isko 100 tysięcy 
f lag w ponad tysiącu w z o -
rów. Bandery te są odporne 

• Najstarsza koperta 
W dawnych czasach nie 

używano kopert, a listy pisa-
ne były po jednej stronie ar-
kusza papieru, który następ-
nie składano, pieczętowano i 
rui wierzchu pisano adres. 
Najstarsza koperta, jaka 
znajduje się w Muzeum Pocz-
towym we Wrocławiu, pocho-
dzi z roku 1682. Adresatem 
listu, jak wynika z napisu na 
kopercie, był „Wielmożny 
Imci Pan Starosta Nakiel-
ski..." 

na słoną w o d ę i bardzo w y -
trzymałe . Zakład wykona ł j e 
dla wszystk ich nowych 
pańs.tw afrykańskich, a także 
dla S tanów Z jednoczonych i 
Kanady . Zamówien ia rosną. 

• Z O O z niczego 
Pierwsze ZOO na Warmii 

powstało w Braniewie — 
mieście powiatowym. W jego 
sąsiedztwie leży słynny ko-
pernikowski Frombork. Po-
dobnie jak i inne ogrody zo-
ologiczne, które zniszczone 
w czasie wojny straciły 
wszystkie zwierzęta i zaczy-
nały od początku tworzyć 
ZOO, również braniewskie 
powstało z niczego. Zaczęło 
się od pary łabędzi, potem 
mieszkańcy miasta przynieśli 
okaleczone bociany, dzikie 
kaczki, sarny, kuny, żółwie, 
zaskrońce. Sprowadzono z 
kołei parę młodych niedź-
wiadków, wędrowny cyrk po-
darował lwicę i tak łyraniew-
skie ZOO z niczego stało się 
dziś prawdziwym, dużym 
ogrodem zoologicznym. 

W i ^ s z o ś ć stada t r zyma się 
razem, j edyn ie stary żubr lubi 
samotne wędrówk i . Widz iano 
go już nawet w okol icach 
Ustrzyk Dolnych, w odległości 
30 k i l omet rów od żubrowiska. 
N a zdjęc iu: bieszczadzka ro-
dzina żubrów w okolicach 
Stuposian. 

• Potężny strzał 
W kamienio łomach drogo-

w y c h w Kor zen i ow i e koło 
Z ło tory i dokonano potężnego 
odstrzału. W zboczu bazalto-
w e j góry wydrążono t rzy k i l -
kudzies ięc iometrowe o twory 
zakończone komorami . Do 
komór tych założono ładunek 
w y b u c h o w y o łącznej wadze 
19 ton. P o odpaleniu za po-
mocą lontów wierzcho łek ba-
za l towego wzgórza oderwał 
się. W ten sposób za j ednym 
zamachem odstrzelono 200 ty -
sięcy ton bazaltu — w i ęce j 
niż wynos i roczny p lan K o -
rzeniowskich Kamien i o ł omów 
Drogowych . Oczywiśc ie p r zy -
gotowania do t e j n i e zwyk ł e j 
operac j i t rwa ł y ki lka mie-
sięcy. Metoda strzelania ko-
morowego należy do na jno-
wocześnie jszych sposobów 
urabiania ścian skalnych. 

• Grudziądzki teatr 
d la ws i 

Teat r Z iemi Pomorsk ie j w 
Grudziądzu często w j ^ t ępu j e 
na wsiach w o j . bydgoskiego. 

W ciągu niecałjrch dwóch lat 
w i e l e umów z pKJszczególny-
mi wsiami , do których dojeż-
dża z każldą premierą. 

Gruidziądziki teatr zawar ł 
w ie l e umów z poszczególnymi 
wsiami, do których dojeżdża 
z każdą premierą . 

dawnie j 
„g rzeb ie -

n iami " i „w ide l cami " . Po t em 
doskonalono metody ł ow ie -
nia tych cennych ryb, budu-
jąc klatki z wik l iny , zasta-
w ia jąc w ięc i e r ze lub łowiąc na 
sznury, z których każdy miał 
po kUka tysięcy haczyków. 

Ostatnio na Za l ew ie Szcze-
cińskim po raz p ierwszy na 
tak masową skalę do po łowu 
węgo r zy zastosowano tzw. g i -
ganty. Są to kilkuset metro-
w e j długości n i ewody pułap-
kowe zaopatrzone w spec ja l -
ne ściany prowadzące i klat-
ki. Takich n i ewodów usta-
w iono na Za l ew ie około 40. W 
ten sposób podwojono odło-
w y te j smacznej ryby , która 
dotychczas uciekała z sieci. 

CAW^DA 
Prawda o społeczeństwie, 

jego rozwoju, jego systemie 
życia, jego poglądach na róż-
ne sprawy, jest potrzebna, ba 
nawet konieczna, jeżeli cłice 
się uwzględniać poglądy na-
rodu, kształtować je i plano-
wać rozwój społeczeństwa. 
Tym właśnie zajmują się so-
cjologowie. Czasami następu-
je jednak pewna wulgaryza-
cja tematów. Dzieje się tak 
wówczas, gdy ankietomania 
przekracza granice zdrowego 
rozsądku, lub wówczas, gdy na 
podstawie badań mało typo-
wej i nielicznej grupy wy-
snuwa się ogólne i zbyt dale-
ko idące wnioski. Tego typu 
badaniom przeciwstawiają się 
socjologowie z prawdziwego 
zdarzenia, przeciwstawia się 
również Polskie Towarzystwo 
Socjologiczne. Odbyło ono 
właśnie ostatnio... po trzydzie-
stu latach swój trzeci zjazd w 
dziejach. 

Głównym celem socjologów 

C z y m sią z a i m u j q s o c j o l o g o w i e ? • r P r z e m i a n y 
w ś w i a d o m o ś c i s p o ł e c z n e j sposobie fżycia • 

T e w y n i k i m o g q być b a r d z o c i e k a w e 

w Polsce jest — jaik stwierdza 
przewodnicząca tego towarzy-
stwa — prof. dr Nina Asoro-
dobraj — dokonanie bilansu 
badań socjologicznych nad 
przemianami, które przeżył 
Kraj 'W ostatnim dwudziesto-
leciu. A trzeba przecież po-
wiedzieć, że przemiany, jakie 
dokonały się w tym okresie w 
Świadomości ludzkiej, są 
ogromne, większe niż niekie-
dy w ciągu stulecia. Na 
wspomnianipn zjeździe omó-
wiono podstawowe dziedziny 
przemian, np. społeczne aspe-
kty uprzemysłowienia Kraju 
i jego urbanizacji; przemian 
społeczeństwa o przewadze 
ludności rolniczej w społe-
czeństwo o przewadze ludno-
ści miejskiej, sprawy kształ-
towania się kultury masowej 
w Polsce itp. W tej ostatniej 
dziedzinie dokonała się 
wprost rewolucja. 

Sprawy kultury — śmiem 
twierdzić — zajmują dzisiaj 

w Polsce ludzi w znacznie 
szersz-ym zaikresie niż na Za-
chodzie. Nie tylko dlatego, że 
czytelnictioo jest bardziej roz-
winięte, nie tylko dlatego, że 
problematyka kulturalna do-
ciera do zaścianków, do „wsi 
zabitych deskami", „pod 
strzechy", tam gdzie nigdy nie 
docierała. Ale dlatego przede 
wszystkim, że ludzi pasjonuje 
ta tematyka, że gotowi są 
spierać się, dyskutować godzi-
nami na temat książki, filmu, 
sztuki teatralnej, dlatego, że 
czują się współtwórcami kul-
tury. 

Prace socjologów mogą 
przynieść wielki pożytek spo-
łeczny, nie mniejszy niż pra-
ce w innych dziedzinach nau-
ki. Społeczeństwo poddawane 
przez socjologów rozlicznym 
badaniom bardzo liczy na wy-
niki prezentujące rzeczyunsty 
obraz przemian w świadomo-
ści i sposobie życia narodu. 

MARIAN 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZIŚ 
Poniże j poda jemy kronikę szó&tego tygodnisr 

wyzwalania i obe jmowania z iem nadodrzań-
skich i nadbałtyckich w dniach od 22 do 2& lu-
tego 1945 roku (kronikę pierwszycł i tygodni 
począwszy od 19 stycznia zamieścil iśmy w po-
przednich numerach) oraz stan dzisiejszy tych 
ziem po dwudziestu latach, t ym razem pod 
wzg lędem rozwo ju kultury Cw poprzednich nu-
merach pisaliśmy o demogra f i i tych ziem, 
o wykorzys tywaniu zasobów naturalnych zie-

mi, ilości szkół wyższych i ich rozmieszczeniu, 
rozwoju radiofoni i i nowych oibiektów prze -
mysłowych) . 

Obie rubryki stanowią f ragmentaryczną i lu-
strację pamiętnych dni obejmowania i zago-
spodarowywania zniszczonych przez w o j n ę 
ziem, Iktóre poiwróciły d o Macierzy , budowa-
nia na nich pierwszych zalążków polskiego 
życia oraz Ich współczesnego rozwoju. 

22.11. Opanowainie p r a w e g o 
b rzegu N y s y Łużyck i e j zostało 
znacznie rozsizerizoine pirzez w o j s k a 
radlzieckie, iktóre izdobyły na D o l -
n y m Śląsku Tirizebliel <połw. Z a r y ) , 
Stirzegdw i Tviipłace ( pow . L u b s k o ) 
oraiZ p o w i a t o w e »miasto Gub in , 
obecnie w w o j . zielonogóirsikłm. W 
Pozna^nlu skap i tu lowa ła n iemiecka 
za łoga cyttadeili; oczysizcKono mias -
ta z resztek w o j s k hitleirowskich. 
P r z e w o d y wysok i ego napięc ia ł ą -
czące K a t o w i c e «z B ie lsk iem i 
Dziedizlcami, zniszczone podczas 
dzia łań wo jennyc ł i , zostały n a -
p r a w i ome. 

23.11. Na P o m o r z u Zachodn im 
w y z w o l o n e zostało Chosizczmo. N a 
wieść o uwo ln i en iu Poznania ocze-
kiujący u b r a m miasta na ostatecz-
ne z l ikw idowan ie n i ep rzy j ac i e l -

OSIEDLE 
P R O K O C I M - N O W Y 

W najbl iższych latach obok 
Prokocimia (osiedle ko le ja -
rzy między Krakowem, 
Bieżanoiwem a Wie l iczką) zo-
stanie wzniesione nowe osie-
dle mieszkaniowe na 24 ty -
sice mies2ikańców. Osiedle, 
którego autorami są archi-
tekci Mie j sk iego Biura Stu-
d iów i P r o j ek t ów w Krako -
wie , inżynierowie : Anna Ba-
sista i Jan Lewandowski , po-
dzielono na cztery zespoły 
mieszkaniowe o 4-piętrowych 
budynkach i p ewne j ilości 
w ieżowców. W każdym takim 
zespole o łącznej powierzchni 
52 hektarów przewidziano 
kompleks budynków użytecz-
ności publicznej, jak żłobki, 
przedszkola, szkoły, czytel-
nię, pawi lon usług handlowo-
przemysłowych, a dla całe-
go osiedla wspólnie — przy-
chodmę lekarską, bibl iotekę 
i salę kinową. Całość okalać 
będą pasy zieleni o po-
wierzchni 30 hektarów. K o -
munikację z osiedlem roz-
wiąże dalsze przedłużenie 
tr akc j i tr a m wa j owe j w z d łu ż 
ulicy Bieżanowskie j . 

Według opinii Komis j i A r -
chitektury i Budownictwa — 
Prokoc im N o w y będzie jed-
nym z największych w K r a -
kowie osiedli mieszkaniowych 
budowanych w następnym 5-
-leciu. 

sikiiego o p o r u poznaniacy pirzystę-
puiją do lusuwania giruzów. W 
mieście b r a k światła, wody , n ie -
czynna jest kanaliizacja, w y m a g a 
n a p r a w y gazown ia ; liczine zabytk i : 
r a t usE, B i b l ioteka Ra ozy ńs ki c h, 
baizar, kościół św. Ma rc ina — 
zniszczone ca łkowic ie , i n n e częś-
c iowo ; w i e l e dzielnic spa lonych ; 
ostała się część z a k ł a d ó w prze -
mys łowych , w t y m Za'kła<dy Ce -
gielskiego. 

24.11. i>ieńsik na-d Ny są Ł u ż y c k ą 
oraz (prarwobrzeżny Zgorze lec zo-
stały o p a n o w a n e przez w o j s k a r a -
dz leekie ; na d ług im odciniku rze -
ki toczą się j ednak cięcekie wa lk i , 
N i e m c y us i łu j ą pirzyiwirócić s w e 
pozyc j e na j e j p i rawym brzegu . 
Wszystk imi Pirogami -wiodącymi do 
Poznainia iwiraca Jetgo ludność cy -
wlilna, w y r z u c o n a Iz mlasfta przez 
N i e m c ó w p o wanześnlu 1959 r., w r az 
z poznan iakami skierują się do 
PozTianla — Wairmiacy, Maziarzy, 
gdańszczanie i Pomorzan ie , u w a -
ża jąc to miasto za e tap p rze j śc io -
w y w dalszej drodize do rodz in -
nych stron, k tó re la<la -dzień zo-
staną w y z w o l o n e . Z n iemieck ie j 
ludności , z r ó żnego rodza ju , ,bał -
tendeutschecrów" i „wo lhyn i en -
deu t sche rów" , os ied lonych w P o -
znaniu w mie j sce Pola 'ków, nie po -
zostało ś ladu, izJbiegil w r a z z uc ie -
ka j ą cą a r m i ą Hit lera . 

25.11. We wszystkich miastach 
centra lne j Po lsk i zgłaszają się 
ochotnicy na wyijazd na ziemie 
o-dizysikane, re jes-truje się ich, ze -
stawia następnie eikipy ze s pec j a -
l i s tów i nakaizuje ozelkać w pogo -
towiu na polecenie w y j a z d u . 

26.11. N a zachód od Cho jn ic 
p rze ł amana została iniemiecka 
obrona . W K r a k o w i e rozpoczęto 
o rgan izac ję un iwersytetu i po l i -
techniki po lsk ie j dla W r o c ł a w i a 
oraz .wstępne p race n a d o rgan i za -
c ją politectiniiki dla Góirnego 
Śląska. 

27.11. A r m i a radz iecka r o z w i j a -
j ąc o f e n s y w ę na izachód od C h o j -
nic ob ję ła Cz łuchów, Debrzno , 
B i a ł y B ó r 1 Czarne <w p o w . Cz łu -
chów ) oraiz Bobo l i ce <w pow . K o -
szalin). W szeregu miast w i e l k o -
polskich 'zorganizowały się girupy 
Pomorzan , Wa rmia l ców i M a z u -

rów , iktóre izgłaszają się w urzę -
dzie w o j e w ó d z k i m w Po^znaniu z 
p rośbą o wyznaczen ie im zadań . 

Na t a r c i e kon tynuowane 
od Cho jn ic przynios ło wo lność 
miastu Szczecinek i Icilkuidziesię-
ciu oko l icznym w s i o m pomorsikim. 
W Świebodz in ie <iWoj. z i e lonogór -
skie ) p o w o ł a n o w ł a d z e polskie 
spośród lu.dności autochtonicznej . 

Wie le zespołów amatorskich i zawodowych popularyzuje p ięk-
ny fo lk lor polski na Ziemiach Zachodnich i Północnych. Jed-
nym z aktywnie jszych zespołów amatorskich jest działający 
przy W o j e w ó d z k i m Związku Spółdzielczości P racy w Z ie lone j 
Górze — Zespół Pieśni i Tańca Z iemi Lubuskie j (powyże j ) 

S Z E R O K O O T W O R Z O J V O 
D R Z W I K U L T U R Z E 

W Z B I O R Z E „A-
wans pokolenia" 
ukazał isię pa-
miięitiiik mło-
dziutkie j nautrzy-
cieiliki z Puszczy 

Pislkieij — Heijdy Sitank, zaty-
tułoiwany „Moja droga do Pol-
ski". Droga ta toyła dość (ty-
powa dla mazurskie j dzieiw-
ozyny. Ojc iec He jdy zginął iw 
szeregacłi armii łiiitlerowskiej, 
a maitka nie zawsize umiała po-
kazać icdrce, jak positęipolwać. 
PieTTwisze kontaklty z polską 
szkołą rówinieiż nie by ły na j -
lepsze. Jednak He jda chciała 
wiedzieć, ikim jest naprawdę. 
Ozyitała, poznawała dzie je 
swego Kra ju . Szczęśl iwie zna-
lazła mądrego nauczyciela, 
który j e j pomagał. Została w 
Polsce. Miłość do Ojczyzny i 
rac je historyczne przekonały 
ją, że wyibrała słuJszną drogę. 

Pamiętnik He j dy Stank, ten 
ż ywy dokument polwoj ennych 
losów Mazurów, wys taw i ł 
Teatr im. Stefana Jaracza w 
0])s.zitynie na scenie „Margi-
nes". Szltuka jest oryginalna i 
ciekawa. TUlkazUje ona proces 
dojnzewania narodowego i 

wyzwo len ia spod w p ł y w ó w 
germanizmu. „Moja droga do 
Polski" H e j d y Sftank cieszy 
się zasłużonym powodzeniem. 

OL.SZTYIN iposiada obecnie 
tnzy sceny tealtratoe, orkiestrę 
sjTnfoniczną, jedenaście k lu-
bóiw, oisiem kin. Jest on jed-
nym z ipoważnyich ośrodków 
kulturalnych na pollskich Z ie -
miach Północnych li Zachod-
nich. Rólwnież inne centra 
mie jskie tych z iem są w dz ie-
dzinie kultury bardzo prężne. 
Teatr Bałtycki im. J. S łowac-
kiego w 'KOSZAŁUSTIE posia-
da drugą scenę w Słuipsku i 
da j e rocznie około 560 przed-
stawień. Koszaliński Teatr 
La lek „ T ę c za " — około 410, a 
orkiestra symfoniczna — 980 
konceiłtófw. Na terenie w o j e -
wództwa koszal ińskiego jest 
335 bibliotek, 19 domów kul-
tury, 783 świetl ice, 7 muzeów, 
4 is'zkoły muzyczne, 310 klu-
bów-kawiarni . 

Stolica Z iemi LuibuBkiej — 
Z I E L O N A G O R A ma własny 
teatir i orkiestrę symioniczną, 
jelst także stały teatr w Go -
rzofwie Wielkopolskim, 

Na przykładzie stosunków polsko-włoskich 

POMNIK 
ŚWIATOWIDA 

Rzeźbiarz Jacek Dworski , 
Roman Pawelsk i i Janina 
Pie la tworzą pomnik ku 
chwale Światowida. Ten na j -
bardzie j wo jown iczy z całej 
p l e jady łagodnych s łowiań-
skich bogów, stanie przy 
diomku myś l iwsk im należą-

cym do koła łowieckiego przy 
Zakładach Kamienia Budo-
wlanego w Bolesławcu (woj . 
wrocławskie ) . Obelisk uwień-
czony sty l i zowanym wizerun-
kiem Światowida jest plo-
nem c iekawej umowy między 
grupą wrocławskich rzeźbia-
rzy 1 plastyków a dyrekc ją i 
załogą bolesławieckiego przed-
siębiorstwa. Artyśc i otrzymu-
ją bezpłatnie część przestron-
nych hal fabrycznych na pra-
cownie, zaś tytułem rewanżu 
od czasu do czasu będą w y -
konjrwać dzieła na zamówie-
nie swych gościnnych gospo-
darzy. 

PO L S K A JEST D O B R Y M I I N T E R E S U J Ą -
C Y M P A R T N E R E M H A N D L O W Y M I 
P R Z E M Y S Ł O W Y M , stanowi chłonny, a 

jednocześnie sol idny r ynek : ze sWych zobo-
wiązań wyw^iązuje się sumiennie, czyni widocz-
ne postępy w podnoszeniu poziiomoi technicz-
nego iprodukcji eksiportolwej. Dzięki temu P<>1-
ska rozw i ja stosunki elkonomiczne również 
z najbardzieij irozwiniętylmi przemys łowo kra-
jami 'świata, przede iwiszjnstkim Europy. Oto 
wymoiwne reaulltaty roawoju stosunków K r a j u 
z Auistrią, Danią, Francją, Holandią, N iemcami 
zachodnimi, Szwec ją , Wie lką Brytanią, a także 
Kanadą i U S A , w latach 1958—1963—1964: 

Rok 
w mi l ionach f r a n k ó w (nowych ) 

Rok eksport impor t 

1958 1330 1890 
1963 2110 2130 
1964 •) 2160 2330 

») w e d ł u g ws t ępnych damych 

Jalk z powyższych danych wynika , k r a j o w y 
eiksiport do wymien ionych k r a j ó w wzrós ł 'w 
1964 r. o iponad 61 iijrocent w porównaniu 
z 1958 r. Systematycznie wzrastał także im-
poT'! do Poliski. N iezmiennej in ic ja tywie K r a j u 
wychodzą nareszcie naprzeci/w coraz l iczniejsze 
zabiegi przedstawiciel i życia gospodarczego 
Zachodu dla żyiwlsizego rozwoju handlu z Po l -
ską. 

Ostatnie tyigodnie pozfwalają zilutetrotwać to 
na przykładzie stosunków polsko-włoskich. 

'Polski minister sipraw zagranicznych A d a m 
Rapacki z łożył ostaltnio w i z y t ę w Rzymie , od-
był r o zmowy z prezydentem Saragatem i pre -
mierem Moro. Stało się to również okaz ją do 
podkreślenia, że stosunki ekonomiczne między 
obu ikrajami r o zw i j a j ą się pomyślnie już od 
dłuższego czasu. Obroty handlowe izwiększyły 

się w ostatnim sześdioleciiu o przeszło 170 pro-
cent, do czego wa ln i e przyczyni ła Się w i e l o -
letnia (na okres lat 1961—^1964) umoiwa handlo-
wa połączona z kredy tem inwes tycy jnym dla 
Poliski. By ła t o pienwsza t ego tyipu um'OWa za-
warta z Polską iprzez pańsitiwo zachodnioeuro-
pejskie. 

W styiczniu ibr. para fowana została nowa 
wieloletnia (na okres lat 1965—1969) umowa 
przewidująca dalszy wzrost wza j emnych oil>ro-
tów, np. w roku bieżącym o 15 procent. P r z y -
nosił ona korzytetne dla polskiego eksportu 
zmiany struikturalne, ZfwiękBzając ipoiważnie 
wyiwóz maszjTO krajo iwcj produkcj i oraz goto-
wych w y r o b ó w przemysłowych. Włochy umoc-
niły siwą ipozyCję t rzec iego pod Względem 
obroltòw partnera igosipodarczego Polski wśród 
państw zachodnich. 'Zmiany zachodzące w 
strukturze Wza jemnych stosunkóHv zlwiązane są 
ze 'stotpn'i'owo wprowadzaną iliiberalizacją w e 
wza j emnych <rt>rotach toiwarolwych. 

w ramagl i te j u m o w y Po l ska ekspor tować będxie 
do W ł o c h głów.niie: ob rab ia rk i , maszyny i sprzęt 
e lektrotechniczny, maszyny budowlaine, 'Urządzenia 
odbiorcze, s zyb®wce i jachty, masscyny TO<lnicze, na -
rzędzia, konst rukc je stalowe, grzejnilki, szeroki asor -
tyment k o n s u m p c y j n y c h t o w a r ó w przemys łowych , 
jak żelazka e lektryczne, termosy, z abawk i , odkurza -
cze, apa ra ty fotogra f iczne . Ins t rumenty muzyczne, 
mel>le, sprzęt spo r towy , w y r o b y ze szkła, porce lany , 
p lastyku itp. z t r a d y c y j n y c h t o w a r ó w s u r o w c o w y c h 
i p ó ł p r o d u k t ó w do na jważn i e j s zych na leżą : węg ie l , 
w y r o b y w a l c o w a n e , żelazostopy, chemikal ia , fa-yzy 
d ę b o w e i b u k o w e o r a z a r t y k u ł y ro lno -spożywcze , j ak 
komie rzeźne, byd ło i mięso w o ł o w e , kró l ik i i n a p o j e 
a lkoho lowe . 

G ł ó w n y m i pozyc jami polskiego importu z W ł o c h 
są maszyny i urządzenia dla przemysłu chemicznego, 
spożywczego , hutniczego, łożyska k u l k o w e , kompre -
sory, si lniki , obrab ia rk i , ponadto chemikal ia , sztucz-
ne w łókno , w y r o b y w a l c o w a n e , n a w o z y sztuczne oraz 
owoce cyt rusowe , zboże i r yż . 

Oto — w wie' lkim skrócie — konkretne eko-
nomiczne zaplecze polsko-włoskich zwijązkólw 
weipółpraicy i przyjaźni , k tórym — jak wyn ika 
z praiktjHki — nie stanęły na przptsz'kodzie róż-
nice ustrojowe. 

J. D. 

Państwolwy Teatr Drama-
tyczny w S Z C Z E C I N I E ma 
dwie sceny: Teat r Polski i 
Teatr Współczesny. Wie lką 
symipatią dziieci cieszy się 
Tealtr La l ek ,,Pleciuga". Jest 
tu także Teat rzyk Situdencki 
„Skrzat", zespoły estradowe, 
słynne „Filipinki". SECzecin 
posiada także operetkę, aż 20 
kin, no i oczywiście Państwo-
wą Fi lharmonię z 80-osobo-
w y m zespołem. Pralwo obywa-
tetetwa zdolbyły sobie organi-
zolwane przez Towarzys two 
Muzyczne im. Wieniawisikiego 
koncerty przy ślwiecach i ka-
wie. Szczeciński odidział tego 
tdwarzyistwa urządza koncer-
ty w większości miast powia-
towych swo j ego wojewódlztwa. 

O P O L S Z C Z Y Z N A też k ro -
czy ;pod r ^ ę 'z kulturą: 100 
kin, 6 m'Uizeów, 3 teatry, or -
kiestra symfoniczna, tysiąc 
bibliotek, 349 świetl ic, 200 klu-
bów-kaw iami . W Opolu od-
bywa ją się „Wiosny Poetyc-
kie" i t radycy jne już „Festi-
wale Piosenki". 

G D A Ń S K chlubi się swoją 
Operą Bałtycką i Fi lharmonią. 
Państw^olwy Teatr Wybrzeże 
prowadź:! t rzy sceny: w Sopo-
cie, Gdańsku i Gdjmi. P o w o -
dzeniem cieszy się Studio 
Raipsodyozne w e Wrzeszczu. 
Bardzo ipopulaime są też tea-
trzyki sltuidendkie „Bim-Bom" 
i „Co to?" oraz dwa teatry 
lalkowe. 

iNowy Jorik, Boston, W a -
szynigton, Chicago, Toronto, 
Montreal — iczyż nie imponu-
jąca Itrasa tournée? To trasa 
występów wrocławtskiego Tea-
tru Pantomimy, k ierowanego 
przez Henryka TomaBlze^vlskie-
go. Poza t ym W R O C Ł A W ma 
sześć teatrów, s iódmy ,w W a ł -
brzychu, ósmy w Jelenie j Gó -
rze, dziełwiąty w Świdnicy. W 
stolicy Dolnego Sląsika jest 
Filharm'cmia, opera i wspania-
ła operetka, która po wysta-
wieniu „Dziękuję Ci Ewo" w 
reżsrserii Beaty Ar temsk ie j 
¿dobyła tytuł „polskich Fo-
lies Bergère". 

M I A S T O 
„ Z Ł O T E G O G R Y F A " 

Resko to n iewie lk ie mia -
steczko w powiec ie Łobez w 
wo j ewódz tw i e szczecińskim. 
Leży ono na pograniczu P o -
brzeża Słowiańskiego i P o j e -
zierza Drawskiego, na pra-
w y m brzegu Regi wpada jące j 
do Bałtyku. To stare mia-
steczko jest ośrodkiem prze-
mysłu maszynowego (maszy-
ny rolnicze) a także kilku 
późnogotyckich zabytków (m. 
in. kościół Mariacki z X I V 
wieku) . Resko zostało laure-
atem „Złotego G r y f a " zdoby-
wa jąc pierwsze miejsce w 
konkursie „Pomorze Zachod-
nie piękne, gospodarne, kul-
turalne". 
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ZBRODNIARZ WOJENNY 
NA WOLNOŚCI 

By ł y prokurator generalny N R F , 
Frânkel , Ictóry iw związku z u jawnio -
n j w i faktami ^ okresu j ego działalno-
ści w sądownictwie IiltlerowskSm zo-
'stał zdymis jonowany, przebywa na 
wolności i prowadzi dostajtnie życie 
dzięki wyp łacane j mu przez skarb pań-
stwa wysok i e j emeryiturze. P r z ypom-
niał o t ym w liśoie do redakcj i zachod-
nionliemieoklego „Sp i eg l a " dyrektor 
banku w Wiesbaden, Dr iver , pisząc, że 
w 1942 r. Fri lnkel zaskarżył wyrok na 
dwóch studentów francuskich, skaza-
nych przez hit lerowski sąd specjalny 
za kradzież wal izki na karę czterech 
lat więz ienia. Fr^nkel domagał się za-
miany tego wyroku, jako j ego zdaniem 
zbyt łagodnego, na karę śmierci — i do -
piął swego. Autor listu do „Sp ieg la " . 
Dr iver , był wówczas obrońcą obu ska-
zanych studentów. Re lac jonując po -
wyższe, tygodnik „EHe T a t " (w nr 2 
z 9.1.1965) zapytuje, jak długo jeszcze 
zbrodniarz FrSnkel przebywać będzie 
na wolności I o t rzymywać , niczym pre-
mię za swe zbrodnie, wysoką rentę. 

CORAZ PRĘDZEJ! 
Okazuje się, że rekordy techniczne 

Łaje się ostatnio równie szybko i często, 
jak sportowe. Obl iczono np., że w M o -
skwie przelkaziuje się n o w y m lokato-
rom pó ł mil iona mieszkań rocznie. Tak 
więc co dzień 900 moskwiczan wiesza 
„crémai l lère" . 

W Rumuni i natomiast budowlani w 
bukaresarteńskłej dzie lnicy Floreasca 
pobil i inmy reOcord szybkości. Posta-
w iono tam sześć dwunastopiętrowych 
bloków, l iczących p o 48 mieszkań każ-
dy, p rzy c zym przeciętny czas monta-
żu jednego w ieżowca z p re fabryka tów 
wyniós ł 16 dni. 

MODERNIZACJA 
Podczas włamania do jednego z ban-

ków londyńskich ikiasiarze zastosowali 
supernowoczesne urządzenie: palnik 
plazmowy, dający bardzo wysokie tem-
peratury. Nie uzyskali jednak oczeki-
wanego efektu, bowiem wysokiej tem-
peratury nie wytrzyTnała nie tytko ka-
sa, lecz i jej zawartość. 

AKADEMIA STRIP-TEASU 
W USA utworzono „Stowarzyszenie 

egzotycznego tańca". Prowadzi ono w 
Hollywood „Akademią strip-teasu". 
Wykłada się tam psychologią i metodo-
logią rozbierania. 

SZTUCZNE SATELITY 
W Rydtee odbyła isię konferenc ja 

astronomów z dziesięciu k r a j ó w Euro-
py, w t y m Polski , ZSRiR, Rumunii , F in-
landii i Szwec j i — i>ośtwięcQna obser-
wac j i siztiuiczinych sate l i tów ¿iemi. W y -
głoszono 40 r e f e ra t ów i informacj i , 
uczestnicy zapoznali siię ponadto z 
dlziałaitoiością obserwator ium uniwersy-
tetu łoteiwsikiego i ośrodka radioastro-
nomicznego Łotewsikiej Akademi i 
Nauk. 

3 L A T A N A LODOWEJ WYSPIE 
Lodowa wysepka, na k tóre j przeby-

wa amerykańska ekspedycja naukowa 
„A r l i s n " , p o przebyciu iponad 8.000 km 
przez Morze Ark tyczne wzdłuż północ-
nych krańców Ameryk i , zna jdu je się 
obecnie u wybrzeży Grenlandi i . Ta 
n iezwykła podróż t rwa już 3 lata. 
Wyspa ma obecnie 5600 m długości, 
2500 m szerokości i wznosi się 12 m nad 
poziom morza. Porusza się z szybkoś-
cią 4 mi l morskich dziennie. 

Magazyn polsko-irancuski 
ciekawostek i rozmaitości 

N o w y ł o m p o e z j i Rosy Ba i l i y 
Znana naszym Czyte ln ikom długolełnia, nietstruidzona i utalentowana pro-

pagatorka w i edzy o iPolsice w e Franc j i — ,p. Rosa Bailly jest taikże cenioną 
poetką, auitopką sł3Tinego ¿bioru wierszy pt. „Toute la joie du monde". Ostatnio 
paryskie twydawmictwo Duiraissié ^apowSeldziało ibllisikie ukazania się nowego 
tomu i p œ q i p. Bai l ly zatytułowanego „ L e Voyage en Grèce". 

Pr zypomn i jmy p r zy okaaji , że |w Eestawie bilhliogrćificznym 'książek Rosy 
Ba i l l y f i guru je szereg pozyo j i poświęconych OPOllsce i ipreyijaźni po lsko- f ran-
oulskiej. W okresie mlędiZy<wOjennym wydawn i c two „ L e s Amis de la Pologne" 
wyda ł o zlbiór (prac o Polsce pt. „Histoire de l'amitié franco-polonaise", „Petite 
Histoire de Poiogne", „ L a Pologne renaît" oraz książki o Bydgoszczy. 

„ M a z o w s z e " na fa l i „ F r a n c e - M u s i q u e " 
Dla wiszyisitkich francuskich me lomanów pochodzenia pollslkiego była to prze-

mi ła niesipodzianka: w środę 3 Ojuteigo w ieczorem Bitacja R T F „France IV" ( zwa-
na taikże z uwaigi na program — „France-Musique" ) nadała koncert polskiego 
zespołu pieśni i tańica „Mazowsze". 

Usłyszel iśmy „Kądziołeczkę", „Bandoskę", „W kadzidlańskim boru" i w ie le 
linnych piosenek. Odbiór by ł doskonały, mi ły głos spikerki ptoprawinie, choć 
z n i emałym truidem wymójwi ł naziwisko Tadeusza Sygietyńskiego. 

N o w a f r a n c u s k a k s i q z k a o C h o p i n i e 
Auto rem te=j „Vie de Chopin", wydane j przez „Editions du Sud", jest pani 

Françoise d'Eaubonne, które j zawdzięczamy już piękną Ikisiążkę o Liszcie. N o -
wa biograf ia w ie lk i ego polskiego kompozs^tora zaopatrzona została przez w y -
dawcę w piękne iluistracje i reprodukcje nigdy jeszcze dotąd nie publ ikowa-
nych dokumentów. G łównym wą tk i em biograffii jest iprzyjaźp, jaka łączyła 
Chopina z Tytusem Wojc iechowskim i romans z George Sand. 

Doda jmy , że w k ieszonkowej serii „ L e Livre de Poche" wznowiono ostatnio 
klasyczną n ie jako książkę o Chopinie pióra Guy de Pourtalès pt. „Chopin ou 
le poète", która w naszych oczach ziasługuje na szczególną ujwagę. Można się 
K n ie j boiwiem dowiedzieć w i e l e rzeczy nie t y lko o samjrm Chopinie, ale 
i o Polsce, o k tóre j zaraz ma początku czytamy: ,Jl faut encore écrire un nom 
en tête de ces pages, parce qu'il gonfle tout entier l'être dont nous allons 
parler, c'est celui de Pologne". 

„ I m m o r t e l l e P o l o g n e " w D i j o n 
Doktor André Migot , autor znanego f i lmu oraz iksiążlkł o Polsce „Immortelle 

Pologne", Iktóry odbył już o lbrzymie tournée po całe j Francj i , ostatnio zawitał 
do D i jon i wygłos i ł raz jesizcze swó j ciekajwy odczyt ipołączony z pro jekc ją 
f i lmu o Polsce — o miastach, ludziach, historii, sztuce i gospodarce kraju. 
Organizatorem imprezy by ło zasłużone Stowarzyszenie „Association Culturelle 
Bourguignonne" ( „ABC" ) . 

Podobny wieczór zorganizowało stowarzyszenie „ABC" uprzednio w Chati l-
lon-sur-Seine. 

Zbliża się XX-Iecie zakończenia wojny. Silniej niż zazviryczaj 
odżywają wspomnienia boljaterskich walk polskich żołnierzy z hi-
tlerowskimi najeźdźcami na wszystkich frontach — na zachodzie, 
p^no<^, południu i wschodzie. 

Pragnąc uczcić trud bojowy Polaków i wkład Polski w zwycię-
stwo nad hitleryzmem, roizpoeSzynamy druk krótkich fragmentów 
wspomnień uczestników walk na różnych frontach, z różnych 
okresów zmagań z Niemcami. 

O walkach w Normandii 
Pod ję te przez A l i an tów postanowie-

nie okrążenia dwóch armi i niemiec-
kich na równinie idącej od Argentan 
do Falaise Winston Churchil l określi ł 
jako „jedną z najbardziej zuchwrałych 
decyzji, jakie zostały powzięte w cza-
sie wojny". O bi twie, która rozegrała 
się w kotle Argentan-Fala ise , generał 
Bradley napisał, że' była ona „jedną z 
najbardziej kosztownych bitew w 
Europie". Zwyc i ę s two al ianckie w 
Normandi i w sierpniu 1944 roku mar -
szałek Montgomery nazwał w j ednym 
ze swoich rozkazów dziennych „po-
czątkiem końca wojny". Ci zaś, k tórzy 
uczestniczyli w te j w i e lk i e j b i tw ie — 
Kanady jczycy , Amerykan ie , Ang l icy , 
Francuzi, Po lacy a także sami N i em-
cy, ochrzcil i ją — ze wzg lędu na roz-
miary i znaczenie samej b i twy i ze 
wzg lędu na rozmiary niemieckie j k lę-
ski — mianem „Stalingradu w Nor-
mandii". 

Stąd tytuł znakomicie udokumento-
wane j książki Eddy FLORENTIN, k tó-
rą n iedawno wyda ła paryska f i rma 
„Presses de la Cité": „Stalingrad en 
Normandie". 

O t ym, że w te j w i e lk i e j b i tw ie n ie-
śmiertelną chwałą okry l i się żołnierze 
I Polsikiej Djrwiz j i Pancernej , w i e m y 
wszyscy — ale najczęśc ie j wiadomości 
te są dość mgliste. Znamy nazwy 
„Maczuga" , Chambois, Falaise, Mont -
Ormel, oczywiście — ale dla w ie lu z 
nas, zwłaszcza zaś dla młodych ludzi 
urodzonych już po wyzwo len iu , te 
opromienione blaskiem chwały słowa 
nie zawiera ją żadnej głębszej treści. 
A przecież o tym, jak Po lacy wa lczy l i 
0 wolność Francj i pod Falaise, na-
prawdę war t o wiedz ieć i pamiętać. 
1 dlatego książka Eddy Florentin po-
winna się znaleźć na półkach naszych 
księgozbiorów. 

Po l aków spotykamy w całej niemal 
książce, a że Eddy Florent in umie p i -
sać, czytelniik odnosi wrażenie, iż 
wszystko dz ie je się na j ego oczach. 
Po lakom poświęcony jest także w ca-
łości jeden z ostatnich rozdzia łów 
książki zatytułowany: „Maczuga" ou 
le duel de la dernière chance avec les 
Polonais". Rozdział ten zaczyna się od 
momentu, kiedy szykuje się do ataku 
2 SS Panzer-Korps . Następnie rozgry -
wa się to wszystko, z czego dziś je -
steśmy tak dumni, a o czym, niestety, 
nie jednokrotnie w i e m y tak mało albo 

nie w i e m y zgoła nic — k rwawa b i twa o 
wzgórze 262, po które j dowódca sił ka-
nadyjskich, generał Crear, te legra fu-
je do Po l aków : „Pierwsza armia ka-
nadyjska dumna jest z tego, że ma w 
sieoich szeregach pierwszą polską dy-
wizję pancerną". 

Generał Maczek przyby ł do Cham-
bois nazajutrz, w e wtorek 22 sierp-
nia — pisze pod koniec tego wstrzą-
sa jącego rozdziału Eddy Florentin — 
i ujrzał „pole bitwy w całej jego 
okropności. Było ono, opowiada histo-
ryk polskiej dywizji, pokryte w do-
słownym tego słowa znaczeniu sczer-
niałyjni od dymu walk trupami ludz-
kimi. Drogi i polanki zawalone byty 
niezliczonymi trupami końskimi, z 
których uchodziły wnętrzności, roz-
rnaitymi pojazdami i dużą ilością 
czołgów, wśród których znajdowały 
się liczne Tygrysy i Pantery. Tu i ów-
dzie leżeli jeszcze straszliwie pokale-
czeni ranni. Z całego tego grzęzawiska 
unosił się jakiś cierpki, utykający w 
gardle zapach. Była to apokaliptyczna 
wizja". 

„...W parę dni później, podczas prze-
trząsania lasów i odosobnionych ferm 
Kanadyjczycy zatknęli na zboczu 
wzgórza 262, zwanego odtąd Maczugą, 
tablicę, na której w jednym i tym sa-
mym angielskim słowie dokonała się 
identyfikacja słów „blask" i „Polska": 
„A Polish Battle Field", co w tłuma-
czeniu daje: „opromienione blaskiem 
pole bitwy". 

Pisał pięknie Władys ław Broniewski 
w j ednym ze swoich wierszy wo j en -
nych : 

„Nasze granice naszli znienacka, 
słupy graniczne zewsząd zrąbali... 
Nasze granice? ... trzeba ich szukać 
w rytmie kaemów, w chrzęście 

pancerzy. 
...Nasze granice? — „Póki żyjemy", 
wszędzie gdzie nasi walczą i giną. 
Gniewnie idziemy, krwawo idziemy, 
nasze granice w Monte Cassino." 

Książka Eddy Florentin uczy i in-
f o rmuje m.in. o tym, że — jak by po -
wiedz ia ł Broniewski — „nasze grani-
ce także w Normandii". Trzeba ko-
niecznie ją przeczytać — tym bardziej , 
że jest to w ogóle pierwsza praca, ja-
ką w e Francj i poświęcono „Stalingra-
dowi w Normandii". 

E D D Y F L O R E N T I N 

S t a l i n g r a d 
en 

Normandie 

PRESSES DE ŁA CłTE 



Pisarz, żołnierz, dyp lomata , 
K .SA.WERY P R U S Z Y ^ S K I (ISM— 
—^1950), przed w o j n ą w s p ó ł p r a c o w -
nik w i l eńsk iego „ S ł o w a " i w a r -
szawskich „ W i a d o m o ś c i L i te rac -
kich» ' , w czasie w o j n y uczestnik 
k i lku kampan i i w szeregach P o l -
skich Sił Z b r o j n y c h n a zachodzie, 
po w o j n i e w s łużbie dyp lomatycz -
n e j Po lski L u d o w e j , pozostawi ł po 
sobie w ie l e cennych książek, k tó -
r ych treść opa r ł na osobistych 
przeżyciach w o j e n n y c h . Pon i ż e j 
f r agment z w ie lokrotn ie w z n a -
w i a n e j p racy P ruszyńsk iego 
„ D R O G A W I O D Ł A P R Z E Z N A R -
V I K " , O w a l k a c h P o l a k ó w w N o r -
weg i i w 1940 r . 

D R O G A W I O D Ł A P R Z E Z N A R W I K 

JE D N E P O D R U G I C H , jak opa r y z 
dol in p o nocy , dźiwŁgają się jak ieś 
(wapamnienia n ic n ie znaczące, po l -

sk ie i ite z przechodzenia g ran icy w 
paźdz ierniku, gdy w k r a j u by ł o już „ p o 
ws zy s tk im" . I Budapeszt , i obóz nad 
Ba la tonem, i Bretania . O to w z g ó r z e L a 
Touche, gdz ie w styczniu, lu tym, m a r -
cu ńwiczyili najtwiącej , o t o łączka ż y -
wop ł o t am i posieikana p r z y s tarych 
w ia t rakach St. G^irval, o t o świet l ica w 
baraku w Ooetquidan. P łużańsk i w 
drel ichach, na d rab in i e m a l u j e św i e -
żym w a p n e m w i e l k i napds przez ścianę 
z pieśni śp i ewane j w marszu : 

Marsz, marsz. Polonia, 
Nasz dzielny narodzie. 
Odpoczniemy po swej pracy 
W ojczystej zagrodzie. 

Nic znowu tak iego , słoiwa o t sobie, w 
m i a r ę nadęte , t rochę banalne, a le o to 
oni , wsipominając, T iświadamia ją sobie, 
że ten, k t ó r y t e s ł owa m a l o w a ł na ścia-
nie świet l icy , sam w o j c z y s t e j zagro -
dz ie już n ie odpocznie , a gdy się t o po -
myś l i , t amta zwro tka pęc zn i e j e w treść. 
Jak w górach podnos i s ię n o w y opar , 
tak w coraz now j rm wspomn i en iu p r z y -
b łąku j e siię j a k b y duch, od d a ł a dop ie -
ro w y z w o l o n y świeżo, m o ż e w i ę c j esz -
cze n ie taki da lek i , duch t owar zys za ich 
pó ł roczne j drog i . Tak to się ongi w l o -
kło, a tak t e raz s z y b k o dzd)wnie zesz-
ło. N i e m a go. B y ł i n i e ma . N i e ma 
i n i e będz i e w i ę c e j . W s z y s t k o jeszcze 
będz ie i być może , w s z y s t k o się jeszcze 
odmien i i p rze inaczy , a le itamto się już 
dokonało . N i e ma. W y r w a . 

W iadomość o stratach idz ie szybko , 
s zybc i e j n i ż każda inna. P a d ł Szel iski , 
pad ł N o w a k , padł T r ębac zk i ew i c z , padł 
ten m a ł y Hubal t , p a d ł P iukman . P o d -
chorążówka coetąuidańska n i e j e d n y m 
w y k r w a w i ł a s ię nazw isk i em. W dole, 
w e mg łach od mor za , N a r v i k b i e l e j e 
wc iąż , coraz bl iższy, w c i ą ż n iemieck i . 
M o ż e t o zresztą ostatnie godz iny . A l e 
czjnmże jest ten N a r v i k ? Jednjrm f r a g -
m e n t e m j e d n e g o z f r on t ów . Drugo r z ęd -
n e g o fronitu. C o t en N a r v i k ¡znaczy w o -
bec Bodo, na po łudniu N o r w e g i i , co zna-
czy w o b e c Be lg i i i Ho landi i , k tóre 
trzasły . F ranc j i , w którą w ł a m a ł y się 
czołg i? C o z t y m i to fwarzyszami, k tó rzy 
poszl i d o 1 dytwi^ji ipod Sedan, z t ymi , 
k tó r zy iposzli do 2, w W o g e z y ? Co t e 
d y w i z j e , ostatni r ek ru t RzeczyposEKJli-
t e j , znaczą w zmaganiach, gdz ie dz i eń 
j eden k o i ^ u s y całe zmiata bez śladu? 
Czy i oni bez śladu roztopią w y s i ł e k 
p o g r o b o w y państwa zgn iec ionego przez 
Wrzes i eń? 

X X - L E C I E ZWYCIĘSTWA NAD HITLEROWSKIMI NIEMCAMI 
D Ę D Z I E WSPÓLNYM ŚWIĘTEM POLSKICH KOMBATANTÓW 

G r ó b N ieznanego Żo łn i e r za w W a r s z a w i e — symbo l pamięc i o wszystk ich , k tó r zy zg inę l i na f rontach I I w o j n y ś w i a t o w e j 

BILIŚMY SIĘ NA WSZYSTKICH FRONTACH o WSPÓLNA SPRAWĘ 
P O L S K A W A L C Z Y Ł A N A J D Ł U Ż E J ZE W S Z Y S T K I C H 

K R A J Ó W w I I w o j n i e ś w i a t o w e j i poniosła w t e j w a l c e 
p r o c en t owo n a j w i ę k s z e o f i a r y 1 zniszczenia ze wszys tk i ch 
pańs tw koa l i c j i an tyh i t l e rowsk ie j . Po l scy żo łn ierze po w y -
t rwa ł e j , c i ę żk i e j i samotne j w a l c e w obron ie w ł a snego k r a -
ju w e wrześn iu 1939 r. ruiszyli tu łacz jTn sz lak i em d o F r a n -
c j i , N o r w e g i i , Ang l i i , Z S R R , organ izu jąc obronę przed n a -
w a ł ą h i t l e rowską . W o k u p o w a n y m K r a j u pod j ę l i już na -
za ju t r z p o klęsce w r z e ś n i o w e j o r gan i zac j ę konsp i racy jnych 
oddz ia ł ów ruchu oporu. 

Tys i ą c e P o l a k ó w stanęło na tychmias t na ape l e m i g r a c y j -
nego rządu S iko rsk i ego w e F ranc j i i zg łosi ło s ię bez w a -
hania d o t w o r z o n e j tu a rm i i po l sk ie j , aby p o d j ą ć w a l k ę 
w óbronie F r a n c j i i N o r w e g i i . P o upadku F r a n c j i po lscy 
żo łn ierze przedosta l i s ię w r egu la rnych oddzia łach i p o j e -
d y n c z y m i g rupami d o Ang l i i , a pozostal i w o k u p o w a n e j 
F ranc j i rozpoczę l i dz ia ła lność konsp i racy jną w ramach 
f rancusk i e j Résistance, tworząc n a w e t samodz i e lne o d -
dz ia ł y po l sk i e d o w a l k i z N i emcami . 

P o goryczach poraiżek Po l a c y odbudowa l i s w o j e zdo lno -
ści b o j o w e w Szkoc j i . N a j w a r t o ś c i o w s z a kadra b o j o w a — 
lo tn icy i m a r y n a r z e pod j ę l i tx>haterskie akc j e w obron ie 
a l ianckich k o n w o j ó w , w obron ie A n g l i i p r zed na lo tami n i e -
m i e c k i e g o l o tn i c twa bomlhKjwego. Po l sk i e d y w i z j o n y b o m -
b o w e i m y ś l i w s k i e zapisały s ię t r w a l e w b i t w i e o Ang l i ę , 
a po l sk i e cykręty w zwa lczan iu morsk i ch napas tn ików. P o l -
sk ie CKidziały odeg ra ł y n i emałą ro lę w wa lkach w A f r y c e , 
szczegó ln ie w r e j on i e Tobruku , k t ó r ego obrona przesz ła do 
histor i i najwsipanialszyci i c z y n ó w b o j o w y c h I I w o j n y ś w i a -
towe j . 

Z l i c znych rzesz e m i g r a n t ó w i uc i ek in i e rów z Po l sk i na 
terenach Z S R R ukszta ł tował s ię I I Korpus , wa l c zący póź -

n ie j w e Włoszech. Nas tępn i e powsta ła w Z w i ą z k u Radz i e c -
k i m nowa f o r m a c j a po lska — I D y w i z j a im. Tadeusza K o ś -
ciuszki . P o chrzc ie bo jo iwym pod Len ino j e j oddz ia ły , g r o -
miąc w r a z z a rmią radz iecką N i e m c ó w , by ł y każdego dnia 
b l i że j umęczone j O j c zy zny . I m też p r zypad ło w udzia le 
wspó łdz ia łan ie z a rmiami radz ieck imi w uwaln ian iu K r a j u 
spod okupac j i h i t l e rowsk i e j . N a f r onc i e a f r y k a ń s k i m i w ł o -
sk im nie zabrakło P o l a k ó w . Część o f i c e r ó w zrzucona na 
spadochronach wspomaga ła ruch par tyzanck i w K r a j u , 
a by ła to już w 1943 r. potężna siła, skutecznie pa ra l i żu j ą -
ca akc j e okupanta. 

Z pa t r io tycznego ruchu podz i emnego w y r o s ł y oddzia ły 
w a l k i zb ro jne j i p o d j ę ł y w o j n ę leśną z N i emcami , a szcze-
gó ln ie ją r o zw inę ł y w czasie zbl iżania się f r on tu wschod -
n iego do Po lsk i , dezorgan i zu jąc zaplecze. A k c j e G w a r d i i 
L u d o w e j , po t em przeksz ta łcone j w A r m i ę L u d o w ą , i A r -
m i i K r a j o w e j z adawa ły w i e l e klęsk -ókupantom. Na każdy 
akt ter roru h i t l e r o w c ó w odpow iada ł y odwe t em . M i m o za -
sadniczych różnic po l i t ycznych w e w n ą t r z po lsk iego ruchu 
oporu oddz ia ły w y k o n u j ą c e zadania w a l k i zb ro jne j n i e j e d -
nokro tn i e w a l c z y ł y wspó ln i e . 

O d t ych dni up łynę ło już przesz ło 20 lat. Pozosta l i p r z y 
życ iu w e t e r a n i wa lk , j edni w K r a j u , inni rozproszeni po 
świec ie , w s p o m i n a j ą czasy s w e j młodości , o f i a rnych b o j ó w 
i po l eg ł y ch t owar zys zy broni , p r zekazu jąc dz i e j op i som 
i nadchodzącym poko l en iom s w ó j ż y c i o w y dorobek d la 
w s p ó l n e j i n a j w i ę k s z e j spr,awy, jaką jest P O L S K A . 

X X - l e c I e zakończenia w o j n y , k tóre p r zypada na 9 m a j a 
1965 r., będz ie w s p ó i n y i g św ię t em wszys tk ich kombatantów, 
bez w z g l ę d u na to, na j ak i ch f rontach, w jak ich armiach 
i f o r m a c j a c h wa l c zy l i . Wszyscy b o w i e m wa l c z y l i o Po lskę . 

W S P Ó L N A W A L K A Z NIEMCAMI 
Czy Ol 

vspôdnû 
oddz ia ły A i m i l K r a j o w e ] i A r m i i L u d o w e j wa l c zy ł y 

! z Niiemcamd? W i e m y , że nie wszędzie i nie 
Kawsze, ale w Iiardzo Ucznycb wypadlcacH wa l czy ły . 
Św iadczy o t y m m.in. w y j ą t e k z książl^i pt. „ G o r ą c e d n i " , 
k tóre ] auto rem jest pu ł l i ownik Gus t aw A L E F - B O L K O -
W I A K , pseudonim „ B o l e k " , j eden z by lycH d o w ó d c ó w 
a lowsk icb ok ręgu lube lsk iego . 

1 L I P C A 1944 R O K U W N I E D Ź W I A D Z I E D U -
•Ł ZEJ dosz ło d o o f i c j a l n e j w j r a i a n y pe łnomoc -
n i c t w m i ę d z y mną a „ G ó r a l e m " i d o podpisania 
następujące j dek la rac j i : 

„Ce l em zapewn ien i a spoko ju i bezp ieczeństwa w terenie 
dowódz two O b w o d u Lube l sk i ego A r m i i L u d o w e j oraz K o -
m e n d a ŁnApektoratu p o w i a t ó w pu ławsk iego i j anowsk i ego 
A r m i i K jTa jowe j p o s t a n a w i a j ą : 

1. N.ie OTiralczać się w z a j e m n i e . 
2. W w y p a d k u w a ł k i z N i e m c a m i nieść sobie pomoc. 
3. Ce lem uniemoż^Uwienia n ieporozumień między od -

dzia łami A K i A L ustalać wspó lne basla . 
4. K a ż d y w y p a d e k wys tąp i en i a przec iwko powyższym 

postanowien iom z t e j l ub d r u g i e j s t rony natycł imiast 
k o m u n i k o w a ć sobie wza j emn i e dla uka ran i a w i n n y c b 
i usunięcia wsze lk ich przyczyn n ieporozumien ia . 

5. N i e dopuszczać do bandy tyzmu , r a b u n k u , z łodz ie j -
stwa.*» 

Oświadczen ie to zostało podpisane przeze mn i e 
i „ G ó r a l a " w obecności k i e r own i c twa E>owiatowego 
P P R i A L oraz komendanta O b w o d u A K — K o -
marow ic za , insipektora A K „Jas tama" (Kucharsk i ) , 
poruczmika „ A r g i e l a " (Bo les ław Frontczak ) i inż. 
W łodarczyka . 

S k r o m n y m par t y zanck im pos i łk iem, zakrap ianym 
rzecz jasna b imbrem, zakończy ły s ię przeszło m i e -

siąc t r w a j ą c e r o z m o w y z A K . O zawarc iu u m o w y 
i ustalonych hasłach zaw iadomi l i śmy natychmiast 
d o w ó d z t w o Obwodu , k t ó r e w y d a ł o odpow i edn i e 
rozkazy p o d l e g ł y m sob ie j ednostkom. 

BOJOWE WSPÓŁDZIAŁANIE 
Jeden z o rgan izatorów G w a r d i i L u d o w e j , S T A N I S Ł A W 

D Ą B R O W S K I „Brzoza** w o p o w i a d a n i u „ W e w s p ó l n e j 
wa l ce rodz i ła się wolność*» zamieszczonym w tomie pa r ty -
zanckich w s p o m n i e ń pt. „Mazowsze w walce**, r ówn ież 
potw ie rdza b o j o w e współdz ia łanie A K i A L . 

PL U T O N A R M I I K R A J O W E J , k tó r ego k o m e n -
dan t em ibył Jan Ko r z en i owsk i , dokona ł w r a z 

z G L ( G w a r d i ą L u d o w ą ) w roku 1943 w s p ó l n e j 
akc j i na posterunek w B ros zkow i e i na s tac ję k o l e -
j o w ą w Sosnowcu. Wspó ln i e z p lu tonem A K o d -
dz ia ł G w a r d i i L u d o w e j dokona ł też a k c j i w e w s i 
K a m i o n k a . Sołtys t e j ws i , S iw ik , sam na leżący d o 
BCh (Ba ta l i onów Chłopskich ) , r o z w i j a ł szeroką p r o -
pagandę za wspó łpracą z G L . 

W e w s i Zglechórw (pow. s ied leck i ) została r ówn i e ż 
nawiązana wspó łpraca z BOh, a w e w s i G r a l e (pow. 
s ied leck i ) r o zw i j a ł a s ię wspó łpraca z p lu tonem A K . 
N a cze l e p lutonu stał poruczn ik Ost rowsk i . T a k ż e 
w w i e l u innych ws iach Okręgu S ied leck iego na-
w i ą z a n o wspó łp racę z BCh i A K . 

W roku 1944 nastąp i ło w Okręgu S i ed l eck im 
znaczne nasi lenie w a l k z okupantem. P o g o t o w i e k o -
l e j o w e w ę z ł a s i ed leck iego p raw i e każdego dnia w y -
j e żdża ło d o wysadzonych poc i ągów na g ł ó w n e j l i -
nii w i o d ą c e j na wschód . 

Z SZEREGÓW AK DO I ARMII W P 
F r a g m e n t zamieszczony pon iże j pochodzi z tomu w s p o m -

nień gen. Itronl Stan is ława P O P Ł A W S K I E G O pt. „ T O W A -
R Z Y S Z E BRONI* * . Gen . Pop ł aws id dowodz i ł I Anmią W o j -
ska Pols lUego, k t ó r a pod j ego k i e r o w n i c t w e m przeszła 
szlak, b o j o w y od Warszawy- po Ber l in , a po drodze w y z w o -
l i ła Bydgoszcz , Z i em ię z ł o towską , prze łamała linię hitle-
r owsk ich umocn ień tzw. W a ł Pomorsk i , stoczyła k r w a w y 
b ó j o Ko łob rzeg , pirzywrócl ła Polsce Pomorze z achodn i e , 
a późnie j s f o r sowa ł a O d r ę i s k i e r owa ł a się n a Ber l in . 

P l E R W S Z E D N I S T Y C Z N I A 1945 R O K U pośw i ę -
* c i ł em na zapoznanie s ię z sy tuac ją w jednostkach 
armi i . Zaczą ł em od 1 dywiz j i . . . Szczegó ln ie u tkw i ł o 
m i w pamięc i spotkanie z 1 ba ta l i onem 7 pułku p i e -
choty . G d y przysz l i śmy d o r e j onu zakwate rowan ia , 
żo łn ierze stal i w szeregu na l eśne j polanie . Dz i a r -
ską pos tawą w y r ó ż n i a ł s ię j eden z kapra l i na p ra -
w y m skrzyd le . Śmiało , .powiedz ia łbym nawe t j a k b y 
zaczepnie pa t r z y ł m i w oczy , tak ż e m i m o w o l i 
zwróc i ł em na n i ego uwagę . M ia ł g rubo po 30-tce, 
w y g l ą d a ł na t y p o w e g o podo f i c e ra zawodowego . 

— Gdz i e służyl iście , kapra lu? — zapyta łem. 
— W A r m i i K r a j o w e j , obywa t e lu genera le — za -

m e l d o w a ł służbiście. 
— W A r m i i K r a j o w e j ? — zdz iw i ł em się. — A w 

jak i sposób t ra f i l i ś c i e do tego pułku? 
— Na Pradze , p o j e j w y z w o l e n i u . T u t a j oko ł o 

czterystu żo łn ierzy A r m i i K r a j o w e j , m i ędzy i nny -
m i podpu łkown ik Bobrowsk i , dowódca V re jonu 
A K P raga , zg łos i ło się do dz ia ła jących tu komis j i 
ochotn iczego we rbunku i ws tąp i ł o w szereg i od ro -
dzonego Wo j ska Po lsk iego . Będz i emy wa l c z y ć d o 
ostatecznego zwyc i ęs twa . 



CHEMIA 
zdobywa 

OLSZTYN 
P o Dworach , Brzegu, P łocku i Pu ł awach — chemia 

zawita ła d o Olsztyna. Cała północmo-wischodmia część 
miasta znalazła się w zasięgu w i e l k i e j inwestyc j i , k t ó -
ra za d w a lata dostarczy p i e rwsze dWa mi l i ony opon 
samochodowych i t rak torowych . Odg łosy b u d o w y 
t rwa j ą c e j nad j e d n y m z p ięc iu j ez io r o tacza jących 
miasto nad Ł y n ą w d z i e r a j ą s ię d o śródmieścia w a r -
kotem ciężaróiwek dowożących cement, waipno, p r e -
f a b r y k o w a n e ściany gmachów, p i e rwsze e l ementy W y -
posażenia przysz ł e j falbryki. O świc ie ulicą Z w y c i ę -
stwa sunie d ług i w ą ż samochodów w k ierunku A n i e l -
słkiej Górk i , om i j a mias to spec ja ln ie zbudowaną w t y m 
celu ulicą, doc iera w oko l ice jez iora W a d ą g i Wieczo-
rem w r a c a do miasta. 

N a j w i ę k s z ą — po P łocku i Pu ławach — budowlę 
przemys łu chemiciznego ostatnich lat n i e bez p r z y c z y -
ny u lokowano w Olsztynie . D o p rodukc j i opon samo-
chodowych pot rzebne są Wie lk i e i lości w o d y . I to w o -
d y czyste j , po zbaw ione j domieszek f e rmentacy jnych , 
z imnej . Właśnie w jez iorze Wadąg , na okreś lone j g łę -
bokości, w o d a przez ok rąg ł y rok u t r zymuje j ednako-
w ą temperaturę 4° Celsjusza. Po za t y m f a b r y k a za -
trudnić ma ki lkutys ięczną załogę: w pieriWsizym eta-
p ie oko ł o dwóch tys ięcy osób, w t y m 200 z w y ż s z y m 
wyksz ta łcen iem, a W latach stabi l i zac j i — oko ło cz te-
rech t j ^ i ę cy p racown ików . Będz i e w i ę c można zatrud-
nić wszys tk i e n a d w y ż k i rąk do Ipracy z Olsztyna 
i oko l i cy . Wreszc i e — i t o jest ważne — Olsz tyn p o -
zJłjaWiony by ł d o t e j p o r y p r a w d z i w e g o przemysłu. 
Stan ten lujemme wtpłyfwał na dynamikę r o zwo ju 
miasta. Falbryka opoin m a tę senną 'nieco a tmosferę 
o żyw ić . 

N i e znaczy to, by od chwi l i w y z w o l e n i a n i e zaszły 
w Olsztynie doniosłe p r zemiany . Ludność miasta 
wzros ła w po równan iu d o 1939 r. o 50 p toc . i l i czy 
Obecnie 73 tys iące obywate l i . P o ł o w ę spośród nich 
s tanowi młodz ież urodzona tu już p o wo jn i e . P r z y b y -
ł o miastu k i lkaset gma!chó!w mieszka lnych i użytecz -
ności publiczaiej. R o z w i j a s ię znakomic ie życ ie nau-
k o w e i kul tura lne. O lsz t jm jest prawdiz iwą stol icą w o -
j ew&Jz twa i reg ionu W a r m i i i Mazur . Ba, W n i ek tó -
r ych dz iedz inach z a j m u j e stanjowisko przodu jące 
w skal i ca łego Przsnmorza, łącznie z Gdańskiem i B y d -
goszczą. 

I s tn ie j e w i ę c na przedmieśc iu K o r t o w o Wyższa Szko -
ła Ro ln icza . Znaczna większość spośród j e j 3 tys ięcy 
abso lwen tów p racu j e Ijuż zaWodo|wo w ro ln ic twie , 
m leczars tw ie i rybołóws^twle na terenie W o j e w ó d z t w : 
białostockiego, gdańsiklego, bydgoskiego , koszal ińskie-
go, n o i Olsztyńskiego. W Olsz tyn ie r edagu j e s ię popu-
larny magazyn I lus t rowany ,J»alnorama P ó ł n o c y " o na -
kładz ie zaspoka ja j ącym po t r zeby ludności Polsiki pó ł -
nocne j i pó łnocno-zachodnie j . Olsz tyński ośrodek ba-
dań reg iona lnych im. Wo j c i e cha Kę t r z yńsk i ego s zczy -
ci się wyr i ikami w zgłębianiu ku l tury reg iona lne j , j a -
kich mog łaby m u pozazdrośc ić n ie jedna podobna p la -
cówka naukowa w K r a j u . T ea t r im. Ste fana Jaracza, 
j eden z p i e rwszych t ea t rów uruchomionych po w o j n i e 
na terenach z i em odtejnskanych, obs ługuje ludność w o -
j e w ó d z t w a olsztyńskiego, Olsiztyna a częśc iowo i w o j e -
w ó d z t w a gdańskiego za pośredn ic twem sta łe j sceny 
is tn ie jące j od 19 la t w Elblągu. 

Dodać d o t e go t rzeba Instytut R y b o ł ó w s t w a Śród lą -
dowego , j edyną w Po l sce katedrę rjribołóWstwa przy 
Wyżs z e j Szko le Rollniczej, spółdizi^nię Wydawn ic zą 
„ Po j e z i e r z e " , samodzie lną s tac ję naukową Po l sk i ego 
Towar zy s twa Hastoryczmego oraz pows ta jącą drugą 
uczelnię akademicką — Wyższą Szkołę Pedagog iczną. 
Olsztyn w zakres ie nauki i ku l tury z a j m u j e w i ę c n a -
p r a w d ę poczesne m i e j s c e w skal i ogó lnopo lsk ie j . 

W c iągu 90 dni lata ludność Olsztyna, jak zresztą 
i ca ł ego w o j e w ó d z t w a , wzras ta bl iska dwukro tn ie . Oto 
w p ł y w ruchu turjnstycznego p o W a r m i i i Maziurach, 
k tó ry ściąga nad jez iora i d o l a sów l iczne rzesze goś -
ci e całego K r a j u . O lsz tyn jest w t y m W2:ględzie punk-
tem centra lnym. C z y j edz ie s ię na wschód, czy na 
zachód, w k ierunku kope rn ikowsk i ego Fromibonka — 
ozy j u randowego Szczytna, t r zeba za j r zeć do miasta 
nad Łyną . Stąd t łok na d^worcu, p r ze ł adowane hote le 
i schroniska, t łumy zwiedizających muzeum na Zamku 
i stałe w y s t a w y ruch l iwego środowiska plast jrcznego 
i f o togra f i c znego . S tąd sezonowe miasteczka namio -
tów nad j e z i o r em K r z y i w y m i wszędz ie , gdz i e sk ra -
w e k w o l n e j z iemi po zwa la na rozlbicie p row i zo r yc zne -
go b iwaku. 

Do n i edawna mias to rozbudows^wało się w k ierunku 
lasu (na zachód) i w r e j on i e j ez ior po łożonych na p o -
łudniu Olsztyna. Obecnie, g d y j u ż zabrakło tam m i e j -
sca pod nowe osiedla, sk i e rowano rozibudowę na pó ł -
noc. Właśn ie w stronę f a b r y k i opon, gdz ie t e ż pows ta -
ją osiedla m ieszkan iowe przysz łych p racown ików , 
gdz ie staną gmachy technikum chemicznego, gdz i e 
pows ta j e zap lecze Olsztyńskiego ośrodka p r zemys ło -
wego . 

D w a lata t rwać będą jeszcze prace budowlane . 
I w t e d y w n o w e j dz ie ln icy Olsztyna zamieszka 15 t y -
s ięcy objrwatel i . W rok późn ie j ruszy produkc ja w f a -
bryce opon. Znikną t ymczasowe l in ie k o l e j o w e d o w o -
żące obecnie na toudojwę p o 30 w a g o n ó w sprzętu i m a -
t e r i a ł ów dziennie, sznury c i ężarówek kursujących bez 
p r z e r w y m i ęd zy mias tem i p lacem budowy . Umi lkn i e 
szum bu ldożerów, koparek , spychaczy... 

Ohemia, k tóra dziś widziera s ię do miasta nad Łyną , 
stanie się j edną z naj jważnie jszych gałęz i przemys łu 
tego regionu. 

AO 

SZTUKA DO 



DOMU 
1ES A R T S décoratifs, parée par fo is du nom 

d'arts appliqués, ont fa i t depuis longtemps, 
souvent sans que nous nous en apercevions, 

1 leur entrée dans nos maisons. Depuis l'aspect 
—^ et le confort de nos meubles, en passant par 

les tentures, les rideaux, pour en f in ir par la 
f o rme des cuil lers ou des fourchettes modernes, sans 
parler de l 'esthétique des appareils ménagers, tout 
tenid aujourd'hui à all ier l 'utile à agréable, le fonct ion-
nel au ibeau. 

Grâce aux e f forts de pionniers, tels qiue la coopéra-
t ive „ Ł a d " née après la première guerre mondiale et 
toujours act ive ou, plut tôt encore, les „Ate l iers de 
Cracov ie" — une première brèche était ouverte en Po -
logne au trava i l organisé des années d 'après-guerre: 
chaires spéciales dans les écoles des Beaux-Ar ts ( ver -
re et céramique à Wroc ław et Sopot, texti les à Łódź, 
formes industrielles à Varsovie et Cracovie) , Institut 
d'Esthétique Industriel le à Varsovie, bureaux d'esthé-
tique dans les usines, emplois industriels réservés aux 
artistes etc. 

Les résultats en sont visibles dans les vitrines des 
magasins, dans les appartements, dans les expositions 
remportant des succès nombreux en Po logne et à l ' é -
tranger et aussi, chose non négligeable, dans les ren-
trées en devises que donne l 'exportation de la v e r -
rerie, de la céramique, des objets en f e r f o r gé etc. dûs 
aux artistes polonais. 

SZ T U K A U Ż Y T K O W A Interesuje 
znacznie większe kręgi społeczeń-
stwa niż da jmy na to malarstwo 
sztalugowe, rzeźba czy gra f ika. 
Jest to przecież sztuka, która oto-
czyć ma nasze codzienne życie : 

ustalić e fektowny, a zarazem praktyczny 
ksżtałt różnych ,przedmiotów użytko-
wych — od łyżki i wide lca do wie lk ich 
sprzętów domowych, upiększyć nasz w y -
gląd, nadać naszemu otoczeniu jakiś okre -
ślony styl i harmonię. S łowem — łączyć 
ma przy j emne z pożytecznym. 

W Polsce t radyc je sztuki t i żytkowej , na-
zywane j też sztuką stosowaną, są bardzo 
bogate. Już po p ierwsze j wo jn i e świato-
w e j powstały p ierwsze zorganizowane 
ugr i^owan ia ar tystów-p lastyków (np. 
istniejąca po dziś dzień spółdzielnia 
„Ład " ) , za jmujących się wytwórczośc ią 
artystyczną, a i wcześnie j , jeszcze w po -
czątkach X X wieku w ówczesnych ,.War-
sztatach Krakowsk i ch " ro zw i j ano podob-
ną działalność. P o drugie j wo jn i e świato-
w e j przed sztuką użytkową rozwinęły się 
szczególnie c iekawe perspektywy. Z jed-
ne j strony w r a z z podnoszeniem się ogó l -
nego poziomu kulturalnego K r a j u zaczęły 
wzrastać wymagan ia estetyczne ogółu od-
biorców, z drug ie j strony — prze jęc ie 
przez państwo przemysłu i produkcj i 
umożl iwi ło zarazem stworzenie artystom-
plastykom odpowiednich iwarunków do 
włączenia się w proces wytwarzan ia , do 
współdziałania w kształtowaniu model i 
produkcyjnych, przedkłaidania własnych 
pro jektów i najszerszej specjal izacj i w za-
kresie sztuk użytkowych. Znamiennym 
wyrazem w a g i i uznania tych prob lemów 
stało się powołanie przez władze państwo-
w e Instytutu Wzorn ic twa Przemys łowego . 
Opracowuje on oprawę plastyczną dla 
(wyrobów przemysłowych, tworzy szereg 
katedr i zakładów w wyższych uczelniach 
plastycznych, za jmuje się stosowaniem 
iglastyki w zakładach produkcyjnych. Tak 
w i ę c na przykład uczelnia w e Wroc ławiu 
ma takie kierunki specja l izacyjne, jak 
szkło i ceramika; uczelnia w Łodzi — 
iwłókniarstwo; w Sopocie — ceramika itd. 
Uczelnie w Warszawie i K rakow i e dyspo-
nują osobnymi Zakładami Fo rm P r z emy -
słowych. 

Na t e j szerokie j bazie, obe jmujące j 
szkolnictwo i zakłady produkcyjne, rozw i -
nęła się bardzo ożywiona działalność ar ty -
styczna. Jej sprawdzianem są organizowa-
ne okresowo w y s t a w y sztuki uży tkowe j , 
uprawianej przez artystów. Obe jmują one 
zarówno modele przeznaczone d o produk-
c j i sery jne j , jak i unikalne przedmioty 
rękodzielnicze, stanowiące jednorazowe, 
nie dające się powtórzyć dzie ło artysty. 
Na wystawach tych spotkać można i dro-
bne ozdoby (zwłaszcza dla pań) i przed-
mioty przeznaczone do upiększenia miesz-
kania, i wreszc ie całościowe pro jekty 
estetycznego zabudowania i urządzenia 
domu. 

Polska sztuka użytkowa czerpie dla sie-
bie natchnienie z różnych źródeł. Jednym 
z nich jest przebogata sztuka ludowa. In -
nym — czołowe osiągnięcia sztuki wspó ł -
czesnej. Jeszcze innym elementem, decy -
du jącym niekiedy o artystycznym wyraz i e 
przedmiotu, stają się j ego właściwości 
konstrukcyjne altK) materialne, związane 
z samym tworzywem. 

Osiągnięcia polskich artystów w sztuce 
uży tkowe j są znane i cenione nie ty lko w 
K ra ju , ale i za granicą. Wie l e ich w y r o -
bów (g łównie s^kło, ceramika i w y r o b y w 
metalu) zakupywanych jest przez odbior-
ców zagranicznych, przede wszystk im z 
k r a j ów Europy zachodniej. Dzieła a r ty -
styczno-iuźytkowe polskich p lastyków 
spotkały się z uznaniem wyfbitnych f a -
chowców z t e j dziedziny i szerokie j pu-
bliczności, co sprawiło, że są one towarem 
poszukiwanym i pokupinym, szybko zna j -
du jącym dostęp na rynki zbytu. 



K a z i m i e r z T E T M A J E R uro-
dz i ł s ię w 1865 roku w L u d ź -
mie rzu ma Podł ia lu. Studia 
un iwersy teck i e odby ł w K r a -
k o w i e i He ide lbergu . Szerok i 
rozgłos zyska ły mu l iczne 
u t w o r y poe t yck i e i d r a m a -
tyczne o raz n o w e l e i powieśc i 
h istoryczne. Znaczną część 
s w e j twórczośc i jKJŚwięcił ż y -
ciu i p racy Góra l i Podha la i 
wysok i ch Ta t r . 

POZDROWIEl\iIE 
Sponad wiślanych leci fal 

wiosenny, chłodny wiatr, 
leci ku mojej ziemi w dal, 

ku śnieżnym szczytom Tatr. 

Wichrze! nad wzgórza, pola nieś 
me pozdrowienia stąd, 

rodzinną moją pozdrów wieś 
i Dunajcowy prąd. 

Przydrożne wierzby, smreków las, 
w ogródkach każdy kwiat 

i wszystkie łąki pozdrów wraz, 
i ludzi z wszystkich chat. 

I do tych śnieżnych skał sią zvoróć, 
ku statuom, halom gnaj 

i pozdrów mi po tysiąckroć 
mój cały górski kraj. 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO (LEKCIA 15> 

Was i (rówieśnicy w Po l sce bardzo lubią saneczkowanie . Jest to 
chyba na jpopu la rn i e j s zy sport z i m o w y polskich dzieci . Na z d j ę -
ciu: dz iec i w Odański i podczas śn i e żne j z a b a w y na sankach 

Z Łsięgi wierszy polskich 
W i e l e j e g o u t w o r ó w p r z epo -

j onych by ło me l ancho l i j -
no -pesymis t yc znym nas t ro -
j em. C i ę żko c ł iory , ostatnie l a -
ta życ ia spędz i ł w W a r s z a w i e 
w osamotnieniu. Z m a r ł z w y -
c ieńczenia w roku 1940, k i edy 
t o w War s zaw i e rozpanoszy l i 
s ię okupanci n i emieccy . P o n i -
że j j eden z l i c znych tęsknych 
w i e r s zy K a z i m i e r z a P R Z E R -
W Y - T E T M A J E R A . 

Dz i s ia j o p o w i e m W a m o z a b a w n y m panu. 
N a z y w a się on N iechc iok i . N a z w i s k o m ó w i , że 
ten pan c iąg le czegoś „n i e chce " . 

Pan Niechcicki — kto go zna? — 
Do wszystkiego niechęć ma. 
N i e cierpi z kożuszkiem kawy . 
Dla kotów jest niełaskawy, 
„ N i e wierzą kotom. K o t y 
Nieszczere są, niecnoty." 
N i e wsiada do „ t rzynastek" ! 
N i e je, nieborak, ciastek 
I chociaż niedowidzi. 
Okularów się wstydzi . 
Niechętnie wkłada kalosze, 
Mówiąc: Niemodne, nie noszę! 
A skutek? Chorób plaga: _ 
Ma katar, niedomaga. 
Gdy coś kupuje w sklepie, 
Sprawuje się nie lepie j : 
„ N i e to, nie tamto..." — przebiera. 

Węża w kieszeni ma, sknera! 
Na szczęście jest niepi jący 
I rzadka rzecz: niepalący. 
N i e bardzo dużo ma zalet. 
Lecz już za to go chwalę. 
Ze stroni od wypi tk i . 
W i w a t Mac ie j Niechcicki, 
Stary mi ły kawaler ! 

Ćwic zen ia : w tekśc ie nagromadzano w i e l e 
c zasown ików (czasownik = le ve rbe ) . W s z y s t -
k i e one zostały użyte w czasie t e r a źn i e j s z ym 
(au présent d e l ' ind icat i f ) . 

P r zep iszc i e tekst. Podkreś l c i e czasownik i . 
Wyp i s z c i e w y r a z y : 

a) p isane osobno z „ n i e " 
b ) p isane ra zem z „n i e " . 

Będz ie t o dz is i e j sze zadanie ikonkursowe. 
o inmych ćwiczen iach p o r o z m a w i a m y następ-
njnm Tazem. 

P R O F E S O R G R A M A T Y K A 

Z notatnika W ul ha historyka t^^) 

Władysław III, król Polski i Węgier 
Polskie zwyc ięs two pod 

Grunwaldem osłabiło Za-
kon Krzyżacki . Natomiast 
Polska stała się potężnym 
państwem. Odtąd rosło j e j 
znaczenie w Europie. Zda-
rzało się nawet, że królom 
Polski proponowano ob ję -
cie w ładzy w sąsiednich 
krajach. 

Z taką propozycją spot-
kał się Władys ław Jagieł-
ło. Czesi prosili go, by zo-
stał ich królem. W za-
mian zgadzali się zwrócić 
Śląsk. Niestety, król Ja-
giełło odmówił . Uczyni ł 
tak pod naciskiem w y ż -
szego duchowieństwa. W 
t ym czasie bowiem w 
Czechach szerzył się hu-
sytyzm. By ł to ruch re l i -

Zwołano wszystkich mieszkańców Mikola-
łajek. Zacieknięto rybą na rynelk i tu zebrana 
ludność wypominała krzywdy, wyrządzone 
przez króla Sielaw. W końcu najstarszy z ry-
baków rzekł: — Należy go skazać na śmierć, 
aby wiącej nie czynił złego. Na to ryba uniosła 
głową i powiedziała. — Jeżeli mnie zgładzicie, 
wszystkie ryby odpłyną z okolicznych jezior 
i pomrzecie z głodu. — A jeśli darujemy ci 
życie? — zapytał Kuryna. — Wtedy zniszczą 
was i umsze Mikołajki — odparła mściwie ryba. 

Spośród staropolskich l e g end Kas zubów , 
M a z u r ó w i W a r m i a k ó w od w i e k ó w m ies zka j ą -
cych nad m o r z e m i w i e l k i m i j e z i o rami n a j -
popularn ie jsze są baśnie i podania o r ybach — 
z łych i d ob ry ch — oraz o dz ie lnych rybakach . 
O to j edna z p i ęknych l e g end mazursk ich , k t ó -
rą d rukowa l i śmy d la W a s w odcinkach. 

— Wymierzymy mu inną karą — zawyroko-
wał najstarszy rybak. — Przywiążemy go do 
rnostu, żeby nie mógł nam wiącej szkodzić. 
Tak też uczyniono. A na rynku w Mikołaj-
kach, w miejscu gdzie odbywał sią sąd — po -
stawiono fontanną w kształcie ryby-sieławy. 
W noc świętojańską rybacy mikołajscy przy-
wiązują do mostu ogromną, drewnianą siela-
wą, z koroną na głowie. Potem na jeziorze 
odbywają sią uroczystości sobótkowe, aby do-
bre potowy przyniosły dobrobyt. (koniec) 

g i jny zwalczany przez 
Kościół. Twórcę tego kie-
runku, Jana Husa, spalo-
no nawet na stosie. 

Po śmierci Władysława 
Jagieł ły kró lem Polski 
został jego 10-letni syn 
Władys ław I I I . W pięć lat 
później o f iarowano mu 
także koronę Węg ie r . W ę -
gry prowadzi ły wówczas 
w o j n y z Turkami, którzy 
dążyl i do podboju Bałka-
nów. K ró l Władys ław po-
bił Tu rków w ki lku ko le j -
nych bitwach. 

Oto, co mów i doku-
ment z tamtych czasów: 
,,Wówczas potężne pań-
stwo tureckie... wys ł aw-
szy świetne poselstwo i 
dary bogate, prosiło o po-
kój . Zobowiązało się 
zwrócić królestwo serb-
skie, państwo albańskie i 
w ie le z iem innych" . Tur -
cy zgodzil i się także... 
„uwolnić jeńców, wyp ła -
cić 100.000 dukatów i dać 
25.000 zbrojnych na każ-
dą w y p r a w ę króla." 

Pokó j t rwał krótko. 
Przedstawicie le papieża 
nakłonili króla do zerwa-
nia rozejmu. Władys ław 
I I I zaatakował Turków, 
łamiąc złożoną przysięgę. 
10 listopada 1444 r. do-
szło do decydujące j b i twy 
pod Warną, na terenie 
obecnej Bułgarii . A rmia 
węgierska poniosła klęs-
kę, a król przepadł bez 
wieści. Wkrótce po t e j bi-
tw ie Turcy podbili całe 
Bałkany, a w 1453 r. zdo-
byl i Konstantynopol . 

Po lacy i W ę g r z y długo 
czekali na powrót mło-
dziutkiego, powszechnie 
lubianego króla. A l e W ła -
dysław I I I , zwany odtąd 

Warneńczykiem, nie da-
wa ł znaku życia. Z kronik 
tureckich w iemy , że zg i -
nął w t e j bitwie. Znamy 
nawet nazwisko tureckie-
go janczara (żołnierza 
piechoty), który mieczem 
uciął mu głowę. Na zywa ł 
się on Kodża Khizr . 

Wreszc ie w 1447 r. no-
w y m królem Polski obra-
no Kazimierza Jagiel loń-
czyka, drugiego syna 
Władysława Jagiełły. 

W U J E K H I S T O R Y K 

U W A G A ! 
Nasza poczta 
i nagrody 

N a s z y m wszys tk im m a ł y m 
pr zy j ac i o ł om, k t ó r z y w c iągu 
ostatnich d w ó c h mies ięcy n a -
desła l i l i s ty d o „ M a ł e g o T y -
godn ika " , w y j a ś n i a m y , i ż 
poczta ta (przybyła do nas z 
p e w n y m opóźn ien iem. W 
z w i ą z k u z t y m pows ta ł y duż e 
zaległości w odipowiadaniu na 
l is ty i ogłaszaniu komun ika -
t ó w o nagrodach, za co b a r -
d z o przepraszamy. 

N a g r o d y (za ległe ) o t r z ymu-
ją : B łen iaszewsk i — 80, rue 
Jean Moul in , A u b i n ( A v e y -
ron) ; M a r i a n G łąb — 128 bis, 
f b g de Bourgogne , Or léans 
(Lo i re t ) ; T e o f i l Sacha — I g u e -
rande <S. et L . ) ; W ł a d y s ł a w 
G r z y b o w s k i — rue du P o m m e -
reui l , Bazue l pa r L e Cateau 
(Nord ) ; D m y t r o Szyszka — 
Château — I .F.S. Var ra ins 
(M. et L . ) ; B l onde ! — 11, C i t é 
de l ' A i g l on , W i m i l l e (P . d e C . ) ; 
P . P o k — Sa in t -Mar t in i en par 
Hur i e l (A l l i e r ) . 

N a g r o d y ks ią żkowe prześ l e -
m y pocztą. 

P r o s i m y o c zy te lne poda -
w a n i e pe łnych adresów. 



Quand les „dieux du stade" ont peur... 

LES RECORDS SE PREPARENT en LARQRATOIRE 
Les records sportifs semblent atteindre les limites 

des possibilités humaines. Et pourtant, chaque année 
les plus fantastiques performances sont dépassées. 
A Tokyo, chaque jour, des records o lympiques et mon-
diaux étaient l i t téralement pulvérisés. Cet immense 
progrès est du aux méthodes modernes d'entraînement, 
basées sur des recherches très poussées en physiologie, 
bio-mécanique, psychologie, anthropologie etc. etc. En 
Pologne, l ' Institut Scienti f ique de Culture Physique 
est le principal centre des recherches dans ce domaine. 

L A V É R I T A B L E P L U I E 
de records battus à 
Tokyo éve i l l e une 
question compréhen-
sible — où sont donc 
les l imites? I l est d i f -

f i l c i l e d 'y donner une répon-
se complète, puisque l 'on 
doit tenir compte de très 
nombreux facteurs. U n rô le 
important rev ient indubita-
blement au progrès techni-
que. L a généralisation de ma -
tériels et aménagements pe r -
fectionnés — nouveaux types 
de javelots, perches en f i b r e 
de verre , chaussures spécia-
les, pistes améliorées, pisci-
nes climatisées, tremplins de 
ski aux prof i ls étudiés — 
tout cela ouvre des possibi l i-
tés sans cesse nouvelles. 

L a rationalisation des mé -
thodes scientif iques de f o r -
mation technique et d 'en-
traînement de l 'é l i te sport ive 
suit aussi cette évolution. On 
peut aujourd'hui, par des 
examens précis, déterminer 
l e „ p l a f ond " indiv iduel de 
chaque concurrent. Cela dé-
pend du „ rendement " de ses 
poumons et de son système 
circulatoire, de la concentra-
tion d'acide lactique dans ses 
muscles après un e f f o r t v i o -
lent. Les savants polonais ont 
appris à mieux connaître les 
règles de la bio-mécanique et 
su trouver ainsi un sty le plus 
e f f i cace et plus économique 
pour les lancers, les sauts etc. 
I ls mettent à pro f i t toutes les 
observations concernant les 
modif ications anthropologi -
ques et les aptitudes psycho-
-physiques du sportif — gé -
néralement plus robuste, plus 
e f f i cace dans ses mouve -
ments, doté de re f l exes plus 
rapides qu'autrefois et aussi 
plus résistant aux influences 
du mi l ieu ambiant. 

L ' Inst i tut réalise depuis 
longtemps un programme de 
recherches très étendu qui 
s ' intensif ie dans les périodes 
préolympiques. Un Laborato ire 
de l 'Entrainement Sporti f a 
été créé auprès du Centre de 
préparation olympique. 

L e prof . MLsiuro accorde 
une importance paricul ière à 
l 'approfondissement des étu-
des psychologiques et à l ' é la-
boration de méthodes d 'en-
traînement du... système ner -
veux et — chose encore plus 
insolite pour le pro fane — 
des glandes endocrines. L a 
per formance résulte en e f f e t 

non seulement de l 'entraîne-
ment, de l 'éducation max ima 
des muscles, du coeur et des 
poumons mais aussi du per -
fect ionnement des fonctions 
qui décident de la concentra-
tion mentale et de sa rap id i -
té avant et pendant la lutte 
sur le stade. A côté des phy -
siologues, les neurologues et 
les psychologues participent 
à ces recherches et l 'entraine-
ment qu'ils préconisent doit 
être très individualisé, adap-
té à la personnalité du spor-
ti f . 

L e chercheur dispose 
aujourd'hui d 'une riche gam-
me d'instruments et de mé -
thodes modernes — électro-
cardiographes, encéphalogra-
phes, analyse chimique du 
sang, mesure de la teneur du 
sang en oxygène, dynamo-
graphie, contrôle radio-té lé-

Vne „lampe d'ÄIadin" 
pour l'industrie textile 

Les tisserands polonais 
l 'ont baptisé „ lampe-mirac le " . 
L e plus souvent ce sont les 
défauts des f i ls , passés ina-
perçus, qui provoquent les 
déchets de tissage. Or cette 
lampe à f luorescence, instal-
lée dé jà dans plusieurs f i l a -
tures, décè le infai l l ib lement 
tous les défauts en cours de 
f i lage . Economie pour les usi-
nes — et pour les clients 
garantie de qualité. Aussi cet-
te „ lampe d 'A l ad in " équipera 
toutes les usines texti les po -
lonaises. 

L e s „ b e s t - s e l l e r s " 
d e V a r s o v i e 

^ Parmi les nouveautés 
à succès (d ix mi l l e e x em-
plaires épuisés en auei -
Ques heures) — „Dans la 
stratosphère et au fond des 
mers" d 'Auguste PIccard, 
et „ L es pas-beaux quar-
t iers" — recueil de 68 re -
portages publiés dans la 
presse polonaise avant-
guerre et donnant une tra-
gique image des quartiers 
populaires du Varsov ie de 
l 'époque. 

métr ique à distance des 
variations physiologiques. 

A ins i donc les candidats 
aux médail les olympiques de 
Mexico, dans 4 ans, doivent 
s'attendre non seulement à 
un entraînement sévère, au 
respect monacal du mode de 
v i e sportif , mais aussi à des 
examens et des tests fast i -
dieux mais indispensables. 

La réalisation du program-
m e tracé par les savants et 
d'autant plus importants que 
les Jeux suivants se roule-
ront dans des conditions plus 
inhabituelles que jamais (Me -
x ico est situé à 2.278 m d 'a l -
titude), bute parfo is sur des 
résistances imprévues. Les 
„ d i eux " du stade, les pugi l i -
stes endurcis, les haltérophi-
les ne reculant devant aucun 
poids, tous font parfo is 
preuve de peur panique lors-
qu'i l s'agit de leur pré lever 
quelques gouttes de sang 
pour l 'analyse, il y en a qui 
s'évanouissent... Ils s'opposent 
à certains examens, de crain-
te — disent-ils — que cela 
ne diminue leurs per fo rman-
ces. 

Bien de ces manifestations 
ont une origine prosaïque: 
les examens et les test décè-
lent immédiatement toutes 
les infractions, inaperçues 
même des entraîneurs et di-
rigeants — petit ver re de 
vodka, nuit sans sommeil , c i -
garettes... Souvent les en-
traineurts manquent aussi de 
compréhension, persuadés que 
seule la routine décide de 
tout. Mais ils succombent dé-
sormais sous le nombre de 
ceux qui font confiance à la 
science, d'autant plus que 
cel le-ci fa i t part ie intégrante 
du programme des hautes 
écoles d'éducation physique. 

P E T I T E S H O U V E L L E S D E S C H A N T I E R S 
N A V A L S D E G D Y N I A ET S Z C Z E f C I N 

Une utile invention est à 
mettre au compte de trois in-
génieurs polonais des chan-
tiers navals de Gdynia: Jan 
Pawełczak, Andr z e j Dąbrowa 
et Władys ław Wiśniewski . 
I ls ont réussi à remplacer les 
poutrelles en métaux non f e r -
reux par des poutrelles de 
résines polyestériques armées. 
Ces poutrelles ont dé jà été 
utilisées i>our l 'armature des 
cales de chalutiers. 

L ' idée de cette invention est 
à rapprocher des premières 
applications du béton armé. 
Les résines armées peuvent 
en e f f e t être utilisées à d i -
verses f ins : dans le bâtiment, 
dans la fabrication de wagons 
et de grues etc. 

Une division pour la fabr i -

cation de chaînes d'ancre 
fonctionne désormais auprès 
des chantiers navals „Com-
mune de Par i s " à Gdynia. L e 
pr ix d'une chaîne peut at-
teindre quinze mi l l e dollars. 

L 'équipement nécéssaire a 
été fourni par des usines po-
lonaises et étrangères. L e 
groupe essentiel prov ient de 
Suède. Une presse hydraul i -
que f o rme les chaînons à 
partir de tiges chauffées à 
800°C, la soudure se faisant 
automatiquement à l 'arc. En 
une heure ce groupe fabrique 
plus de cent chaînons de 30 
à 80 m m de diamètre. 

Les chantiers „ G r y f i a " de 
Szczecin ont entrepris la con-
struction d'une série de co-
tres de ipéche pour des arma-
teurs indiens. Ce sont des 
unités du type „Storem 4" — 
17 mètres de long, 60 tonnnes, 
coque tout acier. L e premier 
de ces cotres, baptisé „Corp-
f ish-1" a pris la mer, mais ...à 
bord du cargo „Traugut t " en 
partance vers Calcutta. 

U N N O U V E A U ' M O N U M E N T 
A U X V I C T I M E S D U N A Z I S M E 

Komornik i sont, non loin de 
Dzia łdowo dans la vo ïvod ie 
d'Olsztyn, un des si nombreux 
anciens camps nazis. I>es di-
zaines de mi l l iers d'êtres hu-
mains y ont trouvé la mort. 
Pour perpétuer leur mémoire , 
un monument sera dressé 
dans le cimetière local. L e 
sculpteur Ryszard Wachow-
ski, é l ève de X a w e r y Duni-
kowski, t ravai l le déjà à la 
maquette — une main hu-
maine, paume ouverte... 

2 ot>szerne nowoczesne magazjrny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E O T R O B I É N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i ko lorów) — 

Kuchnie gazowe i na węg i e l — Pra lk i e lektryczne — Lodówk i — Te l ew i zo ry — Aparaty rad iowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I : 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredy towe j 

Rabat lOVo przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 

ETS. JACQÜilS DEVAIJX — 2-bis. rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES -LES -MI IVES — Tel: IO 
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CENY BARBZO PRZYSTĘPNE • RABATY 
• \AJWYŻSZE GATUNKI • 

ERCA 
D R O G A P A N I A N N O ! 

Czytam od dawma pani ra-
dy. Bardzo je lubią, bo są mą-
dre! i serdeczne. Często się nad 
nimi zamyślę. I wtedy oddy-
ch-a/m z ulgą. Ja^ie to szczęś-
cie, że ja nie mam takich kło-
potów, jak inne kobiety. Je-
stem już po śl-uibie trzydzieści 
lat. Wychowaliśmy cziooro 
dzieci, wydaliśmy za mąż, po-
żeniliśmy. Kochają nas, od-
wiedzają. Czekają na nasze 
odwiedziny. I córki i zięcio-
wie, i synowie i synowe. A 
mąż, toż to najlepszy, kocha-
ny człowiek. Szanuje mnie, 
ceni, kocha, lubi. Już prze-
cież nie jesteśmy młodzi, ale 
znowu nie tacy starzy. 

Wiele przeżyliśmy, ale ni-
gdy w życiu nie rozczarowa-
łam się do mojego męża ani 
on do mnie. Powie kcoś — los 
na loterii, dobraliście się. To 
prawda, ale nie tylko. Myślę, 
że mądrze żyliśmy. Ja nie ro-
biłam awantur, jak mąż cho-
dził do kafejki beze mnie, z 
chłopami. On nie miał nic 
przeciwko temu, gdy ja cho-
dziłam do fryzjera, czy jak 
sprawiałam sobie sukienkę. 
Nigdy nie kłóciliśmy się, ustę-
powaliśmy sobie, albo on mnie 
altho ja jemu. Dobrze nam by-
ło zawsze razem i tak jest do 
dziś. Mąż jest bardzo przy-
stojny, baby za nim latały. 
Nie wiem, może nawet z jaką 
flirtował, nie szpiegowałam 
go, bo wiedziałam, że tylko 
mnie naprawdę kocha — prze-
cież to można poznać. Piszę 
do pani o tym wszystkim, bo 
taik rzadko się czyta o szczęś-
liwych kobietach i dobrych 
małżeństwach. A mnie się 
zdaje, że każde małżeństwo 
może być szczęśliwe, jeżeli i 
mąż i żona są mądrzy, wy-
rozumiali, jeśli się kochają i 
lubią. Nie trzeba o byle co się 
kłócić i trzeba czadem pa-
trzeć przez palce. To najlep-
sza rada na dobre pożyde. 

SZCZĘŚLIWA MĘŻATKA 
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N E R B A U T - D E N N E U L I N 
U B R A N I A N A M I A R Ę m ę s k i e i d a m s k i e 

Niedościgniona jakość 
Rewelacyjne ceny 

C E N T R A L A : 
62, rue de l 'A louette — R O U B A I X 

S K L E F Y : 
L i l l e — 27, rue des Ponts de Comines 
Douai — 65. rue de Par is 
Lens — 20, rue de la Pa ix 
Dunkerque — 2, rue de Soubise 

© WE WROCŁAWIU 
ODBYŁ SIĘ NIEDAWNO 
OBCHOD JUBILEUSZO-
WY 80-lecia urodzin i 50-
-lecia pracy artystycznej i 
pedagogicznej Aidolf iny 
Paszkowskie j . Nazwisko 
Paszkowskie j w iąże się nie-
rozłącznie z Teatrem na 
Wjrspie w warszawskich 
Łazienkach. T o właśnie 
Ado l f ina Paszkowska w la-

tach 1921-23 po raz p ierwszy w niepodległej -Polsce ożywi ła 
ten stanisławowski teatr występami swego zespołu. Obchód 
jubi leuszowy odbył się w Pańs twowe j Średnie j Szkole M u -
zycznej w e Wrocławiu, gdzie jiubilatka do dnia dziesiejszego 
prowadz i ry tmikę. 

© JUŻ PO RAZ CZWARTY PALSSTWOWY ZAKŁAD 
UBEZJPIEOZELS w Polsce przyznał dw i e premie dla nowo-
rodków, które przyszły na świat w p ierwszy dzień nowego 
roku. L/osowanie tych premi i — w fo rmie polis ubezpiecze-
niowych na 20 tysięcy złotych — odibyło się 9 lutego w w a r -
szawie. Do losowania zgłoszono 192 dzieci, w t ym 108 chłop-
ców. JPremie przypadły : A leksandrze Woźniak ze wsii O w a -
dów pow. Radom (woj . k ie leckie ) i Bogdanowi Jagiełło ze 
wsi Grubale, pow. iSiedlce (woj . warszawskie) . 

© MŁODY PIEKARZ PARYSKI ZAKOCHANY W PEW-
NEJ MĘŻATCE przesyłał s w e j ukochanej regularnie l isty 
miłosne w ciastkach, które specjalnie dla niej wyp ieka ł . 
Idy l la t rwała dość długo, aż do momentu, gdy pewnego 
ranka, zamiast adresatki, ciastko-przesyłkę nadgryzł j e j 
mąż. Jakież było jego zdziwienie, gdy wewnątrz smakowi -
tego wyp i eku znalazł liścik zapraszający jego małżonkę na 
kolejną randkę. Zdenerwowany mąż udał się na miejsce 
spotkania uzbrojony w pałkę. W efekc ie romantyczny p ie -
karz leczy obecnie zbolałe ciało i serce w szpitalu. 

© „BRYGADA JAK MALOWANIE" — TAK MOWIĄ 
PRACOWNICY wroc ławskich Zakładów rMaszyn Elektrycz-
nych „ E l w r o " o dziesiątce kobiet, która pracuje przy mon-
tażu maszyn cy f rowych . Dziewięć z nich to mężatki, a ty lko 
jedna jest panną na wydaniu. Wszystkie mają wykszta łce-
nie średnie. Z Zak ładów nie wyszła dotąd ani jedna maszy-
na cy f rowa , IkJtórej n ie dotknęłaby ich ręka. Toteż mówi się 
tam o nich z dumą: „robotnice przyszłości"... 

© ZMARŁA NIEDAWNO W CHICAGO HELENA STA-
CHURA zleciła BwjTn spadkobiercom wysłanie do Polski 
dwóch da rów : 500 do la rów na rzecz Zakładu dla Ociemnia-
łych w Laskach pod Warszawą oraz 500 do larów przezna-
czonych dla domu starców. 

© WYŁĄCZNIE KOBIETY WOZI ZAREJESTROWANA 
NIEDAWNO w Pa l e rmo nowa taksówka, za które j k i e r ow -
nicą siedzi pani V i ta Matanga. Jest ona pierwszą i — jak 
dotychczas — jedyną k<ibietą prowadzącą taksówkę na Sy -
cyli i . Niepisane, a le dotychczas nienaruszalne sycy l i jsk ie 
prawo pracy nie przewidu je zatrudnienia kobiet w t ym za-
wodzie. 

© OSTATNIE BADANIA WYKAZAŁY, ŻE WE FRAN-
CJI na 10 mężczyzn — 7 żeni się z dziewczętami, które zna-
ją od dzieciństwa lub które pochodzą z te j samej, co oni, 
miejscowości. Szukające mężów dziewczęta powinny zatem 
dobrze rozglądać się przede wszystk im po s w y m na jb l i ż -
szym otoczeniu. 

U W A G A ! U W A G A ! 

W i e l k i w y b ó r m a t e r i a ł ó w ł o k c i o w y c h 
po cenach k o n k u r e n c y j n y c h -

C o s o b o t a 
trielka sprzedaż rekleunotua 
najpiękniejszych materiałów 

w f i rmie 

T I S S U S Z O R M A N 
25, rue des Ferroimlers — DOUAI 

MINISTER REPUBLIKI MALGASKIEJ 
P O T O M K I E M BENIOWSKIEGO 

„JESTEM POTOMKIEM BENIOWSKIEGO! Źiona Ben i ow -
skiego była mo ją prababką" — powiedział n iedawno p. Jacques 
Ratoemananjar, Murzyn, minister Republ iki Malgask ie j (dawnie j 
Madagaskaru). Maurycy August Beniowski (ur. 1746—1786), 
s łynny podróżnik, szlachcic polski pochodzenia węgierskiego, 
w 1772 r. przyby ł na Madagaskar. 

Beniowski pozostawił „Pamię tn ik i " swego burz l iwego życia, 
które posłużyły za tło l i terackie do słynnego poematu Juliusza 
Słowackiego, a także do monogra f i i Wac ława Sieroszewskiego 
pt. „Beniowski " . 

D R O G A PAasri! 
Jakże wdzięczna jestem pa-

ni za j e j mi ł y list. Jak dobrze 
i iprzyjemnie dowiedz ieć się o 
czyimś szczęściu. Ma pani 
w i e l e racj i w swoich „przep i -
sach" na seiczęście. Oczywiś-
cie nie zawistze t o pomaga, ale 
bardzo często. Ma pani przede 
wisizysltkim rację , że w mał -
żeństtwie w i e l e zależy od nas 
samych, od wza j emnego na-
stawienia, od dobre j chęci, od 
wyrozumiałości . D z i w u j ę pa-
ni raz jeszcze. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem czytelniczką „Ty-
godnika", więc zwracam się 
do pani, żeby mi pani pomo-
gła, pocieszyła i postarała się 
dla mnie o jakiegoś mężczy-
znę do wspólnego pożycia. 
Mam swój ładny dom i dosyć 
diwży ogród. Samej mnie jest 
ciężko i bardzo smutno. Mam 
63 lata. Gdyby była sjiosob-
ność znałeżć jakiegoś pana, w 
tych samych latach albo star-
szego, to bardzo chciałabym. 
Zeby tylko miał dobry cha-
rakter i nie pijak. 

SAMOTNA A. N. 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Jak pani widz i , wydruko -

wa łam pani list. Być może, że 
ktoś Bię zgłosi. A l e za dobry 
charaikter n ie mogę ręczyć. 
Naj lwyżej , gdy Iktoś się odez-
wie , prze:ślę pani adres, ale 
bardzo proszę, aby pani była 
uprze jma iprzysłać mi swó j 
adres. Pozdrawiam serdecz-
nie. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Po przeczytaniu 4 numeru 
„Tygodnika" dowiedziałam się 
o jednym Polaku 34-letnim, 
który poszukuje Polki w celu 
małżeństwa. Miałabym życze-
nie poznać tego pana, może to 
mogłoby dojść do skutku. 

Ja jestem Polką, mam 24 
lata. Przyjechałam do Francji 
zaledwie półtora roku temu 
do mego wujka. Nie mam 
żadnych znajomości, a bardzo 
chciałabym kogoś poznać. 

MŁODA POLKA 

W związku z (powyższym l i -
sitem uprze jmie proszę Pana, 
który ipisał w t e j spraiWie pod-
pisując się „Stary kawaler " , 
o jakąś wiadomiość. 

N i e w iem, czy sprawa jest 
dale j akitualna i iczy życzy pan 
sobie o trzymać adres t e j pan-
ny. Jeżeli tak, (protezę o napi-
sanie d o mnie i przysłanie 
swego dokładnego adresu. 
Ten, iktóry posiadam, jeist bar-
dzo niewyraźny. Czekam na 
Wiadomość i przesyłam po -
zidłrolwienia. 

A N N À 

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCN 
SĄDACH W PARYŻU 

Tlumaezenla urzędowe 
ważne w całe j Francj i 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e 

P A R I S ( 5 e ) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I B 
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DANS LE PLUS perdu des coins de no t r e g lobe , la 
quest ion „ P o l o g n e ? " peut par fo is res te r sans réponse 
quant à la situation géog raph ique du pays, sa popu-
lat ion, son économie ou son histoire. ¿Mais un nom 
vous sera tou jours donné, celui de Chopin. T e l l e est 
la puissance enchanteresse de sa musique, des po lo -

naises, des mazurkas, des valses, des nocturnes, pré ludes, é tu-
des, sonates, var ia t ions — dus au gén ia l oomdpositeur polonais. 

Auss i i l n'est de plus g rand honneur et de plus g rande é m o -
t ion pour un j eune pianiste que de part ic iper aux Concours 
In te rnat ionaux F rédé r i c Chopin qui se déroulent tous les c inq 
ans à Varsov i e . 

Qu ' i l su f f i s e de citer les lauréats des s ix concours qui ont 
eu Ueu depuis 1927: L e v Obor in et S tan is ław Szp ina lsk i (1927), 
A l e x a n d r e TJninski, I m r e U n g a r et Bo l e s ł aw K o n (1932), Jakub 
Z a k , Rosa Tamark ina , W i t o l d A la łcużyński (1937), He l ena 
Cze rny -S t e f ańska , Be l la Dav idov i t ch , Ba rba ra H e s s e - B u k o w -
ska (1949), A d a m Haras i ew icz , V l a d i m i r Askeuazy , F u T 'Sung , 
B e r n a r d R inge issen (1955), A laur i z io Po l l in i , I r i na Zar i t zka ia , 
T a n i a A c h o t (1960). L eurs carr ières et leurs succès ont con f i rmé 
l e v e rd i c t des ju r ys auxque ls part ic ipaient entre autres A r -
thur de Gree f , M a g d a T a g l i a f e r r o , L a z a r e L é v y , I s idore P h i -
l ipp, M a r g u e r i t e Long , L é l i a Gousseau, Luce t t e Descaves, S t é -
phane Askenase , Jacques F é v r i e r , Nad ia Bou langer , A r t h u r R u -
binstein, l e marqu is de Gontaut -B i ron . 

L e V n - e ConcoiM^ In te rnat iona l réunit à Varsov i e , du 22 
f é v r i e r au 13 mars, 82 jeunes pianistes de 31 pays , dont 7 P o l o -
nais, 7 Français , 10 Amér i ca ins , 5 Sov ié t iques . Espérons r e t rou -
v e r França is et Po lona is pa rmi les lauréats. 

Uroczys ty koncer t m u z y k i po l sk i e j w wykonan iu Ork i es t r y F i lha rmon i i N a r o d o w e j w W a r -
szawie 'Stanowi ws tęp do Konkursu — j e d n e j z na jw i ęks z y ch imprez muzycznych świata 

• 
V I I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y K O N K U R S im. F R Y D E R Y K A C H O P I N A 

PRELUDIUM SŁAWY MŁODYCH MISTRZÓW 

F r y d e r y k Chop in (1810—1849) 
urodzony w Ż e l a z o w e j Wo l i , 
o d b y ł studia kompozy to rsk i e 
w Wars zaw i e . 1830 r. p r z yby ł 
do Pa r y ża , gdz i e s twor zy ł 
dz ie ła kompozy to rsk i e w y -
przedza jące znacznie s w o j ą 
epokę . T w ó r c z o ś ć swą pr ze -
po i ł polską muzyką ludową. 
Po zos t aw i ł na fo r t ep ian solo 
17 po lonezów, 58 mazurków , 
17 w a l c ó w , 21 nokturnów, 26 
pre lud i ów , 27 etiud, 4 i m -
promtus, 4 scherza, 4 bal lady, 
3 sonaty, 3 ronda, wa r i a c j e , 
f an ta z j e , ko łysankę, barkaro lę 
i inne. Z u t w o r ó w na f o r t e -
p ian z ork iestrą na jw i ększą 
popularnością cieszą się d w a 
znakomi t e dz ie ła : K once r t E 
op. 11 i koncert F op. 21. 

• I I I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 
11 I I K O N K U R S P I A N I -
• • • S T Y C Z N Y I M . F R Y -
D E R Y K A C H O P I N A został w 
dniu 21 lu tego uroczyśc ie 
o twa r t y p r zez p r z ewodn i c zą -
cego jury , znakomi tego p eda -
goga i p ianistę po l sk i ego 
pro f . Zb i gn i ewa D r z e w i e c k i e -
go. W i e l k ą salę konce r t ową 
F i lharmoni i N a r o d o w e j w 
W a r s z a w i e w y p e ł n i l i l i czn i 
goście z k i lkudz ies ięc iu k r a -
j ó w , n a j w y b i t n i e j s i z n a w c y i 
na jgorę ts i m i łośn icy m u z y k i 
Chopina. Z estrady pop ł ynę -
ły d ź w i ę k i p i ęknych u t w o r ó w 
w i e l k i e g o po l sk i ego k o m p o z y -
tora : nokturny, e t iudy, p o l o -
nezy, pre lud ia , wa l ce , m a -
zurki , scherza, sonaty. P r o -
g r a m ten zna ją na pamięć 
wszyscy uczestnicy K o n k u r -
su i m i ę d z y n a r o d o w e g o jury , 
a także w iększość z g r o m a d z o -
ne j publ iczności , a le c iąg le i 
na n o w o w s z y s c y oni o d k r y -

w a j ą n i epowtar za lne p i ękno 
zak lę te w kompozyc j a ch cho-
p inowsk ich . 

W e ws t ępne j p rób i e e l i m i -
nacy jne j wys tąp i ł na estra-
dz i e j a k o p i e rwszy M e k s y -
kańczyk A n d r e s Acosta , a za 
nim w ko le jnośc i a l f abe t yc z -
ne j 82 da lszych k a n d y d a t ó w 
dopuszczonych do Konkursu . 
M ł o d z i kandydac i s ta jący do 
w s p ó ł z a w o d n i c t w a na n a j -
pięknie jsze , na j l epsze t ech-
nicznie, na j t r a fn i e j s z e in te r -
p r e t a cy jn i e w y k o n a n i e dz ie ł 
swego n ieśmier te lnego m i -
strza, p r z y g o t o w y w a l i się do 
t ego w y s t ę p u w i e l e lat, n i e -
k tó r zy nawe t k i lkanaście . 
P r a c o w a l i i kształc i l i się pod 
k i e runk i em na j l epszych p e -
d a g o g ó w i p ian is tów. G r a j ą 
teraz skupieni , j akby urze -
czeni moż l iwośc ią spełnienia 
na j skry t s zych i na jśmie l s zych 
marzeń. K a ż d y z nich w i e , że 

Z HISTORII KONKURSÓW CHOPINOWSKICH 
I K o n k u r s w obsadzie m i ę -

d z y n a r o d o w e j o d b y ł się w 
1927 r. L a u r e a t e m I nagrody 
b y ł s ł awny dziś pianista r a -
dz ieck i L e w Obor in , I I nag r o -
dę p r z y znano P o l a k o w i S ta -
n i s ł a w o w i Szpinalsk iemu. 

I I K o n k u r s odby ł się w 1932 
r. W skład j u r y wesz l i w y b i -
tn i irianiści A m e r y k i i Euro -
p y . Jako goście p r z yby l i m. 
in. w y b i t n i kompozy t o r z y 
f rancuscy M a u r y c y R a v e l 1 
M a r g u e r i t e Long , która c z ę -
ś c i o w o brała udzia ł w pracach 
konkursowych , konce r towa ła 
p o Konkurs i e , a w następnych 
latach zasiadała w jury . L a u -
r ea t am i zostal i : A l e x a n d r e 
Un ińsk i z F ranc j i , k tó ry o -
t r z y m a ł r ó w n i e ż nagrodę 
spec ja lną Po l sk i e go Rad ia za 
w y k o n a n i e m a z u r k ó w , I m r e 
U n g a r z W ę g i e r i Bo l es ław 
K o n z Po lsk i . Zaszczy tne 
m ie j s ce za ję ła także B e l g i j k a 
Suzanne d e Maye r e . W ju r y 
zas iadał m. in. Be l g A r t h u r 
de Gree f . 

I I I K o n k u r s (1937) w y w o ł a ł 
n a j w i ę k s z e za in teresowanie 
na świec ie . Laurea tami zosta-
l i : Jakub Zak i Róża T a m a r -
kina ze Z w i ą z k u Radz i e ck i e -
g o oraz W i t o l d Małcużyńsk i , 
dla k tó rego nagroda ta sta-
nowi ła początek ś w i a t o w e j 
ka r i e r y muzyczne j . Podczas 
Konkursu Ma łcużyńsk i poznał 
Co l e t t e Caveau , laureatkę 
d y p l o m u honorowego , z którą 
o ż en i ł się. Francuz i odnieś l i 
w t e d y w i e l k i sukces: Mon i que 

de la BruchoUer ie , P i e r r e 
M a i l l a r d - V e r g e r i Lé l i a Gous -
seau za j ę l i j edne z p i e r w -
szych miejSic, a M a r i e - A i m è e 
W a r r o t o t r zymała d yp l om h o -
no rowy . W jury zasiedl i m. 
in.: M a g d a Tag l i a f e r r o , L a -
zare L é v y , I s idore Ph i l i pp . 

P o t e m przysz ła w o j n a , o k u -
pac j a h i t l e rowska i p r z e r w a 
pomiędzy konkursćmii zamiast 
p ięc iu t rwa ł a 12 lat. 

I V K o n k u r s odby ł się w 
1949 r. w sali „ R o m a " w W a r -
szawie , g d y ż d a w n y gmach 
F i lha rmon i i N a r o d o w e j l e g ł 
w gruzach. K o n k u r s ten m i a ł 
szczególnie uroczysty p r z e -
bieg, g d y ż z w i ą z a n y b y ł z o b -
chodami setnej roczn icy 
śmierc i F r y d e r y k a Chopina. 
D w i e r ównor z ędne nagrody o -
t r z y m a ł y : Ha l ina Cz e rny -
Ste fańska z Po l sk i i Be l l a 
D a w i d o w i c z ze Z w i ą z k u R a -
dz ieck iego ; drugą — Barbara 
Hesse -Bukowska , trzec ią — 
W a l d e m a r Mac iszewsk i . W j u -
r y zasiedl i z F r a n c j i : L a z a r e 
L é v y , Margue r i t e Long , L é -
lia Gousseau, Luce t t e D e s -
caves. 

V Konkurs (1955) wp i sa ł na 
listę l aurea tów A d a m a H a r a -
s iewicza z Po lsk i , W ład im i ra 
As zkenazego ze Z w i ą z k u R a -
dz ieckiego , Ch ińczyka Fu 
T 'Sunga i Be rnarda R inge i s -
sena z Franc j i . Wy ró żn i en i e 
o t r zymała M o n i q u e Duphi l z 
z F ranc j i . W ju r y zas iedl i z 
Franc j i : Jacques Fév r i e r , L a -

zare L é v y , Margue r i t e L o n g , 
z Be l g i i S t e f an Askenase . 

V I K o n k u r s (1960). N a g r o d y 
o t r z yma l i : Maur i zo Po l l in i 
(Włochy ) , I r ina Za r i cka j a 
( Zw i ą z ek Radz ieck i ) , Tan ia 
A c h o t ( I ran) . Wy ró żn i en i a o -
t r z yma l i r ówn i e ż : M i che l 
B lock z Meksyku , Je r zy G o -
dz iszewsk i , Jerzy Ł u k o w i c z , 
Józef S tompe l . P o d honoro -
w y m p r z e w o d n i c t w e m A r tu ra 
Rubinste ina oprócz P o l a k ó w w 
jury zas ied l i : S t e f an A s k e n a -
se (Belg ia ) , Nad ia Boulanger , 
Jacques Fév r i e r , M a r k i z de 
Gontaut -B i ron z F ranc j i . 

udz ia ł w t y m K o n k u r s i e sta-
now i na jpewn i e j s zą drogę d o 
s ławy , jes t dla każdego z nich 
w i e l k ą szansą zapisania s w e -
go imienia w dz ie jach ku l tu -
r y muzyc zne j świata , począ t -
k i em w i e l k i e j ka r i e r y p ian i -
styczne j . 

KANDYDACI PREZEN-
TUJĄ W S Z Y S T K I E 
S W O J E U M I E J Ę T N O Ś -

C I I Z A L E T Y , s łuchają ich 
przec i e ż na j l eps i p e d a g o d z y 
i w y k o n a w c y muzyk i Cho -
pina. Jest wśród nich in i c j a -
tor t e j w i e l k i e j impre zy m u -
zyc zne j p ro f . Je r zy Ż u r a w -
l ew , k tó ry w roku 1927 da ł 
pro j ek t o rgan i zowan ia kon -
kursów chop inowskich . Tak , 
jak na wszys tk i ch pop r z ed -
nich sześciu konkursach, za -
siada w ju ry , p i ln i e słucha i 
surowo ocenia nie szczędząc 
pochwa ł na j l epszym. Obok 
n iego siedzą p r o f e s o r o w i e i 
pianiści : Z b i g n i e w D r z e w i e c -
k i , Jan Bkier , Bo l es ław W o y -
towicz , Ma r i a W i łkomi r ska , 

Marge r i t a T r o m b l n i - K a z u r o , 
Jan H o f f m a n . N a w i s k a tych 
P o l a k ó w znane są w świec i e 
m u z y c z n y m i cieszą się w i e l -
k i m szacunkiem w w i e lu 
kra jach . Zas iada ją w ju r y 
r ówn i e ż i inni w y b i t n i p i a -
niści świata, oddani k r z e w i -
c ie le i popu la ryza to r zy dz ie ł 
chop inowsk ich : uczeń R a v e l a 
i p r z y j a c i e l Po lsk i , V l a d p 
Pe r e lmut t e r z F ranc j i , M a g -
da Tag l i a f e r r o , B ra zy l i j ka , 
stale m ieszka jąca w P a r y ż u i 
prowadząca tam słynną szko-
łę swego imienia , w y b i t n y 
pedagog i w y c h o w a w c a w i e lu 
p ian is tów f rancusk ich i p o l -
skich. Jest N ik i t a M a g a l o f f ze 
Szwa j ca r i i , R enzo S i lvestr i z 

Włoch , I v o M a c e k z Jugo-
s ławi i , A r t h u r H e n d l e y z 
W i e l k i e j Bry tan i i , Eugen L is t 
z U S A , J a k ó w F i l e r z Z S R R . 
K a ż d y z 21 c z ł onków ju r y — 
to w i e l k a postać świata m u -
zycznego i znana i n d y w i d u -
alność. Oni t o w y b i o r ą wś r ód 
82 m łodych kandyda t ów n a j -
lepszych i n a j w y b i t n i e j -
sych młodych mis t r zów , k t ó -
r z y p iękną grą s ławić będą 
imię Chopina na wszys tk ich 
estradach świata. 

Wśród zaproszonych gości 
w sal i F i lharmon i i N a r o d o -
w e j zas iada ją l iczni obser-
w a t o r z y — w y b i t n i muzycy , 
k tó rzy p r z yby l i d o Wars za -
w y na -zaproszenie o rgan iza -
t o r ó w w ramach m i ędzyna -
r o d o w e j w y m i a n y ku l tura l -
ne j lub na własne życzenie . . 
Są wśród nich by l i laureac i i 
ju ro r zy poprzednich konkur -
sów: L e w Obor in , I g o r Bełzą, 
He rnad i L a j c z , mark i z d e 
Gontaut -B i ron , F l o ra Guerra . 
Są i znani pianiści z różnych 
k r a j ó w , a wś ród n ich p ian i -
sta brazy l i j sk i , P o l ak z pocho-
dzenia, A l eksander S i enk i e -
w ic z , pianifeta be l g i j sk i N a u m 
Słuszny. Bardzo l i cznie r e -
pre zen towane są agenc j e i 
w y d a w n i c t w a muzyczne , k r y -
tycy i przeds tawic i e l e n a j -
większych dz i enn ików ca łego 
świata. 

Ś ledz ić będz i emy z za inte-
r e sowan i em przeb ieg K o n -
kursu, życząc wszys tk im j e -
go uczestnikom sukcesu koń-
cowego . M a m y nadz ie ję , że 
wś ród l aurea tów zna jdą się 
równ i e ż c z ł onkow ie ek ipy 
po lsk ie j i f rancusk ie j . 



A k c j a powieści toczy si^ w Wa r s zaw i e . P r z ed j edną z w i l l 
za t rzymało się auto, z k tó rego w y s i a d ł doktor No ińsk i . 
Dozorca P io t rowsk i ukłoni ł się i zaczął opow iadać dokto -
rowi , że w j e g o w i l l i dzie ją się dz iwne rzeczy. — P r z y -
chodzi ła tu j aka ś e l egancka pan i i starszy ^ a n — tw ie r -
diząc, że pani dokftorowej nie ma , a d r z w i są otwarte . D o k -
tor uda ł się do wi l l i , a za n im P iot rowsk i . W gab inec ie 
znaleźl i leżącego n ieży j ącego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o 
mil ic ję . Kap i t an P r z y w a r a i porucznik 2oAczyk rozpoczę-
l i ś ledztwo. P r z y b y ł y l ekarz stwierdzi ł zadanie dwóc ł i 
ran. P r z e p r o w a d z o n o w i z j ę loka lną . Kap i t ana j ednak n a j -
ba rdz i e j i n t r ygowa ło pytanie — co dzieje się z żoną dokto -
ra, dokąd wy jec l i a ł a? Tymcza sem do Konstanc ina , p o d w a r -
szawsk ie j mie j scowośc i , p r zy j echa ł a e l egancka s iwa pani w to-
w a r z y s t w i e m łodego mężczyzny. U d a l i się oni do m i e j s cowe -
g o b a r u „Calypso* ' . P o w y p i c i u k i lku k ie l i szków , ,White 
l a d y " , s iwa pan i z ap roponowa ł a s w e m u pa r tne row i k u p n o 
b r y l a n t ó w , które naby ł a od zagran icznego gościa. P r z y j e d -
n y m ze sto l ików siedziała też i B a r b a r a No ińska , oczeku jąc 
Jul iana Nieszpoorowlcza. 
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Poszybował miękk im krokiem w przec iw-

ny róg sali. Barbara nie mogła oderwać oczu 
od Podłęskiej . „Wyg ląda jeszcze bardzo mło-
do. Jak ona to robi? Przecież ma już grubo 
ponad czterdziestkę. Służą j e j młodz i kochan-
kowie, k tórym pożycza pieniądze. P rawdo -
podobnie w ten sposób dłużej ich przy sobie 
trzyma. Rozmaicie o nie j mówią. Ostatnio 
Tulą przyniosła wiadomości z Warszawy, że 
puszcza się z cudzoziemcami. Może j e j za to 
płacą?..." Wzdrygnęła się na tę myśl, gdyż 
w wyobraźni obok n ie j ujrzała Julka. „ T o 
niemożl iwe. Julek nie móg łby żyć z taką... 
Julek jest lekkomyślny, ale ma wysubte l -
nione poczucie godności. Po prostu był czas, 
że podobała się Julkowi. Kob i e ty w t y m w i e -
ku są podobno ciekawe i łatwe... a Julek nie 
lubi się wysi lać. Zresztą jeśli pwdobała się 
Julkowi, to widocznie ma coś w sobie, co 
przyciąga i wiąże. Prawdopodobnie podoba 
się innym mężczyznom. Mężczyźni są n i ewy -
bredni. Lubią pokazywać się ze s ławnymi ko-
bietami. A ta jednak ma sławę. Była kiedyś 
atrakcją eleganckiej Warszawki . A l e czy ona 
jest ładna? Ma jeszcze jędrne ciało, jest 
zgrabna, dobrze j e j z tą delikatną opale-
nizną. Pewno codziennie kilka godzin sie-
dzi u kosmetyczki i masażystki. T o i tak j e j 
nic nie pomoże, za kilka lat będzie starym 
pudłem." 

Ets. Jean BUJKO 
S9''9i, boiileT^ard de Fourmies 
R^O r B 4 I X Tel. 73-6S^55 

E B L E 
G R Z E J N I K I 

MASZYNY DO PRANIA 
U d o g o d n i e n i a w p ła tnośc i 

B d g p M a i n t m 

U n s t a w ta c f o t M n m u 

Gdy spostrzegła, że Podłęska wychodz i ze 
s w y m partnerem, odetchnęła z ulgą, lecz 
jednocześnie poczuła żal, że ominie ją emocja 
bezpośredniego zmierzenia swych sił z byłą 
kochanką Julka. Przybrała pozę obo ję tne j 
zadumy i oczekiwała, aż minie ją rywalka. 
Lecz ta przeszła również obojętnie, jakby j e j 
nie zauważyła. 

,,Jednak mnie nie zna". To stwierdzenie 
sprawiło j e j drobną przykrość. „Ją to wszy -
scy znają. A mnie? Zresztą taka sława nie 
przynosi j e j zbyt w ie l e zaszczytu". Gdy Pod-
łęska znikła na tarasie, Barbarę zaprzątnęła 
nowa myśl. „Dlaczego Jul tak długo nie 
przychodzi? Powin ien być od piętnastu mi -
nut." Teraz spostrzegła przy barze nową po-
stać, tęgiego, krępego mężczyznę w szarym 
garniturze, zwracającego uwagę bujną, kę-
dzierzawą czupryną, która mimo bry lanty-
ny sterczała niesfornie na mocno osadzonej 
g łowie, jakby nagle dzikie chaszcze wyros ły 
na tle mieniących się butelek. N i e znała go. 
Wiedziała, że Julka łączą z nim jakieś nie-
jasne interesy. „ P o co Jul zadaje się z takimi 
E>odejrzanymi typami. Już ty le razy prosi-
łam go, by był bardzie j wyb redny w dobo-
rze znajomych. I te interesy! Miota się chło-
pak, żeby spłacić dług by łe j kochance. Jakie 
to wstrętne. Dlaczego, gdy ma się do czy -
nienia z pieniędzmi, zawsze zalatuje stęch-
lizną i padliną..." 

Tymczasem człowiek w szarym, zmię tym 
garniturze zamówi ł dużą „ ekspor tową" 
i maślanymi oczami obwodz i ł o p ł y w o w e 
kształty pani I ty. 

— Pani powinna grać w naj lepszych f i l -
mach na Zachodzie — mówi ł p isk l iwym, nie-
p r z y j e m n y m dla ucha głosem i wierzchem 
dłoni wyc iera ł spieczone warg i . — Belinda 
L e e albo Mary l in Monroe to p r zy pani 
dziwki. 

Barmanka przytknęła palce do ust. 
— Trochę ciszej, panie Paw l e . 
— Da j ę słowo, że dz iwk i do zmywania ta-

lerzy. Ja bym z p>ani zrobił gwiazdę p ie rw-
szej wielkości. Z takimi oczami, jak pani, 
można cały Ho l l ywood zrobić na szaro. T y l -
ko że u nas się nie znają. Znają się na re-
manentach, asortymentach i domiarach, na 
produkcji , standaryzacji , planach, a nie na 
kobietach. Ja bym z pani zrobił gwiazdę, da-
ję słowo... 

— Pan już gdzieś popił, panie Pawle . M o -
że jednak wp i e rw p>odać czarną kawę albo 
szklaneczkę soku grapefrui towego. To panu 
dobrze zrobi — porwała stojący przed nim 
pusty kieliszek i przewinęła się przez wąs-
kie przejście, oddzielające bar od zaplecza, 
prawdopodobnie w poszukiwaniu nowe j 
puszki z sokiem. Gdy wróciła, Heyse sam na-
lewał do kieliszka wódkę. 

— Bar samoobsługowy — żartował. — 
Pani Ito, muszę się napić. Jestem wprost 
głupi ze szczęścia. Co by pani robiła na moim 
miejscu, gdyby pani wygra ła kupę forsy... 
Mów i ę pani, kupę forsy. 

Pogrozi ła mu i starła z blatu kilka kropel 
wódki. 

— Naprawdę wygra ł pan? 
— Chętnie zabrałbym panią z tej' budy 

i popłynęl ibyśmy w Polskę. Świat taki 
piękny. 

— Może wyg ra ł pan w Totka? — pytała 
z n ieukrywanym zdziwieniem. 

— Wielka wygrana na loterii życia. Niech 
pani naleje sobie jakiegoś cocktailu.. Musi-
m y razem napić się za mo j e cholerne szczęś-
cie. 

— Wciąż pan mówi tak tajemniczo, że nic 
a nic nie rozumiem. 

— Niech pani napi je się ze mną. 
— Nie wolno. Szef nie pozwala. 
— Ultopimy szefa w kieliszku i zamroz i -

m y go w lodówce. Będzie mazagran z szefem, 
ha! — roześmiał się błyskając rzędem zdro-
wych, krótkich zębów. 

— Pan zawsze taki dowcipny? 
Sięgał po kieliszek. Ręka mu lekko drgnę-

ła, ale gdy ^ d n o s i ł kieliszek, uczynił to 
wprawnie jak doświadczony konsument 
mocnych trunków. 

— P o d pani szałowe oczy i pod coś jesz-
cze. Cyk! 

— Cyk, panie Paw le . 
Wychy l i ł j ednym łykiem i oblizał spieczo-

ne warg i . 
— Pan i m i się cholernie podoba. Sni mi 

się pani po nocach. Lolobrigida p r zy pani to 
n ^ z n a imitacja. 

— Dz iękuję za komplementy. T y l ko pro-
szę już nie pić, bo wne t pan powie, że jestem 
kobietą z Marsa. 

— Oczywiście, kobita nie z t e j ziemi. A ja 
mam nie z te j z iemi szczęście. — Zniżył głos 
i nachyl iwszy się głębiej , ciągnął: — Co by 
pani powiedziała, gdyby pani była komuś 
winna kupę forsy, a ten ktoś ko j fnął nie 
zmrużywszy oka? 

— Prawdopodobnie dałabym na mszę za 
spokój jego duiszy. 

Heyse zachłysnął się śmiechem, uniósł rę-
ce, jakby chciał objąć wciętą talię barmanki 
i przykle ić się do j e j sterczącego ponad kon-
tuar biustu. 

— Buzi, pani Itusiu! T o genialny pomysł. 
Jutro smaruję na Plac Trzech K r z y ż y i za-
mawiam mszę z organami i wszystkimi szy-
kanami. Będzie wese le j w niebie. O które j 
pani kończy robotę? 

— O jedenastej. 
— N o to możemy jeszcze polecieć taksów-

ką do „Br is to lu" albo „Kamera lne j " . 
Za jego plecami, jak cień, wyrós ł wysoki , 

szczupły mężczyzna. Po łoży ł mu delikatnie 
rękę na ramieniu. Heyse odwróc i ł się gwa ł -
townie. 

— Heniu! — zawołał. — Zjawiasz się jak 
z nieba. Siadaj, kochany. N i e mogłeś nic 
mądrzejszego wymyśl ić . Siadaj... — Naraz 
głos mu się załamał, gdyż z poważne j twarzy 
przybysza wyczy ta ł coś groźnego. 

— Słuchaj — powiedział tamten — mam 
z tobą do pogadania. — Spojrzał na barman-
kę, a ta zrozumiawszy, że j e j obecność jest 
zbyteczna, z uśmiechem wyco fa ła się w głąb 
baru. 

— Co się stało, Heniu? 
Przybysz nachylił się do ucha i szepnął:: 
— Mira telefonowała, że u dozorcy był 

tajniak i dopy tywa ł się o ciebie. 
Heyse zbladł. Otarł dłonią spoconą, źle 

ogoloną twarz. 
— W jakie j sprawie? 

— Nie wie. 
— K i edy był? 
— Teraz, niedawno. 
— W mieszkaniu nie był? 
— Nie . 
Heyse uśmiechnął się gorzko i z n iedowie-

rzaniem krącił kudłatą głową. 
— Cholera, ale mam szczęście. — Naraz 

Skinął na barmankę. 
— Pani Ito, rachunek. 

Dalszy ciąg nastąpi 



POLECAMY w DUŻYM WYBORZE 

P I E C E K U C H E N N E 

g a z o w e 
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P A L E N I S K A S Z A M O T O W E 
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W Y R O B Y Z Ż E L I W A I E M A L I A Z S A L L A U M I N E S 

O R A Z U R Z Ą D Z E N I A G R Z E J N I C Z E 

Ets J . VAN DEN WEGHE (S.A.) 
TEŁ. 112 L.EXS 

24. R U E CONSTANT DA RRA S 

— S A L L A U M I N E S 

TELEWIZJA: 
C E N Y S P E C J A L N E „ L E T O U T C O M P R I S " 
( b e z d o d a t k o w g c h k o s z t ó w ) 

1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra tnaxka 

^ 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

# 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE ) 

Ets. PICOT eł FILS 
17, P l a c e C l é m e n c e a u — R E T H U N E 

Dłueotenninowa irwarancja (bezpłatne części, robocizna Itp.) 
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LA BOUTIQUE POLONAISE 
r u e 

T é l . P R O 8 3 - 3 7 

D r o u o t , P a r i s I X-< 

C C P 1 8 9 4 6 - 8 8 P A R I S 

po cenach najniższych 
następujące książki: 

A d a m B O C H N A C H 

Jan D Ł U G O S Z 
Wik to r H U G O 
Aga ta C H R I S T I E 

Po la G O J A W I C Z Y I S S K A 
K a m i l G l Z ^ O K I 

w opr. „Kap l i ca Zygrmuntowska" 
z Ilustr. 
„ K o m i n pokutn ików" 
„Nę i ł zn icy " 2 tomy w opr. 
„ Po ra p r z yp ł ywu " 
(seria i „Jamnik iem" ) 
„Dz iewczęta z Nowo l i pek " 
„N i l — rzeka w i e l k i e j p r zygody " 
w opraiwie 
„Sezon w P a r y ż u " 
„Ostatni kró lowie T h ü l e " 
„Opowiadan ia " -nz oprawie 
„Fa raon " (2 tomy) 
„Genera ł Zagórski zag inął " 
„Kuszenie pana Kowa l sk i e go " 
„ P r z y szabasowych świeczkach" 

A n d r z e j K I J O W S K I 
Jean M A L A U R I E 
Sławomir M R O Z E K 
Boles ław P R U S 
Jerzy R A W I C Z 
Jadwiga R U T K O W S K A 
Horacy S A F R I N 
Samouczek języka niemieckiego 
M a ł y poradnik mechanika 952 str. w opr. 

Po lska — Przeiwodnlk turystyczny w języku ipolskim lub francuskim 
Mapa samochodowa Polski 
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Do cen powyższych doliczamy koszty właśnie przesyłki poctztowej. 

Posiadamy na składzie 

wszystkie dzieła pisarzy połskich 

oraz autorów obcych 

tłumaczonych na język polski 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Poznałem go w czasie marszu na nocną akcję . Ja-
kiś kawalerzysta w mundurze sierżanta chcąc w y -
przedzić m ó j pluton ruszył ga lopem przez zagony, 
wzdłuż drogi . Nag l e koń jego i>otknął się w bruź-
dz ie i zarył nozdrzami w ziemię. Sierżant machnął 
kozła przez łeb, potoczył się jak piłka. K o ń już się 
poderwał , z rozpędu skoczył do przodu. Sierżant 
leża ł teraz pod wznies ionymi kopytami rozhuka-
nego wierzchowca. Lecz mądre zw ierzę nie strato-
wa ł o jeźdźca, nie poniosło w po le jak inne konie 
w takich wypadkach. Ostrożnie przesadziło leżące-
g o i stanęło spokojnie, czekając, aż się tamten pod-
niesie. Gdy sierżant postękawszy trochę znów 
u jmowa ł cugle, zawołałem: 

— He j , kolego, da jc i e mi tego konia ! Wspaniałe 
zwierzę ! 

Zwróc i ł w t e d y ku 
twarz . 

mnie skrzywioną jeszcze 

— A to p lutonowy nie wie , gdzie do dworu dro-
ga? — powiedz ia ł z poważnym zdziwieniem. 

W dwa dni późnie j jeździ łem na cienkonogiej , 
angie lskie j klaczce hrabiny Potockie j . Wstrętne 
byd lę kopało i g ryz ło j ak pies, wysadza jąc mnie 
z siodła po pięć razy w ciągu nocy. P r z y następ-
nych spotkaniach, gdy skarżyłem isię Dros ikowi na 
narowistą kobyłę, mów i ł ty lko : 

— Z pańskich stajni wszystk ie takie, trzeba z nią 
tak jak z hrabiną: nakarmić, wyczyśc ić i i>rzejeż-
•dżać regularnie. A stroi fochy, w tedy krótko przy 
pysku i bata, bata... 

Oddałem mu więc „ang ie lkę " na wychowanie . 
Nasze oddziały operowały Wówczas w tym samym 
rejonie. P o kilku dniach Drosik odnalazł mnie w e 
wsi za j ę te j przez nasz oddział. Przsrwlózł dwa l i t ry 
bimbru zaprawionego miodem: — To za tę arysto-
kratkę — powiedział z rozbra ja jącym uśmiechem — 
nie mogłem j e j pol i tycznie przerobić. Ma „ n a r ó w " 
do A L , w ięc opyl i łem chłopu... 

Urżnęl iśmy się jak trzmiele . 
Wchodz imy do duże j ziemianki. Dowódca baonu 

przedstawia nas radzieckim o f icerom, których pod-

oddziały mamy zluzować. Wysoki , szczupły le j tnant 
zapoznaje nowo przybyłych z dyslokacją własnych 
stanowisk. Z poprzednich n ieo f ic ja lnych in formac j i 
w i e m y juź, że armia za jmu j e trzydziestoki lometro-
w y odcinek f rontu wzdłuż Nysy , od B i e l awy Do l -
ne j do Mużakowa. Nasza djnwizja jest na l e w y m 
skrzydle, na jb l i że j Zgorzelca. Z mapy widać, że 
wprost za rzeką leży Rothenburg, a poza nami, t ro -
chę na południe, przemys łowe miasteczko Pieńsk. 

Odcinek, który ma objąć nasz batalion, góru je 
nad niemieckimi pozyc jami, c iągnącymi się po t am-
te j stronie rzeki na szerokie j równinie . Nasze l inie 
ogniowe biegną po stoku wzniesienia w odległości 
stu, stu pięćdziesięciu i w i ę c e j me t r ów od Nysy . 
W j ednym miejscu strome zibocze tego wzniesienia 
cofa się półkolem głęboko w las, pozostawiając ko t -
l inę otwartą w kierunku rzeki . Tak i układ terenu 
stwarza dogodne warunki dla działań n ieprzy jac ie l -
skich zw iadowców i kotlina, n iewątp l iw ie , brana 
jest przez nich pod uwagę jako ła twy do zdobycia 
przyczółek w razie n iemieckie j kontro fensywy, 
brzeg rzeki bowiem, na całe j j e j szerokości, stano-
w i mar twe pole dla naszych pozyc j i czołowych. 
Dlatego nad samą wodą zna jdu je się tam placówka, 
która strzeże tego na jbardz ie j czułego punktu w od-
cinku bronionym przez batalion. 

Le j tnant skończył omawianie dyslokacj i , podał 
aktualne wiadomości o przec iwniku i odpowiedz ia ł 
na szereg pytań. Wtedy nasz dowódca batalionu, 
kapitan Jezierski, w y d a ł s w ó j rozkaz tx j jowy. W y -
znaczył kompanię Drosika, wzmocnioną plutonami 
cekaemów i rusznic przeciwpancernych, do obsa-
dzenia okopów na skarpie, f r on t owym zboczu kot-
liny. Zapoznawszy nas ze wszystkimi punktami roz-
kazu, kapitan powiód ł wzrok iem po twarzach ze-
branych. Stal iśmy z notatnikami w rękach, stło-
czeni w ciasnym pomieszczeniu, milczący i po -
ważni. Przez o twarte drzw'i wpadały promienie bla-
dego już słońca, słabo rozjaśniając wnętrze sztabo-
w e j ziemianki. 

— Poruczniku Drosik, kogo da jec ie na obsadze-
nie p lacówki? — odezwał się znów dowódca baonu. 

Drosik drgnął, obe jrza ł się i w y m o w n i e popatrzył 
na mnie. Bezwiednie skinąłem głową. 

Pluton zszedł już w dół k rę tym rowem łączącym, 
mi ja ł łąkę na dnie kotl iny, wkręca ł się między kę-
py brzóz porastających brzeg rz^ki. P rowadz i ł go 
radziecki dowódca luzowane j załogi p lacówki , 
młodszy le j tnant Smirnow. Przystanąłem w e w n ę -
ce mi janki , patrząc ku naszym pozyc jom na wzn ie -
sieniu. Całe zbocze wzniesienia za lewa blask za-
chodzącego słońca. Wierzchołki wysokopiennych 
sosen płoną czystym zł<rt6m. N i ż e j brązowie ją ko -
nary, zieleni się t rawa na sżkarpie, popstrzona kre -
towiskami bo jowych stanowisk, rozkwi t łe chaszcze 
tarniny przycupnęły między nimi j ak kłębki b ia-
łego ognia. 

K r a w ę d ź szkarpy koliście wyg ina się od rzeki 
po trzech stronach kot l iny. T o pierwsza linia na-
szych okopów. Cisza p raw ie absolutna, na jmn ie j -
szego powiewu. Ćwie rka ją ty lko wrób le na pobl is-
k ie j brzozie, cichutko brzęczy jakiś owad, szumi 
wodospad na Nysie. Wszystko w wiosennych pa-
ste lowych barwach, przesycone żyw icznym zapa-
chem lasu, owiane rześkim chłodem rzeki. Chcia-
łoby się pójść tam na zbocze, ipod pierwsze sosny 
nad S2ikarpą, rozpalić ognisko... D y m wzniesie się 
p ionowo w nieruchomym powietrina, chrust będzie 
trzaskał łsimany płomieniem. Po tem zejść ku rze -
ce, rozwinąć wędki.. . Drgnąłem. Trzasnęła seria. 
N iemiecki kaem b i j e zza rzeki. Spod sosen odpo-
wiada mu cięźikim stukotem maksym. Pryska ją 
w i z j e sielanki, lecz zbocze złoci się nadal, beztrosko 
baraszikują wróble-żebraki . Uświadamiam sobie 
nagle, że tam na szkarpie p raw ie każdy metr ziemi 
j eży się lu fami zamaskowanej broni, że całe zbocze 
porźnięte jest n iewidocznymi stąd rowami, setkami 
stanowisk, zryte wybuchami tysięcy granatów, że 
k r y j e w sobie z iemianki pełne zbro jnych ludzi. 
W t e j chwi l i jęczą tam na pewno brzęcziki po lo-
wych te le fonów, krzyżują się rozkazy, meldunki, 
b iega ją gońcy plątaniną wykopów . 

Żołnierze przechodzą obok mnie. Idą gęsiego, 
czujni, schyleni, zerkając na boki, znikają za w ę g -
łem załamania rowu. Ruszyłem na końcu plutonu. 
Za rzeką zaczął znów warczeć niemiecki karabin 
maszynowy. 

Pluton zatrzymał się u wy lo tu rowu dobiegowego. 
Przec iskając się obok strzelców wychodzę na czoło. 
Smirnow czeka rozmawia jąc z sierżantem M a -
słowskim. Gestem ręki zaprasza do obejrzenia 
przekazywanego „chaz ia jstwa" . Stanowiska p la-
cówki zaskakują mnie przy jemnie . Okop ciągły 
o pełnym prof i lu, z zadziorami dobrze rozbudowa-
nych, wys imiętych przez „ s z y j k i " do przodu sta-
nowisk, biegnie między drzewami i krzakami na 
przestrzeni około stu sześćdziesięciu metrów. 

< 2 1 - d . c . n . ) 



I f S T l ^ irzyi 
To nieprawda, że ludzie 
nie umieją już kochać 

Panie Redaktorze! 

Parą dni temu miałem oka-
zją oglądać film znanego włos-
kiego reżysera Michelangelo 
Antonioniego pt. ,J-,e Désert 
Rouge". Na film ten składa się 
głównie przepyszny szereg 
wspaniałych kolorowych ka-
drów. Jeśli zaś chodzi o fa-
t>ułę, to sprowadza ^ię ona •— 
moim zdaniem — do opisania 
procesu rozkładu uczucia mi-
łości. Na tle „czerwonej pu-
styni", jaJcą jest nasz arcyin-
teligentnie pomyślany prze-
mysłowy świat, ludzie żyją 
jakby w letargu. Chodzą razem 
i śpią razem, ale to wszystko 
jest nieskończenie ponure i 
bezs ensowne. 

Po obejrzeniu tego filmu 
przypomniał mi się inny film, 
który niedawno temu ogląda-
łem w telewizji. Zgadliście już 
być może, że chodzi mi o „Les 
Cousins". „Les Cousins" to też 
opis procesu rozkładu uczucia 
miłości. Jeden z moich znajo-
mych, 'który był ostatnio w 
Paryżu i oglądał tam naj-
nowszy film francuskiego re-
żysera Jean-Luc Codarda pt. 
„Une Femme Mariée", tłuma-
czył mi, że wspólną cechą 
charakterystyczną bohaterów 
tego filmu jest fakt, że nie 
mają oni nawet pojęcia o tym, 
czym jest, czym może być — 
miłość. Kiedy teraz piszę o 
o tych filmach, przychodzi mi 
na myśl aforyzm francuskie-
go rewolucjonisty z 1789 roku, 
Barnave, aforyzm, który 
Stendhal umieścił jako motto 
przed jednym z rozdziałów 
„Czerwonego i Czarnego". 
„Voilà donc le beau miracle 
de votre civilisation: de l'a-
mour vous avez fait une af-
faire ordinaire!" (Oto więc 
piękny cud waszej cywiliza-
cji — z miłości uczyniliście 
sprawę powszednią!"). 

Jak to właściwie jest z tą 
miłością? — U wielu, i to bar-
dzo wybitnych współczesnych 
pisarzy znaleźć można mniej 
lub bardziej jawnie afiszowa-
ne przekonanie, że miłość „to 
złudzenie, że istnieje jedna 
tylko para pośladków na świe-
cie". Film? — Dopiero co była 
o tym mowa. Powiadają, że 
„romantyzm" się skończył. Ze 
dziś nikt nie popełniłby samo-

bójstwa z miłości, że dziś wy-
padki takie, jak Werter, Gus-
staw, z „Dziadów", czy nawet 
Wokulski, są to rzeczy wyklu-
czone. Że dziś rozłąka to nie 
jest żaden problem. Ze — 
słowem — miłość się w ogóle 
skończyła. Wprawdzie od cza-
su do czasu dowiadujemy się 
z dzienników czy też po pros-
tu od znajomych, że ktoś, kogo 
nie chciała kobieta, którą ten 
ktoś kochał, powiesił się. Ale 
wtedy ten rozpaczliwy czyn 
tłumaczy się z zasady uczo-
nym słowem .¿wyobcowanie". 
Powiadają, że są na to lekar-
stwa: chodzić do kina, bywać 
w towarzystwie, bo inne ra-
miona i inne usta są równie 
dobre i ponętne co i „tamte", 
o których „wyobcowana" oso-
ba sądzi, że są jedyne. 

Mnie się wydaje, że tak jak 
nic nie jest w stanie sprawić, 
aby ktoś wbrew sohie nagle 
zaczął kogoś kochać, tak też 
nic nie jest w stanie sprawić, 
aby ktoś nagle zrezygnował ze 
swojej miłości. 
. Z nawyku — należę przecież 
do tak zwanych „croulants", 
dla których nie wszystko daje 
się przełożyć na język obo-
wiązującej dziś mody — uży-
łem słowa „miłość". A prze-
cież od początku tego „Listu" 
mowa była o rozkładzie uczu-
cia miłości. Któż więc ma ra-
cję — Antonioni czy też ja, 
który nie mogę i nie chcę 
uznawać jego „czeruyonej pus-
tyni", w której mężczyzna i 
dziewczyna zatracają to wszy-
stko, CO stanowi o jedynym, 
niepowtarzalnym charakterze 
każdego jednostkowego życia 
ludzkiego? Czy Antonioni i 
Chabrol i Godard ukazali nam 
w swoich filmach nas samych, 
czy taki jest świat, w którym 
żyjemy, czy doprawdy ku-
zyn — cynik z „Les Cousins" 
to typ dzisiejszego młodego 
człowieka, czy młoda mężatka 
z 1965 roku, jeśli jej małżeń-
stwo jest małżeństwem nieu-
danym, liczyć może tylko na 
kolejne „przygody", z któ-
rych —• jak w „Le Désert 
Rouge" — i tak nic nie wyni-
ka, bo nie ma na świecie mi-
łości? — Nie sądzę. Jak słusz-
nie przypomniał pewien kry-
tyk — Antonioni, zanim zro-
bił „Le Désert Rouage", stwo-

Miłe i pożyteczne 
spotkanie młodzieży w Dechy 

w Dechy (N » rd ) odbyło się 
7 lutego Iw. spotkanie młodzie-
ży ośmiu zespołów polskiego 
folkloru, ¡należących do L ig i 
F landry jsk ie j w północnej 
Francj i , tŁ zarządem L ig i oraz 
członkami komitetów opiekuń-
czych poszczególnych zespo-
łów. Spotkanie to, w którym 
uczestniczyło około 200 osób, 
było okaz ją do przy jac ie lsk ie j 
wymiany zdań na temat 
aktualnej pracy zespołów I 
programu działalności na rok 
1965. 

Zespoły należące do L ig i 
F landry jsk ie j osiągnęły w 
ciągiu ostatniegro roku bardzo 
dobre wynik i , wzbogaci ły swó j 
repertuar artystyczny, pod-

ZASŁUŻONY 
PRACOWNIK 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Pan 
]VIictaał Szczepanik przez 42 
lata pracował w f i rmie A r -
bel. Ostatnio na wspólne j 
uroczystości pożegnał się on 
z towarzyszami pracy, gdyż 
odchodzi już na emeryturę. 
Zasłużonego pracownika że-
gnał w imieniu f i rmy p. 
Louis, dyrektor administra-
cy jny . 

niosły poziom wykonawstwa, a 
także „dorobi ły s ię" młodego 
narybku. Wszystkie zespoły 
posiadają obecnie swo j e grupy 
dziecięce, które odbywa ją sy-
stematyczne próby i które w 
przyszłości zastąpią w zespo-
łach starszych kolegów i ko-
leżanki. 

Na spotkaniu postanowiono, 
że w maju bieżącego roku bę-
dą organizowane — tak jak w 
latach poprzednich — kon-
kursy z udziałem wszystkich 
zespołów. Mie jsce i dokładny 
termin t e j w i e lk i e j imprezy 
ustalone będą później. 

Młodzież wystąpiła również 
na spotkaniu z inic jatywą zor-
ganizowania wycieczek auto-
karowych do Polski w mie-
siącach letnich. Uczestnicy 
wycieczek zwiedzą kilka cie-
kawych miast i r e jonów Po l -
ski, a w szczególności Z iemie 
Zachodnie I Północne. 

Spotkanie młodzieży w De-
chy urozmaicone było popisa-
mi artystycznymi poszczegól-
nych zespołów I zakończyło 
się zabawą taneczną. 

Organizatorzy tego miłego 
I pożytecznego spotkania za-
prosili w charakterze gościa 
p. konsula Klasę z Li l le , któ-
ry zespołom serdecznie gratu-
lował i życzył pięknych w y n i -
ków pracy w 1965 roku. 

rzył „Le Cri" („Krzyk"), to 
jest film, o samobójstwie z mi-
łości. Te filmy i książSki będą-
ce ich odpowiednikami stano-
wią ilustrację -— nie tyle zbio-
rowej psychiki naszego świa-
ta, ile raczej psychiki pewnych 
twórców. To nieprawda, że lu-
dzie przestali umieć kochać. 
Nie wierzę W filozofię „Le Dé-
sert Rouge". Mam nadzieję, że 
jesteście tego samego zdania. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józe f Grzybek z Nordu 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
P I E G E K U C H E N N E • DUTANE • P R O P A N E 

Oddział Miłośników Kulturg Polskiej lu Houdain 
¡ z a w i a d a m i a u j szgs tk ich P o l a k ó w i F r a n c u z ó w , 

ż e o d m a r c a w z n a w i a s w o j ą d z i a ł a l n o ś ć 
P O Ż Y C Z A polskie książki, dysponując obecnie dziełami Mickiewicza, Kraszewskiego, 

Słowackiego, Reymonta, Boy'a-Żeleńskiego, Sienkiewicza, Rodz iewiczówny, Lenar-
towicza, Gałczyńskiego, Morcinka oraz pozyc jami z zakresu sztuki, historii, nauki, 
f i lozof i i i fo lk loru; posiada też czasopisma, gazety, magazyny, dzienniki z Polski 
i z ośrodków poloni jnych Francj i oraz innych kra jów . 

O R G A N I Z U J E praktyczne r o zmowy w języku polskim dla dorosłych, audycje polskich 
płyt, korespondencję kulturalną z Polską oraz z Polakami z całego świata, w y -
świetlanie polskich f i lmów długo- i krótkometrażowych, d iapozytywów, rozmowy 
na różne tematy. 

A b y korzystać z usług kulturalnycli naszego Kółka lub ewentualnie z n im współpra-
cować prosimy zgłosić się do: 

Foyer de Jeunes et d'Education Populaire École de Garçons J. Elby, Cité 32; 
lub do I . F L A C Z Y N S K I E G O . 29, rue OMItry, Houdain (P. de C.). 

Korespondencje prosimy kierować pod t ym samym adresem. 

L I C E N C E : 6 2 . 1 7 4 
M E M B R E A . P . C . A . V . 

K O R E S P O N D E N T 

B I U R O P O D R O Ż Y 

O R A Ł Ł A 

Dyrekc ja : L E N S (P. de C.) 
Face à la Gare Te l . 731 i 867 

Oddziały: P A R Y Ż 
Voyages G R A Ł L A , 48 
rue ViTÎenme Tel . CENtral 46-61 
Metro : M O N T M A R T R E 

M E T Z 
Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
M E T Z (Mosel le) Te l . 68-24-01 

ZAWIADAMIA Swoją Szanowną Klientelę, 
że iŁzięki staraniom Kolei Polskich, NRD i NRF oraz Kolei 
Francuskich uruchomiona została DODATKOWA LINIA 
międzynarodowa na trasie: 

P A R I S - E S T - K R A K Ó W 
via Metz, Forbach, Frankfurt a/Main, Dresden, 
Gorlitz-Zgorzelec, Legnica, Wrocław, Katowice. 

OD DNIA 30 MAJA br. 
Trasa ta interesuje specjalnie Naszą Klientelę 
z okręgów PARYŻ — L Y O N — METZ. 
Zaznaicizamy, że trasa Paryż — Metz — Poznań 
pozostaje bez zmian. 
Zaznaczamy również, że z WROCŁAWIA pt^ączenia kole-
jowe do innych miejscowości w Kraju isą dogodne. 
Z uwagi na to, że urządzamy również wycieczki do L W O -
WA, trasa P A R Y Ż — KRAK (>W będzie dla Naszej Klien-
teli korzystna. 



Konferencja z okazji wydania w Paryżu albumu o ołtarzu Wita Stwosza 
S ŁY INNY O Ł T A R Z W I T A S T W O S Z A iw Kościele Mariac-

fcim w ^ a k o i w i e jest jedynym, jakże porywającym te-
matem kolejinego, pięknego alibumu wydanego przez 

„Editions Cercle d ' A r t " w Paryżu. Jest to 200-stronicowe 
wydawnictwo, zatytułowane „ L e rétabie de Cracovie" , p ięk-
nie oprawne w płótno, z Hulstrotwaną obiwolutą. 

z n a j d u j e m y -w n i m 22 w i e l o b a r w n e r e p r o d u k c j e w pełni oddaJace 
u rok wspan ia ł ego dzieła k r akowsk i ego nSstri^a, ¿raz 142 « p r o d u i c l l 
czarno-b ia łe . Tekst w p r o w a d z a j ą c y , p ióra świetnych polskich his-
t o r y k ó w sztuki z Un iwer sy te tu Jagie l lońskiego, p ro fe so rów T a -
deusza Dob rowo l sk i ego 1 Józefa E. Dudk lew icza , prze łoży ł na Język 
f r ancusk i Fe l łks K o n o p k a . Całość — na m o c y u m o w y z „Cerc ie 
d ' A r t " o p r a c o w a ł a i w y d a ł a zasłużona wa r s zawska o f i c yna w y d a w -
nicza „ A u r i g a " , pod bezpośrednim k i e r o w n i c t w e m i nadzo rem p r o -
f esora A n d r z e j a Rudzińskiego . D r u k r o t o g r a w i u r o w y o r a z d w u re -
p r o d u k c j i w i e l o b a r w n y c h w y k o n a ł D o m S ł o w a Po l sk iego w W a r -
szawie , dwadzieśc ia r e p r o d u k c j i w i e l o b a r w n y c h w y k o n a ł a zaś D r u -
ka rn i a W y d a w n i c z a w K r a k o w i e . 

Pojawienie się na francuskim rynku księgarskim te j 
znakomitej pozycj i wzbudziło duże zainteresowanie k ry t y -
ków sztuki i recenzentów. Wzięl i Oni udział w konferencj i 
prasowej w Ambasadzie ,PRL w Paryżu, na której obecny był 
także Ambasador Jan Druto, przedstawiciele Soilbany i in-
nycłi uczelni, czołowi wydawcy . 

V. 

Prof . Juliusz Starzyński — dyrektor Instytutu Historii Sztuki Uniwersytetu Warszaiwskiego — 
omówi ł podczas konferencj i dzieje ołtarza Wita Stwosza oraz znaczenie tego XV-wiecznego dzieła 
polskiego mistrza w sztuce europejskiej. Zagaił i przewodniczył konferencj i radca kulturalny 
polskiej Ambasady — Tadeusz Breza. Dla uczestników konferencj i wyświet lony został również 
bardzo interesujący krótkometrażowy f i lm dokumentalny poświęcony ołtarzowi Wita Stwosza 

Nasza kronika rodzinna 
sto lat 
dla nowożeńców * 

K u radości rodzin i przy ja -
ciół ostatnio zawarl i zwiążki 
małżeńskie: 
SIN- le- łNOBLE: Eugenia Boń-
czyk 1 Gerard Lecat. S IN- l e -
- N O B L E - W A Z I E R S : Franci-
szka Mura 1 Stanisław Wo j t -
kowski. M O N T C E A U - l e s - M I -
NES: Mart ine Pagani i Jan 
Bukowski. D E C H Y : Wanida 
Bojanek i François Gaborit. 
C I R Y - l e - N O B L E : Josette 
Brukała 1 Jan Kubera, Anna 
Godyń i Bolesław Kałuża, 
Stanisława Brukała i Ed-
mund Szygula. N O E U X -
- les -MINES: Marie-Françoise 
Marciniak i Jean Pouil ly. 
D O U A I - W A H A G N I E S : Wan-
da Gierczyńska i Fe l ix No-
wak. L I É V I N : Helena Samyń 
i A l f r ed Caramiaux, Odette 
Dachicourt i Franciszek K a -
sperski, Ar le t te Stankowiak i 
André Cayzéele. 

Nowożeńcom życzymy stu 
szczęśliwyołi, zdrowych i ra-
dosnych lat wspólnego życia. 

Niech 
zdrowo rosną 

I znów rodziny naszych Ro-
daków powiększyły się. Uro-
dzili się: FOUQUIÈRES- lès-
- LENS : Evelyne Szaf ranek. 
A V I O N : Beatrice Hajduk, 
Alain Posmyk. LOISON-sous-
-LHNS : Regine Myczkowska. 
S A L L A U M I N E S : Claudine 
Zandecka. BÊTHUNE: Sopłile 
Malinowska. OSTR IOOURT : 
Nioole WyzgoUk. Sèrge Ję-
drzejczak. D O U A I : Hervé 
^ i e ż a k , Fi l ip Kubiak, Lau-
rence Mazur. NOEUX- l es -
- M I N E S : NataUa Mytko, Ber-
nard Antkowiak. DECHY : 
Sandrine Stefaniak, Bernard 
Błaszczyk, Erie Buczkowski. 
M E T Z : Françoise Wilk, Sy l -
vie Grochowska. G I R A U -
M O N T : Christine Ziołkosz. 
LE C3REUSOT: Kryst ian 
Olejniczak. MONTCEAU- l e s -
- M I N E S : Patryc ja Kubielas. 

Szczęśliwym Rodzicom ży-
czymy, aby i te najmłodsze 
pociechy zdrowo rosły. 

I Z żałobnej karty] 
z głębokim żalem informu-

jemy, że odeszli od nas: 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Ignacy 
Konradowski, lat 76; Ja-
kub Odrobina. OSTHICOURT : 
Stefan Kut>ackl, lat 65. W I N -
GLES: Franciszek Scigacz, 
lat 57. M A R L E S - l e e ^ I N E S : 
Marianna Połczyńska z domu 
Jańczak, lat 80; Władysław 
Fiedler, lat 79; Katarzyna Po -
tempa z domu Matusik, lat 72. 
S A I N T - L A U R E N T - d ' A N D E -
N A Y : Adalbert Przybył , lat 

84. FLBRS-en-ESOREBIEUX: 
Katarzyna Kowalewska z do-
mu Przybylska, lat 82; Jan 
Chmielewski, lat 69; Franci-
szek Stańczyk, lat 59. O U E U -
GNON: Julian Baranowski. 
D I V I O N : Antoni Skrzypczak, 
lat 71; Marianna Bukpas z do-
mu Szczepkowska, lat 91. L I -
BERCOURT : Helena Bendig z 
domu Kruszewska, lat 65; 
Franciszka Burczak z domu 
Lacek, lat 79; Gertruda M a -
leszka, lat 49; Magdalena Fre-
da z domu Szwałek, lat 58. 
NOEUX-les- iMINES: Stani-

sława Poszywała z domu K o r -
dus, lat 69; Maria Robakow-
ska z domu Kurzawa, lat 72; 
Jan Iwaneńko, lat 66; Józef 
Cnociński, lat 57. M E T Z : A n -
toni Nowakowski, lat 55. 
MONTOEAU- l e s -M INES : K a -
tarzyna Kolosa z domu Bar-
guła, lat 68. L O N G E V I L L E -
- l ès -METZ: Józef Malchrycki, 
lat 69. D E C H Y : Stanisław 
Baczyk, lat 84. 

Rodzinom Żmarłycłi skła-
damy szczere wyrazy współ-
czucia. 

Z ŻYCIA 
R Ó Ż N Y C H 

Klub Przyjaciół „Tygodnika Polsiciego" 
# P. Konrad Gduła, Zgo-

rzelec, ul. Partyzantów 1, woj . 
wrocławskie. — Pragnie ko-
resipondować z młodymi ludź-
mi z Francj i lub Belgii. Ma 21 
lat i jest studentem Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. Intere-
suje się życiem młodzieży po-
za granicami Polski. 

0 Teresa Chwalewska, Pa-
bianice, ul. Żukowa 25. Ma 16 
lat i jest uczennicą Techni-
kum Ekonomicznego. Intere-
suje się geograf ią, przyrodą, 
literaturą i sportem. Zbiera 
znaczki pocztowe i w ido -
kówki. 

# P. Janusz Rutkowski, 
Wrocław, ul. Olszewskiego 
131/9. — Ma 18 lat i jest ucz-
niem Lotniczych Zakładów 

Naukowych. Poza lotnictwem 
interesuje się muzyką współ-
czesną. Pragnie korespondo-
wać z kimś o podobnym zain-
teresowaniu. 

A l b u m ż g c z e ń 
i p o z d r o w i e ń 

© Pani H E L E N A BOR-
K O W S K A — Zalesie Dolne 
k/Warszawy pofsta Piaseczno, 
ul. Longinusa 18. 

Kochanej Solenizantce w 
dniu Jej imienin życzymy du-
żo zidrowia, Kpełnienia myśli, 
pogody ducha i dużo uśmie-
chu — zawsze życzl iwie odda-
ni Genia i Rufiuowie. 

Z DZIAŁALNOŚCI 
ROŻNYCH 

STOWARZYSZEŃ 
L A SAULE. Sekretarzem 

miejscowego komitetu organi-
zacyjnego rozmaitych o f i c ja l -
nych uroczystości wybrano p. 
Stanisława Szygulę. 

Polskie stowarzyszenia w 
La Saule przygotowują uro-
czystości związane z Tysiąc-
leciem Państwa Polskiego. 

B A R L I N . Inwalidzi pracy 
odbyli swo je doroczne zebra-
nie, któremu przewodniczył 
p. J—P. Jereczek. P o omówie -
niu całorocznej działalności 
zebrani ,i>onownie obrali go 
prezesem stowarzyszenia. P o -
nadto do zarządu weszli p. 
Zdzisław Przetocki i p. Stani-
sław Szefler. 

COTJRRIERES. Walne ze-
branie stowarzyszenia mu-
zycznego „L 'Union Fait la 
Force " zatwierdziło p. Jana 
2ehało na stanowisko dyrek-
tora muzycznego zespołu. 

POSZl}KIWA]\IA RODZIN 
O Pani Julia Z O R Y — rue 

LouŁs-le-Grand — Paryż 2, 
poszukuje Mari i O G O N O W -
SKIEJ, ur. 10 października 
1903 r., w d o w y po Karolu. 
Córka Je j Janka ży j e i mie-
szka w e Lwow ie . 

O Pan Stanisław D U B I K 

Jeśii szukasz spokoju... 
. . . w y b i e r z 

zamieszkały w Polsce poszu-
kuje brata Stefana D U B I K A 
urodzonego w 1902 r. w Wol i 
Gnojnickiej . Ktokolwiek zna 
jego adres proszony jest o 
podanie wiadomości p. P io -
trowi Paj tak, 21, Impasse 
Berlioz, Toulouse. 

BIBLIOTEKA 
w SAINT-ETIENNE 
Książki polskie można 

wypożyczać w każdą so-
botę od godz. 15-ej do 
18.30 w Café de la Pré fec -
ture — 27, rue Charles de 
Gaulle. 

Na miejscu można r ó w -
nież załatwiać formalnoś-
ci związane z wy jazdami 
do Polski i przesyłkę pie-
niędzy dla rodzin w K r a -
ju. 

WOTOCOMFORT 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u na j lepszego specjal isty i w y ł q c z n e g o p r z e d s t a w i c i e l a w re jon ie 

W. W O J T E C K I 
route d'Arras - L E K S (P.deC.) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 j m a s z y n , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y n a s k ł a d z i e 

Firma W . W O J T E C K I p o s i a d a ponad to nafwięlcszy 
Yf c a ł y m re fon ie w y b ó r b ron i myśliwsiciej i nabo i 
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NAGRODY, MEDALE, 
KONKURSY 

NOEUX- les -MINES. Re jo -
nowa wystawa hodowlana by-
ła w tym roku bardzo licznie 
odwiedzana. Nagrodę za naj-
większą ilość zdobytych pre-
mii i wyróżnień otrzymał p. 
Józef Kasprzak. Wie lkie na-
grody honorowe uzyskali pp. 
Pietrzyk, Piotr Kusz, F. Pod-
leśny i Franciszek Michalski. 
Drugie nagrody honorowe 
otrzymali pp. Józef Kasprzak, 
Z. Antkowiak, F. Michalski, 
Ignacy Gawłowski, J. Jere-
czek, Stanisław Szulc, J. Sta-
szewski, F. Podleśny i E. Mu-
ślewski. Re jon Mar ły w pre-
zydium konkursu d wys tawy 
reprezentował p. Ofiara. 

LENS. Decyzją prefekta 
Pas-de-Calais srebrny medal 
rolniczy otrzymali: p. Stani-
sław Dobrowolski, robotnik 
rolny z Inchy-en-Artois; p. 
Maria Mulak, robotnica rolna 
z Audincthun i p. Antoni 
Szkop, robotnik rolny z In-
chy-en-Artois. 

M O N T C E A U - L E S -MINES. 
Szkoła akordeonistów „Hoh-
ner " prowadzona przez p. T a -
deusza Grzybka odniosła du-
ży sukces na konkursie mię-
dzynarodowym w Macon. Ucz-
niowie j e j uzyskali pięć pu-
charów, szesnaście medali, z 
tego osiem złotych, sześć sre-
brnych i dwa brązowe. Dal-
szy etap przed p. Grzybkiem 
i jego wychowankami to kon-
kurs w Paryżu. Życzymy po-
wodzenia. 

A U B Y . Nagrody w stowa-
rzyszeniu igołębiarskim „Local 
Unique" za cały rok otrzymał 
p. Jaworski. 

B I L L Y - M O N T I G N Y - L O l -
SON. W prezydium konkursu 
gimnastycznego brał udział z 
ramienia stowarzyszenia L ' A -
venir Ouvr ier p. Dworzak. 

N O Y E L L E S - G O D A U L T . W 
konkursie strzeleckim stowa-
rzyszenia U F O L E P na 6 me-
t rów w kategorii minimów 
prowadzi p. Godyń. W kate-
gorii seniorów (wyróżniają się 
pp. H. Mielczarek, G. Za lew-
ski oraz A . Grosz. Konkurs 
trwa. 

NOETJX - les - M INES . Na 
swym dorocznym balu mło-
dzież sportowa wybrała damą 
dworu p. Nicole Górską. 

Z A B Ł Ą K A N Y PTAK 
Z POLSKI 

C A L A I S . Nad _ brzegami 
morza p. C. Lemaire znalazł 
bardzo ładnego martwego go-
łębia, który, niestety, został 
postrzelony przez jakiegoś 
myśliwego. Na nóżce ptaka 
była obrączka z napisem S.T. 
Omith. Palonia, Warszawa, 
H. 98 381. Najprawdopodob-
niej fa la zimna idąca ze 
wschodu przyniosła go na 
brzegi francuskie. 

DROBNE OGŁOSZENIE 
Do sprzedania lub wydz ier -

żawienia magazyn, dom mie-
szkalny i warsztat, przy ruch-
l iwe j ulicy. Całość nadaje się 
na wszelkie przedsiębiorstwo 
lub rzemiosło. Ofer ty kiero-
wać, Pan OS l i iSK I , 149, rue 
Jules Guesde — R O U B A I X 
(Nord). 



Jerzy Pawłowski zwyciąźa w Brukseli 
Doskonały i^ lski szablista Jerzy Pa -

włowski zwyciężył w Brukseli w „Chal-
lenge Mart in i " wyprzedzając trzech 
świetnych Węgrów: mistrza olimpijskie-
go Tibora Pezsę, wielokrotnego repre-
zentanta Bakonyia i b. mistrza świata 
Horvatha. Podobnej sztuki dokonał Pa-
włowski w Par5irżu w 1957 r., kiedy zdo-
był mistrzostwo świata bijąc pięciu Wę -

grów. Pawłowski ( jedyny z 8 polskich 
szablistów) w Brukseli dotarł do ścisłego 
finału i w decydujących walkach bara-
żowych pokonał Pezsę i Bakonyiego, obu 
po 5:4. 

Drugi ol impijczyk, były wicemistrz 
świata i aktualny mistrz Polski Emil 
Ochyra odipadł na początku eliminacji 
tego bardzo silnie obsadzonego turnieju. 

Notatnik sportowca 

MŁODZI SANECZKARZE POLSKI 
MISTRZAMI EUROPY 

P o zdobyc iu iprzez <Mieozysława P a w e ł k i e w i c z a w icemis t r zo -
stwa świata w saneczkarstwie — n o w y p i ękny sukces p r zyn i o -
sły P o l a k o m X mistrzostwa Europy jun iorów. N a torze w K a r -
paczu młodz i saneczkarze Po l sk i po raz idrug^i zespołowo zdo -
byl i Puc l iar Europy. 

M i s t r z em Europy został Eugreniusz S L I W A , a meda l b rą zowy 
zdoby ł Ma r i an K W I A T K O W S K I . 

Mis t r zyn ią Europy jest W i e s ł a w a M A R T Y I K A , a trzec ie m i e j -
sce za ję ła Danuta B iARAŚ . T e ś|wietne w y n i k i są dowodem, i ż 
polscy saneczkarze należą do ś w i a t o w e j czo łówki . 
W Karpaczu startowal i reprezentanci 6 k r a j ó w : Austr i i , N R D , 
N R F , Czechos łowac j i , W łoch 1 Poisiki. 

N a zd jęc iu p o w y ż e j w i d z i m y t rzy urocze polskie saneczkarki : 
I r enę Rzepisko, Danutę Baraś i E w ę Głowaczewsiką. 

P I Ł K A . 
B R U A Y - e n - A R T O I S . Kaczmarek 

strzelił itr.zy t>ramki d la Boruay w 
meozu z St. O m e r 4:2, 

OIG^riES. Drużyna mie j scowa 
wygra ł a 1:0 na bairdizo •trudnym 
terenie Valenclnjnes. B r amkę 
strzelił Paiwlak z EK>dania W a b i ń -
sklego. 

A U C H E Ł . Dobrze grali w b r am-
ce Aucbe l ICostuT i w ataku Kacz -
marek oraz Ty ra w meozu z Ca -
lais 2:0. Dziąkłi w y g r a n e j drużyna 
z Aucłiel m a 7 pkt. .przewagi nad 
następnym zespołem w tabeli. 

I« iOEUX-les-J!«INES. Wysi łk i 
Anioła, Flaika i Amtko nie potra -
f i ły pnzełaimać „ m u r o w a n i a " 
bram'k!i iprizez Betłirune (1:2). 

H E N I N - Ł I E T A R D . N a w a k i B ą k 
przyczyniał się do wygsranej l ea -
dera g rupy nad Denadn 6:0. 

C A L O N N E -RIC O U A R T . Dobrz e 
gra l i : w b ramce Calonine-lJi6vin 
Cisłak i w aftak<u Urbański w me -
czu z St. A m a n d 2:1. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Sizczęśliwy 
remis 1:1 Ol. Mini er z A lbe r t po-
zwoli ł 'tej dirużyme utiraymać się 
tuż za leaderem grupy . 

R E H O N . Furga ł a dobrze zagrał 
z Baranem w meczu z Mer lebach 
1:0. 

M A - N C I E U L L E S . Kosior (Bar - l e -
-Duc ) by ł na j lepszym na boisku 
podczas meozu z iMaincieulles 1:0. 

311 kuponów # 158 bezbłędnych # 7 4 nagrody 
wyniki świątecznego- konkursu „Tygodnika** 

p t . „ Z W I Ą Z A N I TRADYCJĄ: PolacyzFrancjg-FrancuzizPolskg" 
Nasz świąteczny kontours pt. „ Zw i ą zan i tra-

dyc ją : P o l a c y z Franc ją — Francuz i z P o l s k ą " 
sipotkał s ię z dużym uznaniem naszyich Czy te l -
n ików i toardzo się ,podobał. Nadesłano 311 ku-
ponów fconkursowycli, wśród k tó rych aż 158 
było pra iwid lowo wype łn ionych . Św iadczy to 
o duże j znajomości histonii s tosunków f r ancu-
sko^polskich i wszys tk ich w y b i t n y c h postaci 
tak Polalków, jak i Francuzów, Iktórzy zapisal i 
się z ł o tymi zgłoskami na kar tach d z i e j ó w 
wspó łpracy i p r z y j a źn i m i ędzy narodami po l -
skim i f rancuskim. W pozostałych kuponach 
popełniono jeden, d w a i ibardzo r zadko t rzy 
błędy, a t y l ko na czterech fcupanach b łędów 
tych b y ł o w i ę c e j n i ż t rzy . 

158 kuipoinów bezbłędnie wype łn ionych za-
kwa l i f i k owano do losowania , k tóre wy ł on i ł o 74 
szczęśl iwe kupony. C i ekawe nagrody ks iążko-
w e o t r z ymu ją następujący uczestnicy K o n k u r -
s.u: Franço is B E H O T — Bois-Co lombes (Seine), 
Jean B E H O T — Bois^Colomlbes (Seine), Jan 
B E L O S T Y K — Wal l e rs (Nord) , Józef B IE :ŁA — 
Douai (Nord) , Józef B O C Z Y N S K . 1 — Ci té 
Jeanne d ' A r c (Mosel le ) , Eugenia B O R K O W -
S K A — Par is 19-e, Arseniusz B O R Y S I E -
N O K — Ottange (Mosel le ) , Ma r i an B U C Z -
K O — Feig'nies (Nord) , Ca thy C I O Ł E K — 
Koerse l -S ta l (Limiburgia), Leokad ia C Y R A N — 
Au l i z oye (Nord) , Bron is ława D A M A S I E -
W I C Z — Ci té Jeanne d ' A r c (Moiselle), Zo f i a 
D E M U Y N O K — Moyenmout i e r (Vosges) , A n -
toni D O M I N I K I E W I C Z — L imoges (H. V. ) , 
Jan D O N I E C — La Grand ' Combę (Gard) , Ju-
lian D U B I E L — Thuma ide (Hainaut) , Jan D U -
L E M B A — Par is (15-e), Arkad iusz F I L I P -
C Z A K — Farébersv i l l e r (Mosel le ) , Edouard 
F R E D — Wi t t enhe im (Ht.-iRhiin), Zenoblusz 
G O L C Z Y N S K I — Grenob le ( Isère) , K r y s t y n a 
G O R C Z A K — Par is 14-e, Ma r i an G W I Z -

Pirawidlowe zestawienie numerów ry sunków i naz-
wisk na kuponie świątecznego Konkursu „Tygodn i -
ka Po l sk iego" pt. „ Z W I Ą Z A N I T R A D Y C J Ą : Polacy 
z F ranc ją — Francuzi z Polską*» jest następujące: 

N u m e r Litera Imię i nazwisko 
zdjęcia rysunku postaci 

1 D Stanisław Leszczyński 
2 E Maria Sk łodowska-Cur ie 
3 F Fel ix Kir 
4 G F ryderyk Chopin 
5 B Maria Gonzaga-Sobieska 
6 il Józef Poniatowski 
7 J Paul Cazln 
8 A Rose Bai l ly 
9 C Jarosław Dąbrowsk i 

IS I W ł adys ł aw Sikorski 

DEiK — Bruay-en-Ar toŁs (P. d e C.), Józef 
GWOZDZ — Gśnissac (Gironde) , E w a J A S I Ń -
S K A — Denain (Nord) , Zdz i s ław J A S K O -
W I A K — Troyes (Aube) , Joseph J U S Z C Z A K — 
Troyes (Aube) , M a d a m e K A B A T — Sa in t -Ge -
n i s -Lava l (Rhône), K rys t i an -M i cha ł K A R P I Ń -
S K I — L ibercour t (P. d e C.), Tomasz K O B Y Ł -
K A — Dammanie - l es -Lys (S. et M.) , Józe fa 
K O P C Z Y Ń S K A — L e x y pa r Reihon (M. et M.) , 
P i o t r K O P E C — Roze lay par P e r r e c y - l e s -Fo r -
ges (S. et L. ) , Stanis ława K O R i P A K — Bray 
(Hainaut) , Z b i g n i e w K O R P A K — M a r i y (Nord) , 
Jadwiga K O W A L C Z Y K — Koerse l -S ta l ( L i m -
burgia) , Franciszek K O W A L S K I — Mér i cour t 
s/Lens (P . de C.), L u d w i k a K O Z A K — H o u -
dain (P. d e C.), Ma r i an K R A J E W S K I — H é r i -
court (Haute-iSaóne), Stanis ław K U R O W S K I — 
Roze lay par Pe r r ecy - l e s -Forges (S. et L. ) , B o -
les ław K W I D Z I N S K I — N i l v a n g e (Mosel le ) , 
Joanna L E D O C H O W S K A — Décines ( Isère) , 
Józef L E W A N D O W S K I — Sa in t -Va l l i e r (S. et 
L.) , M i cha ł L O B E R M A Y E R — Audun- l e - T i che 
(Mosel le ) , Micha l ina L O Z A — V i l l e rupt (M. et 
M.), Joseph M A S Z C Z Y K — MarOl l es -en-Hu-
ropoix (S. et O.), Stéphanie M A T U S Z A K — 
Ba i l in (P. d e C.), Stanis ław M I C H A L C Z A K — 
Cocheren (Mosel le ) , Jean M O S T E K — L a G a -
renne-Co lombes (Seine), Tomasz N O W A K — 
L a Mach ine (N ièvre ) , Józef O W C A — Brans-
les (S. et M.), E w a P Ł O N K A — Gi l l y (Ha i -
naut), Józe fa P I R Z B P I O R K A — Houdain 
(P. d e rC.), Stanis ław PRZEZDZIAK — A u l n o y e 
(Nord) , Szczepan R A N I K E — L ibercour t 
(P. d e C.), W ł a d y s ł a w RATAJCZAK — B r u a y -
-en-Artoi is (P. d e C.), M iche l -Dan i e l R O B A -
K O W S K I — BaHlin (P. d e C.), Jan R O S Z Y K — 
Mont i gny - en -Gdhe l l e (P. d e C.), Jean R U C -
K I — Par is 4-e, Mar t in S E R D E C Z N Y — O r -
messon s/M (S. et O.), L eon S Ł O J E W S K I — 
Carv in (P. d e C.), L eon S Ł O J E W S K I j r — Car-
v in (P. d e C.), Zo f i a S Ł U P E K — Bruay -sur -
- l 'Escaut (Nord) , Marc in S R O K A — La l la ing 
(Nord) , A l eksander S T A R O S T A — Loos - en -
-Gohe l l e (P. d e C.), E w a S Z A R Z E Ć — A l -
grange (Mosel le ) , Jaromi la SZCZECH — L a -
bourse (P. d e C.), Edmond S Z C Z U K A — Ca-
chan (Seine), Ste fania U R B A N I A K — Gonesse 
(S. et O.), I r ena W A S I L E W S K A — M o n t e -
gnée (L iège ) , Roman WASILEWSKI — Cour-
ce l les- lès-Lens (P. de C.), Danie la W A W E R — 
N i l vange (Mosel le ) , B ron i s ław W I S Z K I E L — 
Wit tanhe im (Haut-Rhin ) , Stanis ław W I Ś -
NIEWSKI — Bourges (Cher), Danuta W O J T O -
W I C Z •— Zutendaal (L imburg ia ) , Thomas Z E -
G A R S K I — Noye l l es -sous-Lens (P. d e C.), S i -
mon Z I E X . I N S K I — Issy- l es -Moul ineaux 
(Seine). 

Nag rody w y s y ł a m y pocztą. 

D-rużyna grała w dziesiątikę, po-
nieważ Aliodowskl izostał kointu^jo-
wainy ¡na początku metCKu. 

M O N T C E A U - l e s - M Ł N E S . Bezape-
lacy jna w y g r a n a Blanay Jiad 
Auxarune 3:0 jest caa^ugą braci 
SoitysófW. 

» i s a i N A P R Z E Ł A J 
D O U A I . W t)ieg!U w Camtwai w 

bat. m in imów s^alkow^ki (Atł i le-
tic Cluto) ;zajął tr^zecie miejsce. 

BAT ILL -V . W teait. (kadetów P a -
wl ik (Pont^à^Mousson) by ł drugi 
a w kat. j un io rów : 10) Woryitko 
(BatlMy), 11) Kosica (Pomt-'à-lvious-
soin), 14) Bendka (Baiaily), 22) 
Radkowski , (Ponlt-à-OVEousson), W 
kat. mdjnimórw (1950 r.) ^ j ę l i m i e j -
sca: 11) Wo łow l ck i (Bati l ly) , 12) 
Radkowski (Poirt-à-Moussoin), 18) 

Szyma&ski (BatiUy) . W kat. min i -
m ó w (1951 r.) 7) Nowakowsk i 
(Hers) . W ikat. sizkolnej: 10) Ro -
je wska (Bati l ly ) . 

Ł I i : v i N . Masternak reprezen-
tować będzie F landr ię w biegu 
ogólnofraincuskim U F O L E P w 
Tarbes w dn. 14 mairca w kat. se -
niorów. 

K O L A R S T W O 
CORNILŁOIM. Cłrzesińskl (E. C. 

Duąuesne ) w y g r a ł beacapedacyjnie 
wyścig ma przełaj . 

L A P U G N O l i . Kowa lczyk był 
czwarty w cyklocrossie o mistrzo-
stwo Flandjrli. 

B O K S 
S O M A I N . Stkrzywdjzony w wa lce 

pó ł f ina łowe j o mistrzostwo F ran -
cji Ma jchrzak (Somain) odmó-wlł 
udjziału w wa l ce fioiałowej, do 
któirej dopuściła go w drodze w y -
jątku Federacja . 

D O U V B I N . W tunnieju Jankow -
ski (Bdily) w y g r a ł przez t.k.o. w 
trzeciej .rundade. Boizlak (Bi l ly ) 
w y g r a ł s w o j ą w a l k ę na punkty. 

• B a , d e D s k i z w y c i ę ż a 

m i s t r z a o l i m p i j s k i e g o 

S I C z e r n i k l u g r ó i u n u j e 

h a l o i u n r e k o r d p o l s k i 

C zwórka polskich reprezentantów l ekkoa t l e t yk i : Jairosława 
B I E D A , E d w a r d C Z E R N I K , A n d r z e j B A D E N S K I 1 W i t o l d B A -
R A N bral i udisiał w zawodach ha lowych w U S A . 

•Polacy s tar towa l i w N O W Y M J O R K U w k i lka godz in po po -
dróży . Czernik uległ t y l ko mis t r zow i i rekordz iśc ie świa ta B r u -
me l ow l (2.21). P o l a k skoczy ! 2.13 m . A n d r z e j Badeński (brązo-
w y medal ista o l impi j sk i w toiegu na 400 m ) za ją ł t rzec ie m i e j -
sce w czasie 57,9 w biegu na 550 ya rdów , za A m e r y k a n a m i M a y -
sem (57,7) i miistrzem o l imp i j sk im L a r r a b e (57,8). W biegu na 
1 mi l ę Baran za ją ł c zwa r t e m i e j s ce (4.09,4). 

iDrugi start iPólaików nastąpi ł iw od l e g ł ym od N o w e g o Jorku 
o 5000 k m L O S A N G E L E S . Tu wóbec 13 tys ięcy w i d z ó w B a -
deńsM ipokonal swego r y w a l a Lar rabee , uzyskując na 440 ya r -
d ó w doskonały w k r y t e j l ial i czas 48,5 sek. Czernik pod n i e -
obecność Brumela by ł bezkonkurency jny w skoku wz iwyż w y -
równu jąc h a l o w y r ekord Po l sk i 2,15 m. Nastę{>ny zaiwodnik 
Jóhnson ( U S A ) mia ł 2,08 m. Baran w biegu na 1 mi lę za j ą ł 
trzecie mie j sce (4.06, 8). 

LE SPORT EN POLOGNE 
K A R P A C Z — Les X - e ctaampion-
naits juniors d 'Europe de luge se 
sont terminés p a r un beau succès 
d-es Polonais. Wiesiaiwa Martyka 
étaiit première et Daaiuta Baraś 
troisième cliez les dames, seule 
l 'AOlemande de l 'Est Reokewltz 
réiussissamt à s ' interposer. Euge -
nâusiz Slirwa l'emii>ocrtait devant 
l 'Al ' lemand de l'Ooiest F rank et 
les Polonais Mar i an Kiwiatikowski, 
J6zef Ozycharowskl et Zb i gn iew 
Oawlor . En , ,b l " Nasdek et K o -
walski étalent 3-es, Taras iak et 
Basta 5-es. A u classement général 
pa<r équipes, les Polonais tr iom-
phaient â nouveau, remiportamt 
pour la secoinde fois la Coupe 
d 'Europe. 

L O S A N G E L E S — En meeting 
„ i n d o a r " Czernik emlevait, en 
l 'absence de Brumel , le saut en 
liauteur avec 2,15 devant l ' Amér i -
cain Johnson 2,08. Badeński (mé-
daille de bronze à Tokyo ) r em -
portait le 440 y en 48,5 et battait 
Larrabee . Ba ran étaiit 3-e du 
mille, remporté par le Nèo-zélain-
daiis Davies devant l 'Amér ica in 
MiMs (champion olympique des 
10 km) . D e u x Jours plus t&t, à 
Mad'ison Square Garden ( N e w -
-York ) , arr ivés directement de 
raé rod rome après 25 heures de 
voyage, Czernik était 2-e (213) 
derrière B rume l (221), et Badeński 
3-e du 550 y. 

K A T O W I C E — Pou r la quatr ième 
fois dans son histoire l e club des 
mineurs G-KiS-Katowice a enlevé 
le chamipdoranat national de hoc-
key sur glace battant de 1 point 
Legia -Varsovie , défenseur du ti-
tre. L a dernière rencontre directe 
des deux r i v aux les avaiit r envoyé 
dos à dos (2:2). 

B R U X E L L E S — Jerzy Paw łowsk i 
a réalisé un „come -back " sensa-
tionnel en remportant au sabre le 
Chal lenge Martini , battant en f i -
nale trois Hongrois : Pezsa (cham-
pion olympique) , Bakony i et Hor -
vath. En chemin i l avait battu le 
Belge Brasseur et le Français 
Fraisse. 

C R A C O V I E — Après la itroisième 
jourmée en I - e divlsiion de boxe 
amateur, le ,^dlx" des s idérurgi -

stes de N o w a Huta est le seul in -
vaincu. Il ipréicède d e deux points 
BBTS-Bdedsko et Leg ia -Varsov ie . 
W R O C Ł A W — En I - e l igue de 
basket-baOl, S l ąsk -Wroc ław a pris 
la tête, précédant d*un point le 
défenseur du titre Wis ła -Craco -
vie. Le ben jamin de la ligue, 
Start -Lubl in , qui avait fait sensa-
tion en gardant longtemps la 1-e 
place, s'est esisouflé. Plusieurs dé-
faites l 'ont fait rét rograder en 4-e 
position. S>ląsk-Wrocław mène 
également au classement „ r e tou r " 
qui compte pour la qual i f ication 
en Coui>e d'Euroipe. Chez les da-
mes A Z S - . A W F mène a égalité de 
points devant Wis ła -Cracov ie (dé-
tenteur du titre national ) mais 
cette dernière équipe a deux ma -
tches de retard. 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par i s 

Przedstawiciel w Belgii 
OL. KUC 

179, rue des Harnendes 
LODELINSART 

C.C.P. 66.69.45 Be l g i que 

Przedstawiciel w Polsce 
R U C H — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 
półrocznie: 
kwarta ln ie : 

17 F. - 210 Fr. B . 
10 F. - 120 Fr. B . 
6 F. - 70 Fr. B . 

Directeur 
de la Publ icat ion : 

M . D A R C H E 

I M P H I M E H I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , ul. L u d n a 4 



UR.25 SI€RPNm 1801 W K^^RWÎNI-E 
ZM.20 amOUlA 1065 W KRAKt>IVÏt 

Pl-WVCj «1 I DZIAŁACZ iir<M.€ClNt>-KUUl IRî ŁW 
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T a k w y g l ą d a w i z y t ó w k a l i t e racka Gustawa M o r -
'Cinka: 35 lat pisania — 30 iH>zycji, czy l i co rok coś 
nowegro — od l i c za jąc pięć lat kaźni w Dachau 

p R Z Y S Z O S I E P R O W A D Z Ą C E J Z E S K O -
C Z O W A ku W i ś l e stoi iwilla u t rzymana 
w zakopiańskim stylu. Z j e j okien rozc iąga 
sie wspan ia ły w i d o k na (beskidzkie gó ry . 
W i l l ę tę zbudowa ł w 1932 r. ma ło znany 
w ó w c z a s nauczyc ie l m i e j s c o w e j sżkoły , 

k tó ry n i eoczek iwan ie zaczął pisać ks iążki . Zaczę ło 
s i ę w 1929 r., g d y ukazało się „Se r ce za t amą" . L u -
dz i e pa t r zy l i na ok ładkę i m ó w i l i : „Morcineik, a kto 
to? " . W rók późn ie j ukazała s ię druga ks iążka „ B y l i 
d w a j brac ia" , a w 1931 r. „ W y r ą b a n y cbodn ik " . Ta 
pozyc j a Gustawa Morc inka zyskała m u w i e l k i roz -
głos, za nią dosta ł nag rodę pańs twową . 

D o w y b u c h h u w o j n y w y d a ł 10 ks iążek, a każda 
z nich by ła w y d a r z e n i e m . T e r a z czekano na n o w ą 
j e g o ks iążkę z o g r o m n y m za interesowaniem. Z ka ż -
d e j n o w e j ks iążk i bi ła w i e l k a w i a r a W ludzi , w d o -
broć i twardość w o b e c przec iw ieńs tw , n i ep r z e j ed -
nan i e w o b e c w r o g a , pa t r i o tyzm. 

G d y w e w r z e ś n i o w y dz i eń w k r o c z y l i do Skoczo -
w a N i e m c y , j edny in z p i e rwszych aresz towanych 
b y ł pan Gustaw, ale p r z y aresz towaniu N i e m c y p o -
pe łn i l i błąd. Spisując personal ia opar l i s ię na zn ie -
ksz ta łconym d o w o d z i e osob is tym i w ten sposób 
Gus taw Morc inek zaginął , a ipowstał w n iemieck ich 
wytkazach Augus t Morc inek , w i ę z i eń n r 1651 „ K o n -
zentrat ions lager in Dachau" . P o t e m przez w i e l e lat 
szukal i Gustawa Morc inka , aby p r z ep rowadz i ć 
z n im k r w a w y rozrachunek i nie m o g l i g o znaleźć, 
choc iaż p r z ebywa ł w h i t l e r owsk im obozie . 

W jak iś czas po w y z w o l e n i u Moc inek z j a w i ł się 
w Skoczow ie i os łabły jeszcze, n i edożyw iony , z pas-
j ą zasiadł p r zy maszyn ie d o pisania. 

D ługo w noc pal i ło s ię świat ło w w i l l i p r zy d r o -
d z e d o Wis ł y . Morc inek , przez 5 lat oddz ie lony ,po-
p r z edn i o d ru t em ko l c zas tym od warsz ta tu pracy , 
p r z e z cały t en czas przemyś lŁwał i odk łada ł w za -
k a m a r k i pamięc i g o t o w e dzie ła , t>o teraz ( tworzył — 
t w o r z y ł , twor zy ł . W więikszości p o z y c j i p o w o j e n n e -
g o dorobku — a b y ł o ich aż 20, p r z e w i j a j ą s ię 0t)0-
z o w e wspomnien ia . 

T e n p i ewca z iemi ś ląskie j , górn iczego t rudu i sz la -
che tnych uczuć, człowielk, k t ó r y wspan i a ł ym s ło -
w e m po t ra f i ł w y c z a r o w a ć uśmiech na s t rudzonych 
i uzno jonych twarzach górn iczych , zmar ł w g rud-
nioiwy dz ień 1963 r. m a j ą c 72 lata. W rok p o Jego 
śmierc i pows ta ło muzeum w i e l k i e g o p isarza tam, 
g d z i e tak p ięknie p isał — w w i l l i w Skoczowie . 

Dziś d rogą p rowadzącą od Skoczowa ku W iś l e 
idą parami dz iec i , m łodz i e ż i g r omady doros łych, 
aby w ciszy i skupieniu obe j r z e ć mie jsce , gdz ie 
mieszka ł i t w o r z y ł ten co tak pięiknie pisał o l u -
dz iach, ich do lach i n iedo lach. 

PIEWCA ZIEMI ŚLĄSKIEJ 

D o tego ma łego domku zdąża ją codz iennie wyc i e c zk i dzieci szkolnych, młodz i e ży i ludz i starszych, aby 
poznać mie jsce , gdz ie powsta ło ty l e p i ęknych książek o c i ę żk i e j p racy górn icze j , o kopa ln ianym duchu-
-Skar l «ku, o zbó jn ikowań iu O n d r a s z k o w y m i w i e l e , w i e l e innych, o zwyk ł y ch ludzkich sprawach 

T N A N après la mor t d e Gus taw Morc inek , 
I sa modes te v i l l a sur la route de Skoczów 
I à Wis la , en S i l és i e -Ver te , reste ce qu 'e l le 
B J é ta i t de son v i vant . Lorsqu ' i l la f i t con-

struire , en 1932, Gus taw Morc inek était 
encore instituteur. Mais en trois ans, il 

ava i t publ ié t ro is romans consacrés au dur labeur 
et à la v i e des mineurs . L e t ro is ième — „ L a ta i l -
l e " — lui va lut le succès, la ipopulari/té et le p r i x 
l i t téra i re national. Morc inek continua à éc r i r e au 
r y t h m e d 'un l i v r e pa r an. En 1939, i l ava i t d i x 
romans à son acti f . Consacrés au peup le si lésien, 
ils é ta ient p a r la f o r c e des choses v i o l emment ant i -
-a l l emands . 

Aussi , dès leur entrée à Skoczów, en sep tembre 
1939, les nazis se m i r e n t à sa recherche. Sans suc-
cès, quo ique Morc inek fu t dès cette date le détenu 
1651 du camp d e concentrat ion d e Dachau. Mais 
une erreur l 'ava i t f a i t inscr ire sous l e p rénom 
d 'Auguste , ce qui lui sauva la v ie . 

Dés son retour au pays, Morc inek se remit à sa 
mach ine à écr ire . Ses p remie rs romains, i l les ava i t 
composé de r r i è r e les barbelés, sans pouvo i r les 
me t t r e sur le papier. Dans la p lupar t des v ing t 
romans qu ' i l publ ia après la guerre , on re t rouve 
des réminiscences d e l 'un ivers concentrat ionnaire . 

Gustaw Morc inek , chantre du peuple de Si lésie, 
a imé d e ceux dont il déc r i va i t les pe ines et les 
joies, adoré des enfants qui pouva i en t toujours 
entrer chez lu i sans f rapper , est mor t à 72 ans, en 
décembre 1963. 

Au jourdT iu i petits et grands pénètrent c o m m e 
autre fo is dans le cabinet de t rava i l , la v i l la ayant 
été t rans fo rmée en Musée . 

Na h o n o r o w y m mie j scu dwa por t re ty : matk i 
pisarza, p ros t e j w ieśn iaczk i spod Ka re iny , żony 
górnika, oraz s iostry, która w y w a r ł a bardzo du-
ży w p ł y w na twórczość p i ewcy z i emi ś ląsk ie j 

W i e l k i ta lent M o r c i n k a p r z e m a w i a ł do l icznych odb i o r ców nie ty lko ze stronic K i l k a szkół w Po l sce nazwano im i en i em w i e l k i e g o pisarza, a le ta ma 
ks iążek. Jego u t w o r y zna laz ły się r ówn i e ż na scenach w i e lu polskich teat rów szczegó lny p o w ó d do dumy. T u t a j Mo r c inek p racowa ł j ako nauczycie l 



EKRANIE 
„PAMIĘTNIK Z N A L E Z I O N Y W SA -

RAGOSSIE " to tytuł filmu według 
książki Jana Potockiego (1761—1815), 
polskiego pisarza (pisał w języku fran-
cuskim) i podróżnika, który przemie-
rzył całą Azję i Europę, skąd zaczerp-
nął wiele fantastycznych pomysłów 
do swej opowieści. Akcja filmu roz-
grywa się w Hiszpanii na przełomie 
XV I I i XV I I I stulecia. Bohaterem jest 
kapitan gwardii walońskiej (Zbigniew 
Cybulski), który udaje się z Flandrii 
na dwór króla Hiszpanii do Madrytu. 
W drodze przeżywa nieprawdopo-
dobne przygody. Bohater wysłuchuje 
również niesamowitych opowieści spot-
kanych przez siebie ludzi. Film obfitu-
je w różnorodne nastroje i mrożące 
krew w żyłach sceny pełne realiów 
tamtej epoki, a także wiele pięknych 
kobiet, wabiących dzielnego kapitana 
swoimi wdziękami. Reżyserem filmu 
Wojciech Has, a grają w nim wszystkie 
niemal gwiazdy polskiego ekranu. A u -
torem zdjęć jest Mieczysław Jahoda. 

R o z r y w k i umysłowe 

I 

P O Z I O M O : 1) ikarabin maszynowy, 6) toporek 
wojenny, broń Indian Ameryk i Północnej , 10) zna-
ki porozumiewawcze za pomocą gestów lub mimiki , 
którymi (posługują się głuchoniemi, 11) polski ta-
niec ludowy z f igurami, 12) człowiek o czarnej 
skórze, Murzyin, 13) jedna z f igur szachowych, 14) 
cement - f piasek 4- żwir woda, 15) miejsce po-
stoju statków przed we jśc iem do portu, 17) pra-
widło, (przepis lub zasada, reguła, 20) odezwa, 22) 
król polski, Iktóry rozgromił K r zy żaków pod Grun-
waldem w 1410 r., 25) człowiek nie znający się na 
danej rzeczy, niefachowiec, 27) jest mnie j szkodl iwa 
niż papierosy, 30) duży pokój s ^ i t a l n y , 31) f igura, 
sy lwetka lub krój, 32) pewna ilość pieniędzy, 33) 
koniec wyścigu, 34) dawny p rymi t ywny pług, 35) 
p r zy j emne leniuchofwanie, odpoczynek, 36) naczyń-

' ko do aitramentu, 37) rzecz o trzymywana za darmo. 

P I O N O W O : 1) aparat fotograf iczny, 2) mieszkal-
no-letniskowa dzielnica Gdańska, 3) bezczelne 
i obraż l iwe zachowanie się wzg lędem kogoś, 
zuchwalstwo, 4) gęsta kurzawa, 5) tygrysi pazno-
kieć, 6) żebraczy rekwizyt , rodzaj worka , 7) posia-
dacz zawrotnych sum pieniędzy, 8) służy do bar-
wienia włosów, 9) sznur paciorków, 16) kto pod 
kim kopie, sam w nie wpada, 18) już nie wieś, 
a jeszcze nie miasto, 19) przywidzenie, urojenie, 21) 
gruby k i j lub pręt gumowy, 23) pokaż rogi, dam 
ci sera na pierogi, 24) rodzinna konferencja, debata, 
26) f iasko, klops, niepowodzenie, 27) nadzienie in-

dyka lub kurczaka, 28) drzewo iglaste rosnące 
w Tatrach, 29) jedna z f o rm płacy roboczej od 
sztuki, 30) różnica w zestawieniu przychodów i roz-
chodów. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które powstanie z l iter wyp i sa -
nych z krzyżów^ki w następującej kolejności : G—2, 
A—1, 1—2, D—7, M—16, C—17, G—11, L—18, N—13, 
M—6, N—17, 1—6, I—10, E—18, F—9, A—12, A—10, 
E—6, F—11, A—18, L—10, A—15, 1 ^ 1 4 , N—10, 
M—19, C—16, A—6, F—19. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 14-
-dniowym od daty ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
GRODY KS IĄŻKOWE . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 7 

POZIOMO: 4) skąpiec, 10) rodzina, 11) zarazlii, 12) Miesz-
ko, 13) samolub, 15) rozgwar, 17) amarant, 20) kaptur, 23) 
kpinki, 25) antresola, 26) pustak, 27) trzask, 29) przełyk, 
31) kolizja. 34) rękopis, 37) siwizna, 38) łamacze, 39) sza-
lupa. 40) klechda. 

PIONOWO: 1) prusak, 2) Adam, 3) tiul, 4) samba, 5) po-
strzeleniec, 6) czort, 7) mróz, 8) dziw, 9) ciarki, 14) ostatki, 
16) Gniezno, 18) motor, 19) neony, 21) atu, 22) rak, 23) kat, 
24) kęs, 26) pakuiy, 28) Kossak, 29) Pasek, 30) krasa, 32) 
lama, 33) zuch, 35) kram, 36) pług. 

Tekst przysłowia; ZAPOMNIAŁ WOł, KIEDY CIELĘ-
CIEM BYŁ. 
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